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Poznań, 11 września.

Nowa konstytucya w Belgii.
Ów niegdyś wzór liberaluej konstytucji który 

przez długi szereg lat był upragnionym ideałem dla 
licznych państw i krajów europejskich, na którego 
modę zaprowadzono istotnie w wielu z tych państw i kra
jów konstytucyjne urządzenie: konstytucya belgijska 
z r. 1831. należy już do przeszłości. Po długich wal
kach wewnętrznych, po długich starciach w parlamen
cie i po za parlamentem, przeprowadziły wreszcie Izba 
deputowanych i senat konstytuanty belgijskiej obrady 
nad reformą koustytucyi, zgodziły się na jedno brzmie
nie zrewidowanych artykułów ustawy zasadniczej, 
a król Leopold zmienioną w ten sposób koustytucyą 
podpisał w minioną środę, nadając przez to uchwa
łom belgijskich ciał reprezentacyjnych swoją sankcyą 
królewską. W ten sposób dokouano zostało dzieło, 
które w rozwoju nowoczesnego życia parlamentarnego, 
w rozwoju urządzeń konstytucyjnych i nowoczesnych 
idei prawno-państwowych zawsze wybitne zajmować 
będzie stanowisko, a to zarówno ze względu na rolę, 
jaką dotychczasowa konstytucya belgijska odegrała 
w dziejach parlamentaryzmu, jak też ze względu na 
te nadzieje, które z każdą reformą urządzeń konsty
tucyjnych przyzwyczajeni są łączyć zwolennicy postępu.

Gdy przed sześćdziesięciu dwoma laty wprowa
dzono w Belgii zniesioną właśnie konstytucyą podzi
wiano ją, jako dzieło oparte na podstawach tak sze
rokich, jakich nie znała nawet owa „ojczyzna parla
mentaryzmu“, Anglia. W miarę jednak, jak na sta
łym lądzie Europy coraz to silniej poczęły się za
gnieżdżać i rozwijać idee konstytucyjne, jak wszystkie 
państwa wokoło Belgii i dalej od niej położone, wpro
wadziły u siebie urządzenia parlamentarne, konstytu
cya belgijska coraz bardziej poczęła zostawać w tyle 
za swemi młodszemi siostrzycami, a gdy wreszcie 
w Niemczech i we Francyi wprowadzono powszechne 
głosowanie, postanowienia jej wydały się już wprost 
reakcyjnemi i zacofanemi. I w istocie konstytucya 
ta, która opierała zasadę głosowania na bardzo Wy
sokiem census podatkowem, która na cześć milionów 
ludności, przeważnie inteligentnej, znała zaledwie 
160,000 wyborców, była zbyt niedostateczną, by 
mogła zaspokoić wysoko rozwinięte poczucie parla
mentarne w narodzie belgijskim i w jego masach ro
botniczych, drażnionych agitacyami socyalistycznemi. 
Po długich więc przygotowaniach i zapowiedziach 
pozaparlamentarnych, wystąpił w Izbie w d. 19 listo
pada r. 1890 deputowany Paweł Janson z wnioskiem 
rewizyi konstytucyi, a obecnie po rozmaitych przej
ściach, po okresach obrad spokojnych i po peryodach 
gwałtownych wstrząśnięć, które zdawały się chwilami 
grozić nietylko przesileniami gabinetowemi lub par- 
lamentarnemi, ale nawet rewolucyjnym przewrotem, 
dzieło reformy dopłynęło szczęśliwie do przystani.

Rewizya konstytucyi belgijskiej dotknęła tylko 
trzynastu artykułów dawnej ustawy, ale w tych trzy
nastu artykułach mieszczą się rezultaty wszystkich 
nowoczesnych dążności parlamentarnych, mieszczą się 
wyniki długoletnich walk, sporów i nadziei. Przede- 
wszystkiem zaprowadza w Belgii zreformowana kon
stytucya prawo powszechnego głosowania, a ta zasada 
powszechnego głosowania, którą ona usankcyonowała, 
zasługuje tem więcej na uwagę, iż jest zupełną nowo
ścią w praktycznym parlamentyzmie, jest bowiem zrea
lizowaniem Stuartowskiego la vote pluralc, usiłującego 
równoważyć demokratyczny charakter powszechnego 
głosowania, zapewnieniem poważniejszego wpływu 
wyższej inteligencyi i większej własności przez udzie
lenie im większej liczby głosów. — Następnie nowa 
konstytucya belgijska wypowiada zasadę, znaną do
tychczas tylko w demokratycznej Szwajcaryi, iż prawo 
głosowania jest obowiązkiem, który spełniać każdy 
uprawniony obywatel państwa musi, jeżeli nie chce 
narazić się na dotkliwą karę. Postanowienia dalsze 
co do składu senatu — a ma on być wybierany 
częścią bezpośrednio przez powszechne głosowanie, 
częścią pośrednio przez rady prowincyonalne — co 
do dyet posłów, co do prawa nominacyi następcy 
swego przez króla, niemającego męskich potomków, 
itd., nie sięgają już może tak głęboko do wnętrza 
stosunków politych, jak owa zasada powszechnego 
głosowania z prawem oddawania dwóch lub trzech 
głosów przez niektóre kategorye wyborców, lub zasada 
obowiązku wyborczego, ale i one wpłyną niezawodnie 
także donośnie na przyszłe ukształtowanie się sytua- 
cyi parlamentarnej w kraju Belgów.

W drugim tygodniu miesiąca października zbie- 
rze się jeszcze obecny parlament belgijski dla przy
jęcia wypracowanej już przez rząd szczegółowej usta
wy wyborczej, a na tem zostanie zakończona działal
ność konstytuanty i naród belgijski przystąpi do no
wych wyborów powszechnych, w myśl nowych ustaw, 
w myśl nowej konstytucyi. Wtedy to zacznie się 
epoka praktycznego doświadczania, o ile dzieło rewi
zyi konstytucyi, tak szczęśliwie doprowadzone do sku
tku obecnie przez konserwatywny i katolicki gabinet 
Beernaerta, wyda owoce, których po niem spodziewa 
się Belgi* i Europa.

W murach naszego grodu gości od 
wczoraj poważna liczba ludzi nauki z 
Księstwa, Prus Zachodnich, Galicyi

i Królestwa, a nawet z stron dal
szych, których przywiodła <lo*| nas 
bezinteresowna, z najszlachetniejszego 
uczucia wytryskająca żądza pomnożenia 
swój wiedzy. Przedmiotem ich obrad 
będą najżywotniejsze kweslye ekonomi
czno-prawne, których rozjaśnienie naj
wszechstronniejsze mianowicie w dzi
siejszej chwili nadzwyczaj jest pożądane. 
Że prace III Zjazdu prawników i eko
nomistów na tem polu nie będą*bez ko
rzyści, tego rękojmią nazwiskaTmężów, 
którzy na ten Zjazd przybyli, a którzy 
mogliby być ozdobą każdćj naukowej 
instytucyi.

W nadziei pomyślnych skutków 
III Zjazdu praw, i ekonom., którój dał 
także wyraz prezes Zjazdu, J. Magn. 
Rektor Madeyski, raz jeszcze serdecznie 
witamy uczestników Zjazdu a miłych 
nam gości!

duchowieństwa detanatn zharawstieso ś». Michała.
Duchowieństwo dekanatu zbarawskiego św. 

Michała stanowczo oświadcza się przeciw sposo
bom, jakiemi tak zwane stronnictwo ludowe do
bija się w społeczeństwie naszem i tak już wielce 
skołatanem zwycięztwa. Przedewszystkiem nie 
możemy za godziwe uznać hasła rozbijania i zry
wania solidarności, która puklerzem była zawsze 
jedności społeczeństwa naszego. A z największą 
boleścią dowiadujemy się, że nie zawahano się 
nawet dostojnej osoby Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza wciągnąć w wir polemiki dzienni
karskiej.

To postępowanie jak najmocniej potępić na
leży, jako kapłanom węzłami najgłębszej czci 
i przywiązania synowskiego związanym z Głową 
swą trwale i niezmiennie.

Kamieniec, d. 7 września 1893.
Ks. dr. Wartenberg, dziekan. Ks. Czapiewski, 
asesor. Ks. Wadzyński. Ks. Nikodem Sieg. 
Ks. Fiebig. Ks. Marchwiński. Ks. Poturalski.

Ks. Piechocki.

Jubileusz Augusta Cieszkowskiego.
Jaż od 7« do 12 zapełniać się zaczęła wielka 

sala Bazarowa doborową publicznością, pragnącą 
wziąć udział w pięknój uroczystości złotego jubi
leuszu pisarskiego wielkiego myśliciela polskiego, 
który urodził się wprawdzie na Podlasia, ale calem 
życiem swojam należy do naszój ściślejszej wielko
polskiej ojczyzny i tę przynależność stwierdził nie
jednokrotnie szlachetnemi czynami. — Sala przy
brana była pięknie w zieleń i kwiaty, na estradzie 
ustawiono krzesła dla czcigodnego Jubilata, dla Naj
przewielebniejszego ks. Arcypasterza, dla członków 
komitetu jubileuszowego i dla delegatów zamiejsco
wych polskich i miejscowych korporacji. Na ścia
nach zawieszono herby stołecznych miast, a na 
estradzie ustawiono portret Jubilata, pędzla malarza 
Krajewskiego, oddający wiernie rysy sędziwego Pre
zesa Pozn. Tow. Przyj. Nauk. Portret ten, zamó
wiony przez Zarząd Tow. Przyj. Nauk, zdobić bę
dzie salę posiedzeń Towarzystwa. Pomiędzy publi
cznością widzieliśmy bardzo licznie reprezentowane 
nasze obywatelstwo wiejskie (nie brakło prawie ża
dnego wybitniejszego domu), również bardzo licznie 
stawiła się inteligeneya miasta Poznania płci obo- 
jój — brakło tylko w tem dobranem gronie ducho
wieństwa, wśród którego czcigodny Jubilat liczy 
tylu wielbicieli, a które w skutek niedogodnój dla 
niego pory na zebranie przybyć nie mogło; widzie
liśmy tylko ks. prałata Wolińskiego i kilku młodych 
księży z Poznania. — Z reprezentantów władzy 
uniewinnili swoje nieprzybycie: minister Bossę, Efcs- 
celencya naczelny prezes, komenderujący jenerał 
Seekt, prezes rejencyi p. Himmly — przybył nato
miast prezydent policyi p. Nathusius.

Punktualnie z uderzeniem godziny 12 w połu
dnie ukazał się na estradzie sędziwy Jubilat, a za 
nim wszedł Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz 
w otoczeniu ks. Biskupa-Sufr. ks. dr. Likowskiego, 
ks. kanonika Pędzińskiego, księdza kapelana i księ
dza prałata Chotkowskiego z Krakowa. Najprze
wielebniejszy Arcypasterz serdecznie przywitał Ju
bilata i raz jeszcze powtórzył życzenia, które oso
biście złożył mu dnia poprzedniego.

Uroczyste zebranie zagaił prezes komitetu jubi
leuszowego, a wiceprezes Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, p. radzca dr. Bolesław Wicherkiewicz i prze
mówił jak następuje:

„Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterza, Do
stojny Książe Biskupie, czcigodny i ukochany nasz 
Prezesie, szanowni Panowie 1 Panie!

Zagajając jako wiceprezes Tow. Przyj. Nauk 
dzisiejsze nadzwyczajne publiczne posiedzenie, winie- 
nem, czaję to dobrze, choć w kilku słowach wytło- 
maczyć Panom, co nas dziś właśnie i na tem tu 
miejscu w tak uroczystym nastroju ducha (a w tak 
okazatój liczbie) zgromadza, co nam sprowadza to 
szczęście, że na czele świetnego zastępu dostojników 
świeckich i kościelnych oglądać możemy oblicze na
szego ukochauego pasterza, który niedawno temu 
raczył z rąk zarządu przyjąć dyplom na członka ho
norowego naszego Towarzystwa.

Pięć lat minęło od czasu, kiedy właściwy 5Ocio 
letni przypadał jubileusz literacki naszego czcigo
dnego prezesa; — było to bowiem w r. 1888, kiedy 
znakomita obszerna broszura pt. „prolegomena zur 
Historiosophie“ zwróciła uwagę świata literackiego 
ua młodego uczonego. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
przepomnieliśmy wszyscy tę chwilę, — dostojny nasz 
prezes w skromności swój cieszył się temu, i nie 
myślał wcale o tem, by przypomnieć nam to, o czem 
pomyśleć było obowiązkiem społeczeństwa, umiejącego 
oddawać cześć mężom zasługi. Przypadek dopiero 
zrządził, że sam prezes mimo woli dopomógł pamięci 
niewdzięcznych. Było to 30 czerwca r. z., kiedy 
zagająjąc walne zgromadzenie Tow. Przyj. Nauk 
wspomniał, że rok zeszły był niejako jubileuszowym 
Towarzystwa, bo przed 50 laty t. j. w r. 1842 uka
zała się jego praca „o skupieniu dążeń i myśli spo
łeczeństwa wielkopolskiego,“ praca omawiająca ze- 
środkowanie sił naszych umysłowych. Niewątpliwie 
myśli w pracy tej rzucone widzimy urzeczywistnione 
poniekąd w naszem, w kilka lat późniój tworzącem 
się Towarzystwie, które stało się ogniskiem, około 
którego w ciężkich czasach naszego bytu polityczne
go, gromadziło się wszystko, co wielkopolska posia
dała szlachetnego i rozumnego.

Przypomnienie tój ważnój chwili nie mogło po
zostać bez skutku.

A ozyż dziwić się temu, że Tow. Przyj. Nauk, 
którego ły. Cieszkowski jest poniekąd ojcem dacho
wym, i nad którego rozwojem już po raz drugi jako 
prezes czuwa, dla którego dobra poświęca cały pra
wie swój czas, którego członkom jest świetnym i 
rzadkim wzorem wypełniania sumiennego podjętych 
obowiązków, dla którego i w którem, że tak powiem 
żyje, że więc to Towarzystwo pochwyciło choć spó
źnioną sposobność, aby pierwsze wyrazić choć w 
skromnych rozmiarach całą głęboką cześć, jaką prze
jęte jest dla dostojnego jubilata, całą wdzięczność, 
do którój się dlań poczuwa.

Z łona walnego zgromadzenia Tow. Przyj. Na
uk powołano więc komitet, któremu powierzono za
danie wygotowania i przeprowadzenia planu uczcze
nia jubilata. Komitet składający się z zarządu bez 
prezesa oczywiście i z dobranych członków towarzy
stwa we wyborze dnia nie mógł się wachać z po
wodu już natenczas oznaczonego terminu zjazdu pra
wników i ekonomistów, którym chciał podać sposo
bność przyłączenia się do wspólnego aktu hołdu, lecz 
ubolewa zarazem, że zacne duchowieństwo, wśród 
którego jubilat tylu ma wielbicieli, nie mogło wła
śnie dla zajęć parafialnych osobiście liczniój uświe
tnić dzisiejszego zebrania.

Z ubolewaniem zniewolony był komitet na to 
jubileuszowe walne zgromadzenie sznkaó gościny poza 
murami Tow. Przyj. Nauk, które niestety nieposiada 
sali stosownie wielkiój, dla pomieszczenia tak nader 
licznego, jak przypuszczaliśmy i w czem się nie za
wiedliśmy, zgromadzenia.

Mimo to nie sądzę, byśmy mieli powody żało
wać wyboru i dnia i miejsca, widząc tak świetny 
zastęp ludzi uczonych i ich rodzin przybyłych tutaj, 
by oddać Tobie najczcigodniejszy Prezesie, Mistrzu 
Słowa i Myśli w pierwszym rzędzie od Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk wyrazy czci najglębszój i szczerego 
przywiązania.

Wiemy, że urządzając publiczne walne posie
dzenie bez Ciebie, wkraczamy w Twoje prawa, w 
Twoje atrybucye a Twój skromności nader wielką 
wyrządzamy krzywdę — ale trudno było powstrzy
mać potoki uczuć rwących się do Ciebie nasz prze
wodniku, z którego obecności wśród nas cieszymy się 
całem sercem. Błagając zaś Stwórcę, byś nam jak 
najdłużój osobiście światłem Twego Dacha rozświe- 
cał ścieżkę, z którój łatwo bez takiego przewodnika 
zboczyć, — pragniemy nietylko i sami pod Twoją 
czasową nieobecność cieszyć się Twoją podobizną ale 
i potomnym pokoleniom oblicze sławnego prezesa 
T. P. N. przypominać, i dla tego prosimy Cię, abyś 
pozwolił ten oto portret, zręczną artysty polskiego 
dokonany ręką, ku wiecznój dnia dzisiajszego pa
miątce w sali posiedzeń zawiesić.

Wyznaję, że w chwili tak uroczystój skreśle
nie życia i czynów jubilata dawnym uświęcone jest 
zwyczajem; zaniechać muszę jednak tego zamiaru, 
raz dla tego, by snąć nie obrazić Twój rzadkiój 
skromności, a powtóre, że nieudolnem byłoby me usi
łowanie wgłębienia się w życie tak pełne tajników 
myśli, tak zyzne w owoce ducha; wyręczy mnie zaś 
w tem późniój ktoś inny godniejszy a nierównie od
powiedniejszy do podjęcia takiego zadania, członko
wie zaś Tow. Przyj. Nauk odniosą przjtem tę ko
rzyść, że lepiój ocenią Twe znaczenie i Twą dzia
łalność, czytając tę pracę w roczniku jubileuszowym 
dla którego znakomitych autorów całój Polski przy
gotowano cenny materyal literacki; materyal ten nie

wątpliwie odznaczy się wyborną formą i znakomitą 
treścią, tworząc zgodność słowa i myśli.

Stawając więc dzisiaj z próżnemi przed Tobą, 
najczcigodniejszy Prezesie, rękoma, serca mamy 
wezbrane uczuciem czci, przywiązania i miłości I te 
uczucia składamy Ci w daninie, prosząc Boga, by 
Cię nam zachował po długie, długie lata w tój 
świeżości umysłu, którą podziwiać tylokrotnie mie
liśmy sposobność.

Na dowód, że przez usta moje przemawia cale 
zgromadzenie, zechciejcie Panowie na cześć Jubilata, 
prezesa Tow. Przyjaciół Nauk, hr. Cieszkowskiego, 
wnieść trzykrotny okrzyk: „niech żyje“ 11!

Zanim Panowie przystąpimy do dalszych dzia
łów programu naszego zebrania, wiDienem z obo
wiązku koleżeńskiego wyrazić ubolewanie naszego 
jeneraluego sekretarza w zarządzie, hr. Engestriima. 
który bawiąc zdała od nas w szwedzkiój krainie, 
nie mógł stanąć na czas, dokąd go serce i poczucie 
obowiązkowości parło — a który w liście swym, 
do mnie pisanym, ubolewaniu temu czuły daje 
wyraz.

A teraz niech mi wolno będzie stosownie do 
porządku uroczystości udzielić głosu panom delega
tom rozmaitych instytucyi i towarzystw uczonych 
krajowych i zagranicznych, a przedewszystkiem wy
mienię najprzód wszystkie dziś tu reprezentowane 
inslytucye i towarzystwa wraz z delegatami.

(Ta następuje wyliczenie.)
Chwile podnioslój naszój uroczystości zbliżają 

się ku końcowi.
Zanim i obowiązku posiedzenie nasze zamknę, 

pozwólcie Panowie, bym w imieniu komitetu 
serdeczne złożył podzięki przedewszystkiem Jego 
Arcybiskupiój Mości, naszemu Najprzewielebniej- 
szemu Arcypasterzowi, którego zawsze widzimy 
wśród nas, lub przy nas, gdy chodzi o sprawy swoj
skie, gdy nas co boli lnb raduje, a który i dziś 
obecnością swoją raczył uświetnić nasze posiedzenie; 
niemniój i Tobie Najprzewielebniejszy księże Bisku
pie dzięki za dowód życzliwości, okazanój przyjęciem 
naszego zaproszenia. Również wdzięczności zape
wnienie wyrażam znakomitym przedstawicielom 
władz rozmaitych instytucyi i towarzystw nauko
wych, tak krajowych, jak i zagranicznych, za hołd, 
złożony naszemu czcigodnemu Prezesowi; hołd ten 
niewątpliwie odblaskiem swym pada i na Towarzy
stwo całe i znaczenie jego podniesie w świecie nau
kowym.

Dzięki i Wam szanowni Towarzysze w pracy 
około dobra naszój instytucyi, którzy tak licznem 
zebraniem zaznaczyliście jedność naszych sympatyi, 
jedność naszych dążeń; dzięki wreszcie Wam szla
chetne Panie, które dla naszego posiedzenia stano
wiłyście kwiecistą a żywą ozdobę.

Dziękując raz jeszcze wszystkim, posiedzenie 
zamykam.“

Z kolei składali Jubilatowi hołd swój i odczy
tywali uchwalone przez swych mocodawców adresy 
lub przemawiali następujący delegaci instytucyi za
granicznych i miejscowych.

W imieniu krakowskiój Akademii Umiejętności 
wystąpili: prezes Akademii hr. Stanisław Tarnowski 
i wiceprezes prof. dr. Fryderyk Zoll. Pierwszy z 
nich odczytał adres, który podamy jutro.

W imieniu prastarój Almae Matris krakow
skiój wystąpił Jego Magnificencja prorektor krak. 
uniwersytetu ks. prałat Wł. Chotkowski i uczcił Ju. 
bilata następującem przemówieniem:

Czcigodny Jubilacie!
„Historya polska jednemu tylko królowi przy

znała bezsprzecznie przydomek Wielkiego, który kraj 
ekonomicznie podźwignął i do potęgi doprowadził. 
On siecią kanałów pokrył Polskę, Bug z Wisłą po
łączył i całemu śródpolszczu otworzył drogę do Bał
tyku i on z Hanzą wznowił stosunki tak, że droga 
handlowa przez Kraków i Lwów szła aż do Niższe
go Nowogrodu; ou w porozumieniu z Węgrami usi
łował handlowi z Lewantą szlak przez Polskę otwo
rzyć i zdobyć przystęp do Czarnego morza; on wie
dząc, że rolnictwo jest podstawą społecznego bytu 
państwa, brał w opiekę tę gałęź przemysłu tik, że 
na miano króla chłopków zasłużył.

Temu to królowi zawdzięcza byt swój wszech
nica krakowska, perła w koronie Piastów i Jagiel
lonów, źródło cnót i macierz przeważnych w naro
dzie nauką mężów, jak ją chciał mieć w akcie ere
kcyjnym. Rozumiał bowiem, że dobrobyt w narodzie 
tylko wtedy da się utrzymać, gdy na nauce 
oparty, z postępem czasu idzie i równego kroku in
nym narodom w rozwoju ekonomicznego gospodarstwa 
dotrzymuje. Inaczój zginąć musi, choćby w sercu miał 
najpiękniejsże ideały, choćby najwznioślejsze miał na 
oku cele i zamiary.

Późniój zatarła się ta myśl i poszła w zapo
mnienie w nowym narodzie. Zgubne ustawy zabiły 
handel i przemysł. Dopiero klęski srogie, doświadczenia 
przypomniały narodowi to, co przewidywał wielki król, 
że trzeba twardą pracą dorabiać się tego, co strwo
niły wieki. Wzrósł też zastęp pracowników na polu 
ekonomii społecznój, ale to wszyscy wiedzą, że Ty, 
czcigodny Jubilacie, jeden z pierwszych rozpocząłeś 
pracę na tem polu, żeś głębokie orał bruzdy pod 
jego uprawę, wskazywał innym drogę.

Alma Mater postarała się też o nowe dla tój 
nauki katedry, zdobyła nowe i dzielne siły, ale 
Ciebie w pierwszym rzędzie kilkakroó do grona 
swoich profesorów zaliczyć pragnęła.

Dzisiaj, kiedy mi przy tój wspaniałój uroczy
stości przypadl zaszczyt, pod nieobecność rektora,



jako prorektorowi reprezentować tn Wszechnicę Ja
giellońską, stawam przed Tobą z próżnemi rękami, 
bo to, co może daó największy zaszczyt honorowego 
doktora, już wziąłeś przy innój sposobności. Ale 
choć z próżnemi przychodzę rękami, nie muiój 
przeto nie ezoję się upokorzonym, bo mnie inna 
myśl ożywia.

ua Czcigodny Jubilacie! Ojczyzna nasza nic nie
pl daje, tylko ofiar żąda, a jedno, co daó może tak 

. zasłużonym jak Ty mężom, to wieniec obywatelski 
Ej serc kochających, jaki Cię dzisiaj tu otacza. Alma 
»pu Mater tak samo nic nie daje, tylko żąda ofiary mo- 

zołu i trudu i nocy niespanych nad nauką, a po za- 
płatę odsyła do Tego, który o sobie powiedział: 
*9° merces łua magna nimis: jam iest zapłata 

Ni twoją wielka barko.
Od Narodowego Zakładu Imienia Ossolińskich 

i»' ze Lwowa przemawiał p. adwokat Steczkowski:
Towarzystwo naukowe w Toruuiu reprezento- 

nj wał p. Antoni Kalkstein z Pluskowęs i tak prze- 
ei mówił:
n „Czcigodny i Prteeacny Jubilacie!

W imieniu jednój z młodszych naszych insty- 
V tucyi naukowych, Towarzystwa naukowego w Toru- 
ei niu, pojmującój niemniój zacność, potęgę i siłę nauki 
b i pracy, stawam przezacDy Jubilacie przed Tobą, 
i w dniu uroczystym, tak rzadkiego półwiekowego
s) jubileuszu prac Twoich, złożyć Ci hołd i cześć przy-
b należną.
’ Czcimy w Tobie męża głębokiój nauki, silnych,
- niezachwianych zasad religijnych, pracy niezmordo-
i wanój, wytrawnego szermierza na trybunie parła-
e mentarnój, rzadkich cnót i do wszelkich poświęceń

gotowego zawsze obywatela.
Imię Twoje i zasługi wyryte niezatartemi gło- 

f skami nie tylko na kartach bistoryi narodu naszego, 
ale jaśnieją one w całym świecie cywilizowanym, 
gdzie nauka, praca i poświęcenie zyskały pierwszeń- 
8tW0.

Składając ci przezacny Jubilacie hołd jak naj
głębszy w imieniu Towarzystwa naukowego w To- 
luniu, jak niemniój w imieniu braci z Prus Zacho
dnich, niech nam wolno będzie w dowód uznania 
wielkich zasług i cnót Twoich, połączyć się z Polską 
całą w szczerój modlitwie, aby nam Pan Bóg na
szego mecenasa nauki, dumę i chlubę narodu naszego 
w jak najdłuższe lata zachować raczył, jako wzór 
i przykład dla całego społeczeństwa.“

Adwokat Lisiewicz ze Lwowa przemawiał 
w imieniu lwowskiego Koła literackiego.

Jako najstarszy kolega poselski Jubilata wy
stąpił z osobną przemową p. sędzia Łyskowski, 
który był za czasów prezesostwa Jubilata w Kole 
polakiem w Berlinie sekretarzem tegoż Koła. Mówoa 
zaznaczył, że hr. Cieszkowski już wówczas postępowa
niem sw.em torował drogi polityce, którą dzisiaj 
przeważająca większość społeczeństwa uznała za je
dynie zbawienną.

W imieniu zarząd Centr. Tow. Gospodarczego 
przemawiał p. dr. Tadeusz Jackowski. Adres Za
rządu brzmi :

„Centralne Towarzystwo gospodarcze w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem ma zaszczyt mianować 
Jaśnie Wielmożnego Pana Augusta hr. Cieszkowskiego, 
doktora prawa honoris causa, fiolozofii doktora, kra
kowskiej Akademii umiejętności oraz wielu uczonych 
Towarzystw członka, poznańskiego Towarzystwa przy
jaciół nauk prezesa, swym członkiem honorowym. 
Cześć głęboką i hołd przynależny oddając temu, który 
w modlitwie: Ojcze nasz zapowiedź zwycięztwa zasad 
chrześciańskich w przyszłym pochodzie ludzkości po 
zakrytych dotąd drogach ducha wykazał, a przez 
pracę nad ligą, założoną celem przejścia od wielkich 
myśli w czynów stal, stany wszystkie do zjednoczenia 
się w społecznej pracy zachęcał: potem dziełami wie- 
kopomnemi z dziedziny gospodarstwa społecznego tejże 
nauki zdobycze, a narodu polskiego u postronnych 
sławę znakomicie pomnożył i dla szkoły rolniczej imie
nia „Haliny'* Żabikowo oddając, tak ofiarności oby
watelskiej jak poszanowania nauki agronomicznej 
współczesnym wspaniały przedstawił przykład.

Poznań, 10 września 1893.
Zarząd Centralnego Towarzystwa gospodarczego 

w W. Ks. Poznańskim.“
W imieniu byłych profesorów byłój szkoły ról- 

niczój w żabikowie odczytał p. Napoleon Urba
nowski następujący sdres:

„Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!
Wychowanie publiczne, zapewniające normalny 

rozwój narodu, musiało być pierwszą i najważniejszą 
troską naszój części kraju, która oderwana Jod swój 
całości z czasem zupełnie pozbawioną została bezpo- 
średniój sposobności do publicznego wykształcenia 
w jęzjkn własnym. Kraj nasz przeważnie z rólni- 
ctwa żyjący, o dobro i podniesienie tój właśnie ga
łęzi bogactwa narodowego starać się był zniewolony.

W takim to dobrze zrozumianym interesie spo
łeczeństwo nasze poczęło robić starania celem za
łożenia szkoły rólniczój.

Wszystkie jednakże usiłowania te byłyby po
zostały na zawsze w granicach pragnień, gdybyś Ty 
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio do ksiąg mądrości, 
narodowi złożonych, nie był dołączył czynu, kładą
cego fand&menta pod świątynię wiedzy rólniczój we 
Wierzenicy.

Brzemienne w skutkach wypadki nie dozwoliły 
Ci dokończyć rozpoczętego dzieła. Po ukojeniu stra
pionego, rozbiciem naszych nadziei, umysłn, wziąłeś 
się Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio pod hasłem 
pracy orgauicznój napowrót do zamierzonego dzieła, 
nawięzując w Żabikowie nić we Wierzenicy przer
waną.

I oto Twoją, Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio, 
ofiarnością i zapobiegliwością stanęła w całój okaza
łości świątynia wiedzy rólniczój: „Wyższa szkoła 
rólnicza imienia „Haliny“ w Żabikowie“.

Wkrótce nowa instytucya zyskała szeroki i za
służony rozgłos w kraju i za granicą, rozjaśniając 
umysły młodzieży i budząc do życia siły dotychczas 
uśpione. To tóż, chociaż w zamęcie wypadków uko
chane Twe Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio dzieło, 
po kilku latach działania chlubnego istnieć przestało, 
posiew jednakże nie zginął, a w pracy narodowój i 
ekonomicznój uczniów dawniejszój szkoły, plon bujny 
wydał dla kraju.

My byli profesorowie szkoły żabikowskiój, a 
świadkowie, Twój Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio, 
szczytnój dla niej działalności i ofiarności, składamy
Ci wyrazy wdzięczności i czci, a łączymy się do ogół- wysyfK/ 6....--------

nego hołdu, jaki Ci cała Polska składa w dniu dzi
siejszym złotego jubileuszu Twój pracy.

Cześć i chwała Temu, który w harmonijną ca- 
łośe potęgę słowa i szlachetny czyn łączyć umie. 

Poznań, 10 września 1893.
Profesorowie wyxsxéj »»kuły rôlnicxéj 

imienia „Haliny“ w Żabikowie.
Kaźmierę Bierkowski, Józef Demby, Karol Oraff, 
Ignacy Kluż, Szczęsny dr. Kudelka, Józef dr. Ku- 
sztelan, Antoni dr. Sempołowski, Antoni Sniegocki, 

Jóeef Rivoli, Napoleon Urbanowski,
Władysław Wielicki.

W imieniu uczniów szkoły żabikowskiój od
czytał adres p. Gniatczyński z Poznania.

„Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!
„Dziś, gdy cała Polska oddaje hołd potędze 

słowa Twojego, dziś my czoło schylamy, aby uczcić 
słowa tego piękne wcielenie — Twój czyn.

„Wielki Twój umysł zrozumiał, że nie dość na 
ołtarzu narodowym składać księgi mądrości, promie
niejące blaskiem nowych idei, nie dość pochodnią teo- 
ryi rozjaśniać drogi przyszłości, lecz że należy nadto 
ekonomiczne wychowanie rolniczego narodu w pra
ktyczne ująć formy i drogoskaz jutra w postaci szkoły 
agronomicznój zbudować. Tyś szkoły Żabikowskiój, 
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio, był fundatorem, 
nadając jój imię szlachetnój małżonki Twojój „Ha
liny.“

To też my dawniejsi tój szkoły uczniowie przy
chodzimy dziś z wyrazami wdzięczności i podzięki za 
daną nam sposobność ogrzania sero naszych i rozja
śnienia umysłów światłem pochodni, którą Ty Jaśnie 
Wielmożny Panie Hrabio zapaliłeś, a zaręczamy, że 
ziarno, które w nasze serca wrzucono, pielęgnujemy 
starannie, bo wspólnie z nauką, zbudowani Twoim 
przykładem, zaczerpnęliśmy w szkole Żabikowskiój 
miłość ojczyzny, którą Ty sam tak gorąco uko
chałeś.

„Pozwól Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio, byś- 
my głos nasz dołączyć mogli do chóru uwielbienia 
i czci, jakie całe społeczeństwo w dniu złotego jubi
leuszu cblubnój pracy u stóp Twoich składa.

„Poznań, 10 września 1893.
Uczniowie wyższśj szkoły rólniczój zmienia „ Halinyu 

w Żabikowie.
Bardzki Bolesław. Bądkiewicz Ignacy. Błociszew- 
ski Tadeusz. Chrzanowski Franciszek. Chylewski 
Wacław. Ciborowski Aleksander. Ciborowski Leo
pold. Choiński Gustaw. Ozainkow3ki Tomasz. 
Daszkiewicz Józef. Dembiński Bolesław. Dembiń
ski Antoni. Demby Stanisław. Długcborski 
Maryan. Dobrzański Jan. Dowgird Sta
nisław. Dunin Michał. Dziarski Leopold. 
Ejnarowicz. Fijałkowski Antoni. Filipowicz Karol. 
Garczyński Józef. Garczyński Stanisław. Girdwojń 
Michał. Gniatczyński Wojciech. Gołembowski Wa
cław. Gorczycki Józef. Gosławski Ryszard. Grabski 
Adam. Grochowski Leon. Grodzicki August. Grzy
bowski Zygmunt. Gościcki Władysław. Hempel Jó
zef. Jasiński Michał. Jaworowski Antoni. Jaworski 
Kaźmirz. Jełowicki Władysław. Kargowski Jan. 
Komornicki Stanisław. Kosicki Józef. Kowalski 
Wiktor. Kruszewski Roman. Kubecki Feliks. Lip
ski Ignacy. Liszko Juliusz. Matejf Jan. Micara 
Czesław. Mikutowicz Bronisław. Mindak Jan. Mo- 
delski Stanisław. Modzelewski Wiktor. Moraczew- 
ski Aleksander. Murzynowski Stanisław. Mostow
ski Aleksander. Narbut Prot. Neubauer Stanisław. 
Nowicki Henryk. Obrycki Stanisław. Olędzki 
Ludwik. Olszowski Juliusz. Ostrowski Adam. Oto- 
cki Antoni. Parczewski Józef. Paszkowski Mar
celi. Ponikwicki Tadeusz. Popkowski Antoni. 
Popiel. Radziwończyk Aleksander. Rakowiecki 
Adam. Sakiel Wiktor. Sakiel Władysław. Słubicki 
Czesław. Sobieszczański Kwiryn. Stankiewicz. Sta- 
rzeński Adam. Strumiłło Justyn. Strzeszewski Fran
ciszek. Strzelecki Maryan. Szaniawski Zygmunt. Sze- 
ligowski Antoni. Szwojnicki Kaźmierz. Szymoński 
Hilary. Targowski Juliusz. Tchórznicki Michał. Toł- 
kacz Juliusz. Trzciński Witołd. Turoboyski Kon
stanty. Ułaszyn Stanisław. Urbanowicz Stefan. Ur
banowski Andrzej. Wagner Roman. Waszyński Jan. 
Wilkoński Franciszek. Wodziński Floryan. Wodziń
ski Leon. Wojciechowski Aleksander. Wolański Ad. 
Wołoszewski Wł. Wysłouch Henryk. Zakrzewski 
Stanisław. Zaleski Stanisław. Zambrzycki Stanisław.“ 

Adres Tow. Przemysłowców miasta Poznania 
przedstawił p. Walery Szulc, prezes tego Towa
rzystwa.

„Dostojny Jubilacie!
W gronie ’ozmaitych towarzystw naukowych i 

korporacyi uczonych niechaj wolno będzie dziś sta
nąć deputacyi Towarzystwa Przemysłowego, ażeby 
należny bold oddać mężowi wiedzy i nauki — na
szemu dostojnemu jubilatowi.

Od początku swego istnienia, a zatem od lat 
45 pracowało nasze towarzystwo nad podniesieniem 
przemysłu polskiego w tem przeświadczeniu, iż wie
dza i nauka są podstawą wszelkiego rozwoju prze
mysłowego.

Pracując na takiój zasadzie, nauczyliśmy się 
cenić wiedzę i naukę, a czcić i wielbić jój przed
stawicieli. Nie możemy zatem pominąć danój nam 
dziś sposobności, ażeby nie.wyrazić Tobie dostojny 
Panie naszych życzeń, naszój czci i uwielbienia. 
Nietylko świat naukowy, ale i cała Polska dumną 
jest z Ciebie dostojny jubilacie, wyrażono to już dziś 
kilkakrotnie.

Przemysłowcy Polscy pragną Cię tylko zape
wnić, dostojny jubilacie, iż wielkie myśli i hasła ja
kie rzucałeś, stoją nam żywo w pamięci i stanowią 
dokładną wskazówkę w kierunku naszych prac oko
ło podniesienia przemysłu rodzimego.“

Poznański „Naturwissenschaftlich. Verein“ re
prezentowali pp. dr. Jarnatowski, dr. Mankiewicz 
i prof. dr. Mendelsohn z realnego gimnazyum. Adre3 
odczytał p. dr. Mankiewicz.

Jako delegat Tow. rolniczego na powiaty 
ostrzeszowski, kempiński itd. przemawiał p. Dem
biński z Lubczyny.

Tow. rólnicze powiatu pleszewskiego reprezen
tował p. Józef Chłapowski z Rzegocina.

Głęboko wzruszony tym hołdem, na który tak 
piękne złożyły się wieńce z różnych stron Polski, 
dziękował czcigodny Jubilat wszystkim po kolei 
w przemówieniu, które wedle stenograficzych zapi
sków podamy jutro.

Przemówienie czcigodnego Prezesa-Jubilata
przyjęli zebrani żywemi oklaskami, które nie były

zwyczajną zdawkową monetą obojętnego uznania, 
lecz gorącym wyrazem uwielbienia całego społeczeń
stwa dla swego mistrza.

Pan dr. Święcicki odczytał następujące listy 
i telegramy:

Listy.
Od Gesellscb. fiir Pommersche Geschichte u. Al- 

terthums Kunde Stettin (Lemke), Adolf Czerny Hra- 
dec kràlovè, Société pour l’étude pratiqe de la par- 
cipation du personel dans les bénéfices prezes Char
les Robert.

Telegramy.
Tow. pedagog, ze Lwowa prezes ks. Jerzy 

Czartoryski, Związek galicyjski stowarz. zarobków, 
i gospodarczych (Merunowicz, Ulmer, Tereukoczy), 
z Tarnowa Deiseuberg, Głubczyce dr. Karwowski, 
Berson z Warszawy, Raszków — ks. Szymański — 
ks. Jagielski, Buchowski Pomarzauki, Warszawa Ty
moteusz Łuuiewski, Bochum Jan Brejski red. Wia
rusa, Kraków. Koło artyst.-literackie Juljusz Kossak, 
dr. Hugo Zathey, Pakosław hr. Stan. Czarnecki, Prof. 
Bonelli z Pelago, Hr. Czapski z Metzu, Treskow 
z Kobylnicy, Zdzisław Morawski z Wiednia, Hra
bia Przezdziecki z Kaltenleutgeben, Hrabina Dzla- 
łyńska z Paryża, Komitet Mickiewicza z Paryża, 
Arcybiskup ormiański Isakowicz, arcybiskup Mora
wski, biskup Andrzejewicz, prof. Majer, prof. Rydel, 
eksc. Dunajewski, Parsy, członek instytutu Paryz- 
kiego, szkoła Batignolska, Polacyi z Szwecyi, Lewa 
z Padwy, muzeum królewskie czeskie, Em. Tonuer, 
Jelinek, Michelet z Berlina, prof. Ćwikliński, Lasson 
z Berlina, Koło literackie artystyczne w Lwowie, 
Koło historyczne lwowskie, Tow. liter, imienia 
Ad. Mickiewicza, Towarzystwo historyczne niemie
ckie w Poznaniu, Tow. nedagogiczue, Ropell z Wro
cławia, Société économie sociale w Paryżu, reda- 
kcya Czasu, N. Reformy, Biblioteki Warszawskiej, 
Przeglądu lwowskiego, Przeglądu lekarskiego, Słowa, 
Gazety polskiej, opolskiej, Wiarusa, Dziennika pol
skiego,, Kraju itd. Sanguszko, Czartoryscy, Mora
wscy, Śląscy, Kwileccy, Mcielscy, Mielżyńscy, Łąccy.

Pan radzca Wicherkiewicz podziękował Naj- 
przewielebniejszemu księdzu Arcypasterzowi za za
szczycenie zebrania Swą obecnością, a następuie 
wszystkim innym uczestnikom uroczystości za pod
niesienie jój znaczenia przez swoją obecność, poczem 
zamknął posiedzenie.

Uroczystość trwała od 12 do “A na 2. Sala 
Bazarowa była zapełniona po brzegi.

Cni bono, panowie secesyoniśei!

Do wyborów posłów do Izby deputowanych 
sejmu pruskiego przysposabiają się już energicznie, 
zwłaszcza antysemici i wolnomyślni. Bardzo gor
liwą oba te stronnictwa rozwijają agitacyą od kilku 
tygodni. Ich agitatorowie objeżdżają prowincye 
pruskie. Eugeniusz Richter, apostołując na rzecz 
wolnomyśluego stronnictwa ludowego, zawita także 
do Poznania. W przyszłą niedzielę odbędzie się tu 
sejmik tego stronnictwa na sali Lamberta. Na po
rządku obrad umieszczono: 1) organizacyą stronni
ctwa w Wielkiem Księstwie Poznańskiem i w po 
grancznych powiatach Prus Zachodnich ; 2) wybór 
komisyi dla miasta Poznania, a ewentualnie dla 
większych miast, mająrój propagować interesa stron
nictwa w sąsiednich powiatach; 3) przygotowanie 
do wyborów do sejmu pińskiego; 4) projekt do
podatku od tytoniu.

Hasłem tego stronnictwa do przyszłych wybo
rów, które się za siedm tygodni odbyć mają, jest 
zwalczanie stronnictwa koi serwaty wnego, katoli
ckiego i wolnokonserwatywnego, przeciwko których 
kandydatom mają wolnomyślni wszelkiemi siłami 
występowi, ć. Z antysemitami mało się jeszcze 
obecnie liczy to stronnictwo. W dzielnicach pol
skich postanowili wolnomyślni zwalczać kandydatów 
polskich.

Do „wolnomyślnego stronnictwa ludowego“ na
leżą przeważnie żydzi i ich przyjaciele germańscy, 
w naszych dzielnicach, to z bardzo drobnemi wyjąt
kami wszystko, co żydowskie, do tego stronnictwa 
należy. Najzawziętszymi naszymi wrogami polity
cznymi i wyznaniowymi są żydzi. Niejednokrotnie 
zaznaczyliśmy ten charakter polityczny wolnoaryśl- 
cego stronnictwa ludowego i jego organów, do któ
rych tu w Poznaniu „Posener Żeitung“ należy.

We wczorajszym numerze rozpisuje się „Posener 
Zeittng“ o przyszłych wyborach do sejmu praskiego, 
zaznaczając, że sejmik, który się tu w niedzielę 
przyszłą odbędzie, zajmie się przedewszystkiem py
taniem, jakby utworzyć ożywioną organizacyą i jak
by rozbudzić ruchliwsze życie polityczne na pro- 
wincyi? Głównie będzie się sejmik zajmował zor
ganizowaniem agitacyi wyborczój do sejmu pru
skiego.

Następnie wzywa „Pcs. Ztg.“, podobnie jak 
jój towarzyszki, do „wyrzucenia klerykalno-konser- 
watywnój większości z Izby deputowanych, aby w 
prawodawstwie pluskiem zapanował wreszcie duch 
liberalny.“ Po wynurzenia tego życzenia pociesza 
się ten organ żydowski, że większość klerykaloo- 
konserwatywna nie wnijdzie do przyszłój Izby depu
towanych.

Zastanawiając się następnie nad szansami, ja
kie Niemcy, a szczegółowo wolnomyślni, w naszój 
dzielnicy mają, powiada „Pos. Ztg.“, że okręg mo- 
gilnicko-wągrowiecki mogą wolnomyślni zdobyć przez 
kompromis konserwatystów z wolnomyślnymi. Po
dobnie mają się stosunki w szamotulsko-międzychodz- 
kim okręgu. W wiejskim poznańskim okręgu i w 
wschowsko krobskim okręgu zwyciężali dotychczas 
Niemcy.

„Miasto Poznań już od lat dawnych reprezen
tuje wolnomyślny poseł — tak mówi dalój „Pos. 
Ztg.“ — a przy ostatnich wyborach do parlamentu 
okazało się, że liczba zwolenników wolnomyślnych 
znacznie wzrosła i że o wiele przewyższa ona par- 
tyą konserwatywną. Zadaniem wolnomyślnych wy
borców będzie przy przyszłych wyborach, aby nie 
zwyciężyli oni konserwatysty tylko przypadkowo, jakto 
przed pięciu laty było, ale, aby odnieśli prawdziwe 
rzetelne zwycięztwo. Właśnie tymrazem ułożyły się 
tu stosunki dla wolnomyślnych nader pomyślnie, Po
lacy się bowiem rozdwoili, a ten przedział bardzo 
zagłębił się, rozbrat znacznie zaostrzył się w naj
nowszym czasie. Zapalczywość stronnictwa „Jung- 
polen“ przeciw księżom i szlachcie doszła do szczytu

namiętności, o pojednaniu się tych stronnictw niema 
nawet co marzyć. Ta okoliczność, że właśnie w 
obecnym czasie zarysował się rozdział w obozie pol
skim z taką zaciętością, może naszój polityce wyj
dzie Da dobre, chrciaż tu w Poznaniu i bez tego roz
dwojenia się Polaków odnieślibyśmy zwycięztwo.“

Niemieckie stronnictwo wolnomyślne jest więc 
pełoe otuchy, że będzie sprzątało owoce z kłótni do- 
mowój, którą prowadzą „Orędownik“ i „Postęp“. 
Nie taj4 się pisma wolnomyślne z tą radością.

Czy to nie igrzysko losu, aby antysemicki „Postęp“ 
torował żydom drogę do pokonania chrześcian! Czy 
secesyoniśei nie widzą jeszcze, że popierając nierze
telną i nierozsądną poi tykę „Orędownika“ i „Postę
pu“, przysługują się Niemcom i wolnomyślnemu ży- 
dowstwu, które jest naszym najzaciętszym wrogiemI 
Niezmiernemi funduszami wyborczemi rozporządzają 
żydzi. Myśmy im ich dostarczyli w naszój nieroz
wadze, popierając handel i przedsiębiorstwa żydow
skie. Powinniśmy przecież wreszcie się ocknąć i do 
tych na nas zdobytych fuuduszów nie dodawać je
szcze przez rozsterkę broni i matcryału do pokony
wania nas i do stłumiania naszego życia polity
cznego.

Do poczucia obywatelskiego „Orędownika“ i 
„Postępu“ apelować w tój chwili prztdwyborczój nie 
myślimy, bo złój i spaczonej woli nie przekonasz. 
Ale odzywamy się do zbałamuconych ich zwolenni
ków jawnych i skrytych, aby się upamiętali, widząc 
cni bono pracują. Jeżeli panom chodziło podniesie- 
uie ludu i mieszczaństwa, toć i reszta obywatelstwa 
nad tem od dawien dawna pracuje. Macieli inne 
drogi i środki dla tój pracy obywatelskiój, to je 
wskażcie, wystąpcie z niemi, a jeśli będą uczciwe i 
rzetelne, to czemużbyśmy je odpychać mieli! Ale 
rozbijanie społeczeństwa, podsycanie próżnój ambi- 
cyi, wywoływanie nienawiści braterskiój i rozkieł- 
znywanie jej, to — przyznajcież sami — nie jest 
droga, którą się kroczyć powinno do rozbudzenia 
< arstw średnich i niższych.

Te dwie warstwy społeczeństwa naszego: nasz 
przemysłowiec, chłopek i robotnik, podniosły się w 
ostatnich pięćdziesięciu latach niezmiernie na korzyść 
naszego handlu, przemysłu i rolnictwa. Ale na Bo
ga, gdzie przez te pół wieku pracy wskażecie nam, 
aby Marcinkowski, ks. Prusinowski, Gustaw Potwo
rowski, jezuita ks. Antoniewicz, ks. Tomicki, ks. Sza
marzewski, patron Kółek rolniczych Jackcwski i tylu 
innych duchownych i świeckich, pracując i oświe
cając społeozeństwo przez pisma, na ambonie, w spół
kach pożyczkowych, w Towarzystwach przemysło
wych, w Kółkach rolniczych, radzili byli rozbijać 
społeczeństwo, siali byli nienawiść jednych przeciw 
drugim! Zbożnie i zgodnie pracowali wszyscy nad 
podźwignięciem społeczeństwa duchowo i materyalnie 
i dzięki Bcgu, sprzątamy dość obfite owoce tój bło- 
giój pracy; owoce, których plon nam zbogacać na
leży. Do tego jednak nie dojdziemy drogą, którą 
chcą postępować nasi sece°yoniści, kłócący jednę 
część społeczeństwa przeciw drtrgiój.

Z posiedzenia wydziału prow.
Dnia 6 i 7 bm. odbyło się posiedzenie wy

działu prowincjonalnego, w którem wzięli udział: 
p. naczelny prezes i urzędnicy związku prowineyo- 
nalnego, należący do oddziału starosty/ Obradami 
kierował radzca krajowy p. Nótel, mający także 
prawo głosowania.

Na starostę wybrano jednomyślnie radzcę pre
zydialnego, p. dr. Dziembowskiego z Poznania. 
Członkiem bydgoskiego wydziału obwodowego mia
nowano majora p. Witzleben, zawiadowcą kasy 
emer. nauczycieli i nauczjcielek na obwód rejencyjny 
poznański został radzca krajowy, p. Nótel, podob- 
nój kasy w obw. rej. bydgoskim radzca sądu ziem, 
p. Miijchow w Bydgoszczy.

Celem poparcia rybołóstwa prowinoyonalnege 
powzięto kilka uchwal, wyznaczono także pewne 
sumy i tak n. p. na tępienie wyder. Niektóre 
wnioski o subweneye pójdą do sejmiku prowineyo- 
nalutgo.

Dli wystawy chmielu w Nowymtomyślu wy
znaczono 500 m., wniosek o poparcie publicznych 
technicznych stacji rewizyjnych przekazano sejmi
kowi prowincjonalnemu; przyjęto do wiadomowości 
przepisanie tytułu posesyi byłego gmachu komenda- 
tury jeneralnej na rzecz prowiDcyi.

Zgodzono się następnie na pensjonowanie dy
rektora prow. zakładu nauk, dla akuszerek, tajnego 
radzcy med., p. dr. Rehfelda w Poznaniu, a na
stępcą jego wybrano dotychczasowego drugiego le
karza, p. dr. Toporskiego z Poznania. Postano
wiono ustanowić trzeciego lekarza przy zakładzie 
obłąkanych w Kościanie.

W Inowrocławiu ma ile możności jeszcze 
w r. b. być urządzoną zimowa szkoła rólnicza. Po
sada dyrygenta dla tój szkoły ma być ogłoszoną, 
jeśli zakład urządzonym zostanie. Z funduszu me
lioracyjnego wyznaczono kilka subwencji.

Ławnicy, których urzędowanie w sądzie polu- 
bowym dla robotników przy budowaniu, zabezpie
czonych na przypadek okaleczeniu, upływa, jakotóż 
pierwszy i drugi zastępca ławnika, zostali ponownie 
wybrani. Dla trzech seminarzystek król, instytucyi 
Ludwiki wyznaczono stypendya, oznaczone etatem. 
Załatwiono kilka spraw dotyczących budowy szos 
i dróg i zgodzono się na zakupienie gruntu w Boja
nowie dla tamtejszego domu roboczego i ubogich 
krajowych. Po załatwieniu jeszcze sprawy, doty- 
czącój zabezpieczania od ognia i innych spraw oso
bistych. rachunkowych i etatowych, zamknięto po
siedzenie 7 września w południe.

te jrałljczDO-socjalDyiSysie.
Nysa, 7 września.

Jako pierwszy mówca wtorkowy wystąpił 
O Pesch z wykładem o socyaliźmie. Rozwinąwszy 
nasamprzód niektóre pojęcia komunizmu, anarchizmu, 
socyalizmu i t. d,, przeszedł mówca do dawniejszych 
teoryi srcyalistycznych, które nie pozostały bez 
wpływu ua teraźniejszy socyalizm, przedewszystkiem 
teorye franenzkich komunistów (Babeuf, St. Simon- 
Fourier etc.) i angielskich komunistów i socjalistów. 
(Robert Owen, Charles Hall, William Thompson 
etc.). W końcu podał prelegent stósunek teraźniej-



sze<o t. zw. „naukowogo“ socyalizmn do wjżćj wy
mienionych teoryi. Wykład odznaczający się pi{. 
knym stylem, silnemi dowodami i wielkiem ciepłem 
nadzwyczajne na słuchaczach wywarł wrażenie. ’

Drogim mówcą był dr. Strauyen z Neiiwied 
Kółkach włościańskich“. Dla państwa i spule- 

czeństwa Kółka włościańskie bardzo wielkie maja 
znaczenie byleby je tylko otrzymać na fundamencie 
chrześciańskim. Odczyt cały odznaczał się wielka 
popularnością, dla tego tóż słuchacie nie szczędzili
należytych oklasków.

.»Kector magniflcus“, ks. profesor dr. Hitze 
rozwijał dalój rozpoczętą już w poniedziałek „kwe
sty ą robotniczą“. Hucznemi oklaskami podziękowano 
szanownemu mówcy za piękny wykład.

Po południu zwiedziliśmy okolicę Nysy Pod 
przewodnictwem ks. kanonika dr. Kubowicza uda- 
hfiffly się wszyscy Poznaniacy, a z nami także wielu 
Polaków z Slązka, Prus Zachodnich i Warmii do 
miasta Ziegenhals, a ztamtąd wozami do Zuckmau- 
tel, miejscowości położonej na stronie austryack ój. 
Miejscowość ta otoczona piękuerai górami, bardzo 
miłe robi wrażenie. Zaraz na wstępie do Zuck- 
mantel wstąpiliśmy do 00 Jezuitów, którzy osiedli 
tutzj na pograniczu. Ztamtąd udaliśmy się do tak 
zwanego „Sanatorium“, zakładu leczniczego, Sprry- 
jająca nam pogoda, cudna okolica, a przedewszyst- 
kiem jak największa harmonia w naszem kółku 
przyczyniły się do tego, że wróciliśmy zupełnie za
dowoleni do Nysy.

W tym samym dn u wieczorem odbyła się pod 
przewodnictwem ks. prof. dr. Hitzego dyskusja na 
temat, czy dla osieroclałych lub zaniedbanych dzie 
lepsza jest opieka familijna czy też opieka w zakła
dach. Po dłuższćj oźywionój dyskusyi zgodzono się 
w zasadzie na to, że opieka familijna jest lepszą, 
naturalnie tylko wtenczas, jeżeli familia, którój pod 
opiekę dzieci takie się oddsje, jest religijną i ucz
ciwą.

Dodać należy, że dotychczas zapisało się już 
przeszło 500 uczestników.

Pierwszy wykład w środę wygłosił ks. dr. Nic- 
kel, wyższy nauczyciel przy gimnazjum tutejszym. 
„Zabezpieczenie robotników“ było przedmiotem wy
kładu. Mówca zaznaczył, że głównie starać się o to 
będzie, ażeby wszystkim, którzy się tą sprawą zaj
mują, ułatwić studyum pojedyńczych paragrafów pra
wnych. Przedewszyslkiem uwzględnił ks. prof. na
stępujące prawa zabezpieczenia lobotników w razie 
choroby z dnia 15 czerwca 1883, zabezpieczenie ro
botników w razie jakiegoś nieszczęścia (Umfallver- 
sicherung) z dnia fi lipca 1884 i w końcu zabezpie
czenie na starość et'’, z dnia 22 czerwca 1889. Mówca 
zwraca na to uwagę, że zabezpieczenia te muszą być 
przymusowe, gdyż w przeciwnym razie za małoby 
się zgłaszało, aby podobną kasę utrzymać, a z dru- 
giój strony na dobrowolną oszczędnośo u robotników 
liczyć nie można.

Drugim mówcą był ks. prof dr. Hitze. Jako 
temat wybrał sobie szanowny rektor „obronę robo
tników.“ Obrona własnych ich dóbr, zapewnienie 
stałćj pracy i stałych dochodów, czuwania nad mo
ralnością robotników, oto cele, do których wszystkie 
prawa odnoszące się do obrony robotników dążyć po
winny.

Obu mówcom podziękowano oklaskami.
8zczytem praktyczno-socyalnego knrsu, jak sam 

ks. prof. dr. Hitze przyznał, był wykład O. Pescha, 
dalszy ciąg o socyaliźmie. Trudno opisać wrażenie, 
jakie wszyscy wynieśliśmy — trzeba było być świad
kiem i słuchaczem. Rozwinąwszy fałszywe teorye 
socjalizmu w sposób przekonywający 1 wykazawszy, 
jak pod wielu względami zbliżają się da siebie libe
ralizm i socyalizm, tak zakończył znakomity obrońca 
ludu swój wykład: Z krzyżem w ręku wystąpić mu- 
simy przeciwko przywódzcom socyalcćj demokracyi. 
a zwycięztwo będzie po naszój stronie.

Nieustające oklaski spowodowały ks. prof. do 
która Hitzego, że osobno jeszcze podziękował nasam- 
pr.ól O. Peschowi za tak wspaniały wykład, a za 
razem także i drugi» mu zakonnikowi O. Cypryanowi, 
który mówił o miłosierdziu, za ich nader czynny 
udział w praktycznym kursie.

Po południu od 4—5 przemawiał dr. 8trauven 
o ..kasach pożyczkowych — głównie według systemu 
Raiffaisena. Mówca dał krótki pogląd na organiza
cją tychże kas, na ich cel, ich waitośó moralną i 
zakończył prośbą, aby jak najwięcćj kasami temisię 
zajmować. Pa wykładzie przemawiał jeszcze p. baron 
Huene i 'zapoznał nas ze ślązkiemi Kółkami wło- 
ściańskiemi.

Na tem kończę dzisiejszą korespondencją.

Rezolucja włościaństieito Kitla y OhoroitacL
W dzień 3 września r. b. zostało Kółko wło

ściańskie obornickie w zwykły sposób zwołane. Po 
załatwieniu się z porządkiem obrad, zabrał głos 
członek p. Głowiński i postawił wniosek tyczący się 
wichrzycieli poznańskich. W dłuższćj swój przemo
wie uwydatnił szkodliwe skutki czytania niektórych 
gazet, przedewszystkiem „Postępu“, który nie tylko 
wichrzy w Poznaniu, ale nie daje spokoju naszemu 
czcigodnemu Patronowi i denuncyuje Kółka przez 
swoje niegodziwe artykuły, jakoby się zajmowały 
polityką, co jest bezozelnem kłamstwem. Tem zmu
szony, prosi Zebranie o uchwalenie rezolucji, która- 
by to postępowanie potępiła. Wniosek ten został 
jednomyślnie przyjęty i zarazem niżój umieszczona 
rezolncya uchwalona:

My niżśj podpisani członkowie Kółka wło
ściańskiego obornickiego oświadczamy niniej- 
szem, że

1) stoimy wiernie i stale przy rozwoju pracy 
naszćj,

2) tak samo wiernie i stale stoimy i stać 
będziemy przy sztandarze naszym,

3) stoimy i stać będziem przy Kościele wier
nie i stale,

4) naszego czcigodnego Patrona, Wgo Maksy
miliana Jackowskiego, uważamy za naszego 
zbawcę na polu ekonomieznem i moralnem, któ
remu zachowamy i nadal wierność, szacunek 
i miłość, a plujemy na każdego, który naszego 
tak wielce zasłużonego męża z takim poświęcę 
niem, poważy się zaczepić.

Poznańskich wichrzycieli uważamy za zdraj
ców Ojczyzny i Kościoła i nigdy się nie uda 
„Postępowi“, który się wyrodził na wilka w

owcaój skórze, ażeby się kiedyś pod nasię 
strzechy dostał.
Powyższa rezolucja ma być w odnośnych ga

zetach ogłoszona.
Gniadkiewicz, przewodniczący. Głowiński. J. Stańko. 
J. Spychała. L. Sajna. Maćkowiak. B. Buks. 

Kozłowski. Bukowski. Frąckowiak.

Dwa oświadczenia z Gąsawy
(pow. Źninski.)

I.
Po dokładnem przekonaniu i zastanowieniu się, 

oświadczamy zebrani członkowie Towarzystwa Prze
mysłowego w Gąsawie dnia 3 września r. b., że 
pisma secesyonistów poznań ikich, jak „Orędownik“, 
„Głos polski', „Postęp“ i „Kropidło“ uważamy jako 
niezgodne z narodowością polską i religią katolicką. 
Oświadczamy, że pisma te szerzą nienawiść, sieją 
fałsz i kłamstwa, wszcaynają burdy i hałasy, pro
wadzą do niezgody, rozbijają solidarność narodową 
polską, nie przepuszczając nawet Duchowieństwu 
katolickiemu.

Dla tych to wyżej wymieniouych powodów 
wobec pism zatruwających zgodę i jeduość dotych
czasową uaiodową polską, oświadczamy, że nie tylko 
ich abonować i czytać nie będziemy, ale nadto, ile 
w naszej mocy, starać się będziemy o to, aby w ua- 
szem mieście i okolicy nie szerzyły się więcej, i 
ogółu naszego polsko-katolicliego swą błędną nauką 
i jaszczurczj m jadem nie zatruwały.

Oświadczamy, że tylko „Wielkopolanina“ jako 
pismo zgodne z religią katolicką i narodowyścią pol
ską abouować, czjtać, i rozszerzać będziemy.
Zarząd Towarzystua Przemysłowego w Gąsawie w 

dniu 3 września 1893. W imieniu członków 
M. Paruseewski, Tyblewski,

prezes. pisarz.

II.
My niżej podpisani włościanie okolicy Gąsawy 

wyrażamy ubolewanie nad zajściami i wypadkami 
spowodowanemi podburzaniem ludzi przewrotnych 
lub niedoświadczonych w Pozuauiu, i potępiamy sta
nowczo sposób występowania p. dr. Szymańskiego i 
wspólników, dążących chyba do ¡rozbicia i powaśnie- 
nia wszystkich stanów naszego biednego i uciśnio
nego społeczeństwa. Takie postępowanie, prowadzące 
tylko do anarchii i nieporządku, uważamy za hańbę 
i szkodę wyrządzoną społeczeń>twu w ogóle, a nam 
w szczególe, których obrońcą i pizedstawicielem ich 
interesów mianuje się „Orędownik.“ Takich opie
kunów nie potrzebujemy wcale, gdyż dosyć mamy 
samodzielności, własnego sądu i przywiązania do 
sprawy narodowej.

Również wyrażamy nasze obnrzenie i potępia
my haniebną napaść „Postępu“ na naszego czcigo
dnego Patrona, p. Jackowskiego, którego pracy i 
wytrwałości zawdzięczamy pomyślny rozwój naszych 
Kółek rólniczych.

Oświadczamy w końcu, że pismom takim, jak 
„Orędownik“, „Postęp“ i „Głos polski“, zmierzają
cym wprost do rozbicia nas wszystkich, wzbronimy 
przystępu do naszych ognisk domowych i przed nie
mi przestrzegamy swych braci włościan.

Gąsawa, 3 września 1893 r.
Bachorski. Wilkans z Ocwieki. Sołtysiński. Ma
ciejewski. Wieczorek. Kokociński. Marosz. Wł. 
Siemiątkowski. Nyka. Brzeczka.

Encyklika
Jew SiijloWlłości Papieża leona XIII

do Biskupów węgierskich.

(Ciąg dalszy.)
Ale przechodząc do Naszego właściwego przed

miotu, to z niemałym smutkiem dowiedzieliśmy się, 
że oprócz tego, co w ustawach Węgier, jak nad 
tem już ubolewaliśmy gdzieindziej, „stoi w sprze
czności z prawami Kościoła, ogranicza swobodę jego 
działania i szkodzi religii katolickiej“ (Encykl. do 
Bisk. węgr. 22 sierp. 1880), rozporządziła lub do
konała władza państwowa w ostatnich latach jeszcze 
niejedno, co nie mniój zgubcem jest dla Kościoła 
i katolicyzmu. Przy kierunku atoli, jaki przybrał 
obecnie wasz ustrój państwowy, należy się lękać, 
że dla religii większa jeszcze wyniknie szkoda. Co 
się atoli tyczy owych punktów, które u was w osta
tnim czasie poruszano skwapliwićj, to Waszą, Czci
godni Bracia, jest rzeczą, starać s:ę skrzętnie i zgo
dnie o to, aby tak wszyscy kapłani, jak i świeccy 
rozpoznali dokładnie, co im jest dozwolonem i przed 
czem muszą się wystrzegać, aby nie przekroczyć 
przepisów prawa przyrodzonego i boskiego. A po
nieważ większa część z Was zaleciła duszpasterzom, 
aby co do tych punktów odczekali na wyrok Stolicy 
Apostolskićj, którego żądaliście, przeto do Was na
leży, Bracia Czcigodni, abyście upomnieli tychże 
sług Bożych, iżby uważali za rzecz sumienia, żeby 
nie odstąpić ani ;ia włos od tego, co postanowiła 
i nakazała Stolica Apostolska; co atoli nie jest do
zwolone kapłanom, to naturalnie nie jest także do
zwolonem i świeckiem.

Wielkićj tedy wagi rzeczą jest, aby w celu 
powstrzymania wiele złego, iżby ci, którzy mają 
pieczę nad duszami, nie przestawali upominać wier
nych nieustannie, aby się powstrzymywali, o ile 
można, od zawierania małżeństw z tymi, co nie są 
katolikami. Niechaj wierni się przekonają i niechaj 
wyryją w sercu swojem, że należy nnikaó tych mał
żeństw, nad któremi Kościół ubolewał zawsze, 
zwłaszcza dla tego, jak to zaznaczyliśmy gdzieindziej 
(Enc. o małż, chrzęść. 1880 r.), „ponieważ one dają 
sposobność do zakazanego udziału w ćwiczeniach 
religijnych, podają w niebezpieczeństwo religią kato
lickich małżonków, są przeszkodą w dobrem wychowa
niu dzieci i częstokroć doprowadzają umysły do 
tego, że pomijając różnice między prawdą a fałszem, 
wszystkie religie uważają za równie dobre.“

Większe atoli, jak to wspomnieliśmy, złe grozi 
odziedziczonej po przodkach religii Węgrów. Wszv-
___  . . Mii-.iiiiwłMM.riv('.ri nisy.n n TPm t.vlA hflłflmnp.t,w

scy tamtejsi wrogowie katolicyzmu nie tają zaiste 
tego, czego chcą: aby za pomocą użycia najodpowie
dniejszej broni doprowadzić do tego, iżby Kościół 
i interesa katolików w coraz gorszy stan pogrążyć. 
Upominamy Was, Czcigodni Bracia, goręcćj, niż kie
dykolwiek, abyście odwracali takie niebezpieczeństwo 
od trzody Waszej pieczy powierzonej i od ojczyzny 
Waszej. Dążcie i działajcie mianowicie w tym kie
runku, aby wszyscy, umocnieni Waszym przykładem 
i powagą Waszą, odważnie zajęli się obroną sprawy 
religii i walczyli z stałością. Nie rzadko w istocie 
zdarza się — a nie przemilczamy tego, co się dzieje 
w rzeczywistości — że niektórzy katolicy w czasie, 
w którym powinniby odznaczać się cnotą stałości 
przy obronie praw Kościoła, wledzeni pozorem mą
drości ludzkiej, albo inny obierają kierunek, lub 
w swem wystąpieniu są nieśmiali i ociężali. Łatwo 
atoli przekouać się, że taki sposób postępowania o- 
twiera na oścież bramy największym niebezpieczeń
stwom, mianowicie, gdy chodzi o takie osoby, które 
odznaczają się albo przez swoje stauowisko, lub też 
wielki wywierają wpływ na usposobienie tłumów. 
Pominąwszy bowiem, że się zaniedbuje obowiązku 
i powinności, daje to do niemałego zgorszenia powód 
i tamuje drogę do osiągnięcia i utrzymania zgody, 
przy pomocy którój wszyscy jednakie zachowują 
usposobienie i okazują je w czynie. Nic nie może 
być naturalnie pożądańszem dla wrogów katolicyzmu 
jak taka opieszałość lub rozterka między katolikami; 
przez to bowiem posuwają się rzeczy tak daleko, że 
nieprzyjaciołom dajo się swobodnie sposobność do 
gorszych jeszcze przedsięwzięć. W każdym razie 
powinna we wszystkich rzeczach towarzyszyć posta
nowieniu mądrość i umiarkowanie; Kościół sam pra
gnie, aby przy obronie prawdy działano z namysłem; 
nic atoli nie jest prawom rozumu tak przeciwnem, 
jak dopuszczenie do tego, iżby bezkarnie ubliżano re
ligii i wystawiano na niebezpieczeństwo zbawienie 
ludzi.

Ponieważ atoli do utrwalenia zgody, jako też 
do skutecznego działania katolików okazały się z do
świadczenia obfitemi w błogie owoce doroczne zebra
nia tychże, w których pod kierownictwem biskupów 
toczą się wspólne obrady nad sprawami katolickiemi, 
oraz nad wzrostem dzieł pobożnych, przeto pragniemy 
gorąco, aby Wasze odnośne przygotowania, które doszły 
do Naszej wiadomości, zostały dzieluie przeprowa
dzone. Nie wątpimy bowiem, że tego rodzaju zebra
nia, jakie odbywano za Naszą inicyatywą i w innych 
okolicach, przyjdą wielce w pomoc działaniu Wasze
mu. O to również winniście się starać, aby do zgro
madzeń ustawodawczych wybierano mężów o wypró
bowanej religijności i cnocie, którzy posiadają dość 
charakteru, by zawsze stać na pogotowiu do obrony 
praw Kościoła katolickiego. Widzicie nadto, Czci
godni Bracia, że przeciwnicy Kościoła pracują za po
mocą pism i książek nad tem, aby szerzyć wśród 
ludu jad błędów i zgubnych przekonań, psuć dobre 
obyczaje i tłum odsuwać od praktyk życia chrześciań- 
skiego. Niechaj przeto ludzie trzymający z Wami 
poznają, iż czas wielki przedsięwziąć coś znaczniej
szego pod tym względem i na wszelki sposób starać 
się D to, aby pismom przeciwstawić pisma, które do
rosły wielkości walki i stanowią skuteczne lekar
stwo przeciw złemu.

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDENCJE.
--- -**«----

Wiedeń, 9 września.

Omyłka drukarska. — Jeszcze o widokach na przyszłość. 
— Liga 3 stronnictw umiarkowanych)

(=) W artykule „Przed nową sesyą Rady 
państwa“, zamieszczonym w nnmerze 202 „Kuryera“, 
w 10 wierszu drugiego ustępu, wydrukowano mylnie 
„liberum veto warcholskićj większości sejmowój“ za
miast : mniejszości. Zaznaczam to tćm wyraźaićj, 
ponieważ różne dzienniki, które powtórzyły tę kore
spondencją, pomiędzy niemi „Przegląd“ lwowski, po
wtórzyły także tę fatalną omyłkę. W samćj jednak 
rzeczy zapowiedziana przez rząd ustawa nie jest wy
mierzona przeciwko żadnćj większości sejmowój, 
która zawsze może odpowiedzieć, że nie życzy sobie 
utworzenia takiego lub owego okręgu sądowego, albo 
życzy go sobie w ten lub w ów sposób; ustawa tylko 
na ten przypadek ma rządowi oddać wyłączne prawo 
utworzenia okręgu sądowego, jeżeli warcholska mniej
szość nie dozwoli większości sejmowój wypowiedzenia 
swego zdania, jak to się stało na posiedź, sejmu cze
skiego dnia 17 maja. Nam nie przyszłoby na myśl 
przystawać na zaprojektowaną ustawę, gdyby ona 
uszczuplała prawa sejmu, to znaczy większości sej
mowój; natomiast zasadniczo pochwalamy każdą re
formę, zmierzającą do wyswobodzenia życia publi
cznego z pod teroryzmu radykalnych mniejszości, 
walczących nie argumentami, lecz kałamarzami, szu
fladami i zagłuszających głos rozsądku pustą wrzawą.

Zupełnie tóż mylnóm jest przypuszczenie, na 
któróm dzisiejsza „Wiener Allgemeine Ztg“ oparła 
swój artykuł wstępny, jakoby nasze uwagi o zapo- 
wiedzunój ustawie rządowój i o wniosku językowym 
zapowiadały ściślejsze zbliżenie się Koła z lewicą. 
W obu tych kwestyach klub konserwatystów nie
wątpliwie tak samo, jak Kolo polskie, będzie głoso
wał za projektami wymienionemi. Nawet w r. 1886; 
gdy jeszcze istniała rozbita późniój przez Młodocze- 
chów większość autonomiczna, kłąb Hohenwarta, Jak 
Koło polskie, w którego imieniu wtedy przemówił 
księży Jerzy Czartoryski, głosował za przekazaniem 
wniosku Scharschmida komisyi Izby. Co zaś do usta
wy o utworzeniu okręgów sądowych, to w klubie 
hrabiego Hohenwarta są niektóre frakcye, które tę 
ustawę przywitają nawet z wielką radością, miano
wicie Słoweńcy styryjscy, którzy się spodziewają, że 
ta ustawa ułatwi utworzenie słoweńskich okręgów 
sądowych w połndniowćj Styryi. W tych dwóch 
kwestyach zatóm nie potrzebuje się wcale wywiązy
wać nieporozumienie pomiędzy trzem a stronnictwa
mi nmiarkowanemi.

W ogóle jest to tylko taktyka skrajnie liberal
nych dzienników, a błąd po innój stronie, że tak 
często mówi się o zbliżeniu Koła polskiego do lewicy 
w tym duchu, że tćm samóm klub konserwatystów 
zostałby usunięty na bok. Ale tak wcale rzeczy nie 
stoją. O to wcale ni9 chodzi, tylko o to, aby na 
podstawie znanego programu rządowego z dnia 4 ln- 
«7^°1 ’"’"lwowu. hr. liielżvóski z żona z W. Łąki. dr.

czyły się trochę ściślej celem ułatwienia prac parli 
mentarnjch. W praktyce ta liga i tak już istniej» 
a w nowój sesyi zaznaczy się ona nader dobitni» 
gdy stanie na porządku dziennym popierany prze 
frakcją niemieeko-narodową i Młodoczechów wniosel 
wprowadzenia powszechnego głosowania. Tak w ko 
ble hrabiego Hohenwarta, jak w klubie Plener» 
znajdą się niektóre osobistości, które się oświadcz» 
za tą pseudo-reformą, ale oba te w kluby w całośe 
tak samo, jak Koło polskie, stanowczo opierać si» 
będą owemu wnioskowi, a zatóm w jednój z najwa
żniejszych kwestyi faktycznie znowu wykaże się so
lidarność trzech stronnictw umiarkowanych w obec 
frakcji radykalnych.

Ta solidarność, do którćj nawoływała już mowa 
tronowa z kwietnia roku 1891, jest kouiecznym wa
runkiem wywiązauia się parlamentu z zadania swego. 
Dla tego ciągłe wzywanie Polaków do specyalnego 
sojuszu z lewicą równie jest błędnem, jak zasadnicze 
(dsądzanie lewicy, bez którćj współudziału parla
ment nie może załatwić najprostszych swych zadań. 
My od lewicy żądamy tylko, aby nie obrażała na
szych uczuć katolickich, powtóre, aby się zachowy
wała jako stronnictwo prawdziwie umiarkowane. Je- 
żeli te warunki spełui, to my dla tego, że żywioły 
stojące po za parlamentem, albo tóż wręcz przeci
wne wszelkićj dodatuiej pracy p&rlameutrriiój, ua- 
miętuie toczą swe spory polityczne lub narodowo
ściowe z niemiecką lewicą, nie mamy żadnego po
wodu odzywać się tym samym tonem. Ztąd, powta
rzam, nie wynika wcale, abyśmy dążyli do specyal
nego sojuszu z lewicą, lecz tylko to, że skonsolido
wanie trzech stronnictw umiarkowanych i wzmocnie
nie tój ligi do jak najbardziój stanowczój walki 
z radykalizmem, ulicznym jak parlamentarnym, uwa
żamy jako rzecz zbawienną.

To tóż z jarosławskiój przemowy cesarza nie 
trzeba, jak to dziś czyni wymieniona już „Allge
meine Zeitung“ wnosić, że cesarz, względnie Taafle, 
życzy sobie sojuszu Koła polskiego z lewicą, lecz, 
jak to już podniósłem w jednym z dawniejszych li
stów, że cesarz życzy sobie skonsolidowania ligi 
trzech stronnich umiarkowanych na podstawie owego 
programu z 4 lutego, na który Koło polskie przy
stało... sans phrase.

Kombiaacya ta jest konieczna, a nie można jój 
uważać jako nieraożliwój. Gdjby celem jój ułatwie
nia hr. Taaffe wezwał jednego z przywódzeów le
wicy do gabinetu, trudno byłoby twierdzić, że tę 
kombinacyą opłacił zbyt drogo. Klab konserwaty
stów posiada w gabinecie z swych specjalnych re
prezentantów hr. Falkenheyoa i Schoenborna, Koło 
polskie na teraz tylko jednego, p. Zaleskiego, które
go wielkie zasługi chętnie nznajemy. ale obok któ
rego powinien koniecznie znowu zasiąść drugi Polak 
na ławie ministrów, — wreszcie nie byłoby nio dzi
wnego, gdyby także trzeeie stronnictwo, potrzebne 
do załatwienia zadań parlamentu, lewica, otrzymała 
krzesło w gabinecie, chociaż r. z. w chwili nerwo
wego rozdrażnienia, — które w polityce zawsze jest 
błędem — zmusiła hr. Kuenbuiga do ustąpienia.

Tak przedstawiają się rzeczy, rozważone z sta
nowiska polityki realnej, zupełnie zgodnójztą, która 
świeżo dostąpiła tak zewnętrznego uznania z ust 
cesarza.

IS lemey.
* Berlin, 10 września. Zeszłego piątku 

odbyły się rewie wojskowe pod Kürzel i Pauge w 
krajach koronnych. Cesarz wystąpił w uniformie 
gwardyi huzarów przybocznych i komenderował kor
pusem złożonym z dwunastu pułków.

— W sobotę przybył cesarz pociągiem 
przedpołudniowym do Neudorf pod Strasburgiem, 
gdzie go oczekiwał namiestnik książę Hohenlohe.

— Pogłoska, jakoby niemiecki ambasador 
w Paryżn. hr. Münster miał ustąpić, jest bezpod
stawną Hr. Münster zupełnie po chorobie powró
cił do zdrowia i obejmie niebawem urzędowanie.

— Na 22 sejmiku prawników w Augs
burgu, zajmowano się zeszłego piątku kwestyą, czy 
potrzeba osobnego prawodawstwa dla t. zw. depozy
towych spraw bankowych. Na propozycją radzcy 
sprawiedliwości Levy z Berlina przyjęto następującą 
rezolucyą: Ci, którzy przyjmują depozyta w aser- 
wacyą, powinni chować je osobno; tego rodzaju pa
piery mają być pod osobną administracją.

— Redaktor antysemickiego pisma: „Neue 
Deutsche Zeitung“, Bauer, został skazany na sześć 
tygodni więzienia za obrazę urzędników występnją- 
cybh w znanym procesie z zamordowanie dziecka 
w Xanten. Bau«r udał się do cesarza z prośbą 
o ułaskawienie, ale ta prośba została odrzuconą.

— W kwestyi układów celnych z Ro3yą 
donosi „Nat. Ztg.“, że od kilku tygodni bawi w 
Berlinie rosyjski rzeczywisty tajny radca Timirja- 
zew, który informuje się do obrad nad układem. 
Rosyjski radzca stanu Sabugin, który także należy 
do komisyi z rosyjskiój strony, już wyjechał z Pe
tersburga. W czasie obrad komisyi w Berlinie bę
dzie w rosyjskiem ministerstwie skarbu ustanowioną 
konferencya, która będzie się telegraficznie o prze
biegu obrad informowała i w danym razie będzie 
udzielała informacyi rosyjskim członkom komisyi.

— Bar. SchorlemerzAlstu otrzymał 
awans na rotmistrza ułanów. Przybył on na uroczy
stości cesarskie w prowincji nadreńskiej i przy tej 
to sposobności otrzyma! powyższy awans. Cesarz za
prosił go na obiad, po którym miał z nim dłuższą 
rozmowę.

Paryż, 9 września. Deputowany Deloncle wy- 
stósował pismo do prezesa ministrów Dupuy, żąda
jąc, aby przybycie floty rosyjskiój do Talonu było 
obchodzone w calćj Francyi świętem narodowem. 
Mówią tu, że Carnot i cały gabinet pojadą do Tu- 
lonu na przyjęcie rosyjskiój eskadry.

Paryż, 9 września. Jenerał Saussier jako 
prezes klubu wojskowego, ntjworzył komitet, mający 
obradować nad przyjęciem oficerów rosyjskiój eska
dry. Z tego także powodu zostaną zwołane rady 
municypalne.

Paryż, 9 września. Komitet liberalnój lewicy 
ogłasza odezwę, w którój zwraca uwagę na niebez-
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icyi i republice. Komitet wzywa wszystkich re- 
jkanów, aby niebezpieczeństwo to zwalczali.
JPor//¿, 9 września. Wedle wiadomości z Bue- 
pomiędzy Olivera » dowódzcą wojska w La 

la, Boschem przyszło do nieporozumienia, wskutek 
o Olivera podał się do dymisyi. Z Kio de Ja- 

donoszą pogłoskę, że powstańcze okręty opu-
Z W7, tutejszy port, aby zdobyć port w Santos i 

łączyć się do rewolucyi w Rio Grande do 8ul.
S0V Madryt, 10 września. Z Santander donoszą, 
Z nas przyszło tam wczoraj do rozruchów ulicznych.

bczorem rozruchy się ponowiły. Żandarmerya od- 
u0B4a tumultantów. 5 osób odniosło rany, 11 osób
Ay ¿7 aresztowano.
fart, Waszyngton, 9 września. Depesza z Rio de 
\in ieiro donosi, że został tam ogłoszony stan oblęże- 
A,r i że jest obawa, iż eskadra powstańcza będzie 

lbardowała miasto. W ministerstwie marynarki 
nastpńw Zjednoczonych rozważają obecnie, ile okrętów 
rrzeży wysłać do Rio de Janeiro celem obrony ame-

pańskich interesów.
ho Buenos Ayres, 10 września. Wiadomości 
nuRio de Janeiro są sprzeczne ze sobą. Władze nie 
popuszczają telegramów za granicę.
Ji“ Waszyngton, 9 września. Małżonka prezy- 
Ł/ita Clevelanda powiła córkę.
M< Londyn 9 września. Na posiedzeniu Izby 
i«gższej Salisbury zwalczał w dłuższej mowie bil ho- 
*h.-rule, oświadczając, że uchwalenie projektu nie 
njhroniłoby Anglii od niepokojów, wywołanych kwe- 
pyami irlandzkiemi. Izba wyższa odrzuciła 419 gło- 
wmi przeciwko 41 w drugiem czytaniu bil home-rule

czterodniowej dyskusyi.
Londyn 9 września. Z Pontefraet donoszą, 

*; mieszkańcy Wakefieldu, obawiając się rozruchów 
tbotniczych, nie opuszczają mieszkań. Do Wake- 
Jsldu przybyło 600 żołnierzy i 200 ajentów policyj- 
jych. Do hrabstwa York wysłano dalsze oddziały 
yojska.
, Bary» 9 września. „Figaro“ donosi, że Niem- 
y, dowiedziawszy się, iż Francya udzieliła rządowi 
osyjskiemu pozwolenia na utworzenie stacyi na wę
dę dla rosyjskiej fioty na morzu Środziemnera, zażą- 
lały tego samego przywileju od Włoch i tenże otrzy- 
nały. Włochy miały w tym celu odstąpić Niemcom 
jedne z małych wysepek.

Beygio d’Emilia 9 września. Wczoraj otwarto 
ji kongres socyalistycznych robotników włoskich.

300 delegatów włoskich towarzystw bierze w kongre
sie udział. Z zagranicznych delegatów nikt się nie 
zjawił.

I Londyn, 9 września. Biuro Reutera donosi 
z Buenos Ayres, że rewolucya w Tucumann rozsze
rza się na cały kraj. Gubernator oszańcowany w 
Cabilio z 1000 dobrze uzbrojonych żołnierzy, przy
gotowuje się do zaciętego oporu. Dotychczas odbyło 
się tylko kilka utarczek, podczas których poległo 
kilka żołnierzy. Oczekują walki rozstrzygaj ącój 
w najbliższym czasie.

Londyn, 10 września. Biuro Reutera donosi 
z Buenos Ayres, że pomiędzy powstańcami a woj 
skiem prowincyonalném przyszło do utarczek na uli
cach w Tucumann, przyczem strzelano z dachów. 
Powstańcy zajęli dworzec, wyparłszy ztamtąd wojsko 
rządowe, i usiłują obecnie okolić gubernatora w Ca 
billo.

Uczta u cześć hr. Aipista Ciesztowsiieio.
O godzinie I1/« zasiadło do stołów rozstawio

nych na wielkiéj sali Bazarowéj blisko 300 biesia
dników. Przy głównym stole zasiadł w pośrodku 
dostojny Jubilat, mając po prawéj stronie ks. Bi
skupa Likowskiego, po lewéj hr. Tarnowskiego. Na 
przeciw zasiadł wiceprezes Towarzystwa Przyj. Na- 
uk p. radzca Wicherkiewicz, obok niego z prawéj 
ks. prał. Chotkowski z lewéj prezydent Mochnac
ki ze Lwowa.

Pierwszy toast wygłosił prezes komitetu p 
radzca dr. Wicherkiewicz, wynosząc gorącą miłość 
bliźniego, jaką zawsze odznaczał się czcigodny ju 
bilat.

Ks. Biskup-Suffragan powiedział mniój więcćj 
co następuje: Wśród licznych Korporacji, które 
dzisiaj składały zacnemu jubilatowi swe hołdy, nie 
dostawało jednéj korporacyi, t. j. stanu duchownego 
a nie dostawało z téj prostéj przyczyny, że go nie 
wezwano do wzięcia udziału w uroczystości, jak inne 
stany. A jednak i od stanu duchownego należy się 
jubilatowi serdeczne uznanie. Zebraliśmy się tutaj 
aby uczcić hr. Cieszkowskiego jako męża nauki 
filozofa. W średnich wiekach nazywano filozofią 
służebnicą teologii (theologiae ancilla), a to dla tego 
że 8tudyum filozofii ułatwiało zgłębienie prawd teolo 
gicznych. Późniój otrząsnęła się filozofia z téj na 
zwy, jakoby ubliżającój jój, zaczęto ją zwać siostrą 
(soror) filozofii. Jakokolwiek ją nazwiemy, dopóki 
ona prawdy szuka, służy ¡prawdzie nadprzyronéj 
Kościołowi, wierze.

Dostojny Jubilat nie do innéj zawsze przyzna 
wał się wiedzy, szukał zawsze prawdy i dla tego 
służył zawsze prawdzie, a przez prawdę Kościołowi 
Za to pozwalam sobie podziękować Jubilatowi 
imieniu całego duchowieństwa, od którego wprawdzie 
nie zostałem do tego upoważniony, ale która jako 
oficyał reprezentować sądzę, że mam wszelkie pra 
wo. Wznoszę zdrowie hr. Cieszkowskiego.

Hr. Tarnowski mówił pięknie o mężach prze 
szłości, którzy jaśnieli na górach, a wśród których 
Jubilat poczesne zajmuje miejsce. Na górach ja- 
śniał pomiędzy największymi, a dla nas mieszkają 
cych na dole jest nauczyoielem z wielkich 
ostatnim.

Mowę hr. Tarnowskiego podamy in extenso 
jeżeli czcigodny prezes Akademii udzielić jéj nam 
zechce.

W imieniu uniwersytetu lwowskiego przemówił 
p. prof. Br. Dembiński ze Lwowa.

„W tym uroczystym i pięknym chórze powa 
żnych, mądrych, szczerych i serdecznych głosów pod 
niesionych przez wielbicieli wielkiego talentu głębo 
kiego umysłu cnoty obywatelskiéj, zasługi niespożytéj 
czcigodnego jubilata, jeden głos może nie dość silnie 
się odezwał. Obok uniwersytetu krakowskiego go 
dziło się stanąć lwowskiemu. Wprawdzie alma ma 
ter jagiellońska jest droższą naszemu sercu, łączy się 
z przeszłością narodu, z jego dolą i niedolą, z chwi- 
’ • "•1 Wysyftr..zozyoin i rozkwitu duchowe-

2.a.

dzięki, zakończył jubilat staropolskiem, ogólnem 
Bóg zapłać.“

P. prof. Kazimierz Morawski z Krakowa wznosi 
toast na cześć synów Jubilata w mowie przeplatanej 
pełnym werwy humorem.

P. Cegielski szambelan wzniósł toast „Kochajmy 
się“, który podamy jutro. Tu tylko słów kilka.

PiękDy co do treści i formy toast szambelana 
Stefana Cegielskiego „Kochajmy się“ wzbudził po
wszechny entuzyazm, albowiem mówca umiał chwy
cić słuchaczów za serca a retorvczaemi kontrastami 
wywoływać zamierzone efekta. Hasłu jego pięknemu 

kochajmy się“, „kochajmy instytucye“, jeduego 
tylko ku ogólnemu zadowoleniu niedostawało, że nie 
podniósł zarazem hasła: „dawajmy możność kochania 
się“, albowiem miłość społeczna nie może być ślepą, 
jak miłość dwojga ludzi zakochanych, ale musi być 
krytyczną, jeżeli się z niój nie ma wyrodzić bałwo
chwalstwo i wyzysk chytrój zręczności jednostek, 
kryjących się za powagę „instytucyi“.

P. Józef Mycielski z Kobylopola przemówił 
imieniu młodszój generacyi, jak następuje:

„Zdrowie „kochajmy się“ zwykło zakończać 
szereg toastów. Jednakowoż uroczystość dzisiejsza 
byłaby niekompletną, gdyby do świetnego wieńca 
nie był wpleciony i skromny listek hołdu młodszój 
generacyi. Zdawało mi się, że jest zarozumiałością, 
aby pó tylu świetnych szermierzach ducha prze
mawiał przedstawiciel generacyi, która dotychczas 
żyje tylko nadzieją, lecz która jest tego świadomą, 
że kraj do niój żywi nadzieję. Otuchy mi dodał 
ukochany mój i rówieśników moich mistrz, p. pro
fesor Tarnowski. Jeżeli już ten znakomity nasz 
mistrz szeregował siebie między Epigony, cóż nam po 
zostanie biednym Pigmejom ? Lecz jeżeli ze świetnego 
duchowego żniwa mnóstwo złotych ziarn poszło do 
śpichlerza narodowego, jeżeli drobna część może 
zginęła na rozdrożach, toć wielka bardzo ilość padła 
na urodzajną niwę serc młodych. Tym młodym 
roślinom przyświeca dziś słabe słońce, niech jedna
kowoż wobec uroczystości jednego z ostatnich mi
strzów słowa będzie nam wolno uczcić najlepszem, 

dać możemy, to jest najlepszą wolą pamięć 
przodowników naszych. Niech żyją 1“

Przemawiał jeszcze od prasy redaktor „Gazety 
handlowój“ z Warszawy, poczem p. dr. Święcicki 
odczytał nadesłane po południu telegramy i listy, 
(vide wyżej).

Uczta przeciągnęła się do godziny 8 i pół i nie 
została zakłócona żadnym dysonansem.

samo mamy zadanie, zawsze ten sam cel wielki, aby 
stanąć i stać na wyżynach ducha; w tem dążeniu i 
działaniu nie brak nam zachęty. Cała dzisiejsza uro
czystość krzepi nas na duchu i podnosi, wzywa do 
pracy i czynu. W dobie upadku i pogromu dźwiga
liśmy się dzięki wielkim umysłom. August Cieszko
wski stawał w rzędzie pierwszorzędnych myślicieli, 
najtęższych umysłów. W jego pracy wyrażała się 
myśl polska, oryginalna. Nietylko zrozumiał i prze
niknął filozoficzne prądy i dążenia wieku, ale nowe 
samodzielne dał i przyniósł myśli. Wbrew zdaniu, 
wbrew słowom wielkiego poety, które wyrwały się 

głębi piersi szarpanój straszuym bólem, wbrew sło
wom, że naród nasz jest „pawiem i papugą narodów“, 
stwierdza umysł Cieszkowskiego, że w duchu pol
skim jest oryginalna i samodzielna treść cywiliza
cyjna. — Jubilat czcigodny jest teraz wielkim przy
kładem i wzorem w tem stałem dążeniu, aby nie
tylko za innemi narodami leniwym podążać krokiem, 
ale stanąć obok nich z nową myślą, z nową samo
dzielną myślą. Na kresach kultury polskiój, gdzie 
trudniój warować i zachować czystość i samodziel
ność ducha polskiego, przykład ten będzie nam świe
cił i pobudzał do pracy. To też wołamy raz jeszcze, 
ponieważ wszystkie myśli dziś do jednego zmierzają 
ogniska — Niech żyje czcigodny Jubilat hr. August 
Cieszkowski.“

Hr. Marceli Żółtowski z Czacza podniósł na
stępujący toast:

Nie mogąc sobie rościć żadnego uprawnienia, 
jedynie podeszłemu memu wiekowi zawdzięczam za
szczyt, że mi przypadło wznieść zdrowie czcigodnego 
Jubilata, chociaż ani pamięć, ani siły nie starczą, 
nietylko już do ocenienia, ale nawet do wyliczenia 
wszelkich Jego zasług.

Wspomnę nasamprzód o tój, która najbardziój 
nas za serca chwyta, gdyż najwięcćj uczuciom na
szym narodowym schlebia, t. j., że hr. Cieszkowski 
dziełami swemi, wydanemi w dwóch najbardziój po 
Europie rozpowszechnionych językach, tak jak nie
gdyś przodkowie nasi orężem, tak on teraz piórem 
swojem sławę polskiego imienia po świecie roznosi.

A nie przepommał on dla tego o ojczystym ję
zyku i jego literaturę wielu drogocenaemi zbogacił 
pracami.

Ale nie tylko na literackiem polu zajaśnieć 
umiał szanowny Prezes Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, gdyż i wieloletniem kierownictwem grona po
słów naszych na sejmie Berlińskim i własnemi wy
stępami w Izbie nie mało się przyczynił do sta 
nowiska, które Rodacy nasi z chlubą dla nas wszy
stkich obecnie zajmują.

Dał dostojny Jubilat tem swojem działaniem 
najlepszy dowód żywotności Narodu naszego, kiedy 
tenże posiada w łonie swoim mężów, którzy wszech
stronnością i głębokością poglądów mogą iść w za 
wody z tem wszystkiem, ozem inteligencya innych 
krajów szczycić się słuszne ma prawo.

Jak wszystkie wzniosłe umysły znając wątłość 
krótkotrwałośó siły jednostek, a bystrym swego 

ducha wzrokiem w najodleglejsze sięgając czasy, starał 
się światły ten obywatel w cały Naród, począwszy 
od ochronek aż do najwyższych sfer naukowych 
przelać tę potęgę, która w pracy i nauce leży i dla 
dopięcia tego celu nigdy trudów ani nakładów nie 
szczędził.

Bodajby nam Opatrzność raczyła zachować 
w jak najdłuższe lata ze wszech miar tak zasłużo
nego męża nam na wzór i przykład, naszym potom 
kom na naukę, a na pożytek krajowi

Na ziszczenie tych życzeń spełnijmy nasze kie 
lichy, a Panowie chciej cie wznieść wraz ze mną 
tłoczący się każdemu z nas z serca do ust okrzyk 
Niech żyje hr. August Cieszkowski!

Z pomiędzy rodaków z Królestwa przemawiał 
bardzo serdecznie i sympatycznie znany adwokat 
Alfons Parczewski z Kalisza.

P. hr. Mielżyński Józef wznosi toast na cześć 
duchowieństwa w ręce obecnego ks. Biskupa Lików 
skiego.

Hr. Kwilecki Mieczysław podnosi zasługę hra 
biego Cieszkowskiego, jako jednego z założycieli ligi 
polskiej, która miała zespolić w sobie wszelkie usiło 
wania narodowe na polu społecznem i ekonomicznem 
Mowę tę podamy jutro.

P. Napoleon Urbanowski w imieniu byłych pro 
fesorów żabikowskiej szkoły dziękuje za pomocną 
rękę, jaką Jubilat podawał zawsze profesorom 
uczniom założonej przez siebie instytucyi, której ha' 
słem było laboremus.

Na wszystkie toasty w dłuższem przemówieniu 
odpowiedział jubilat, przyczem podziwialiśmy 
świeżość jego umysłu i bystrość pamięci. Na czele 
swej podzięki postawił przemowę do Ks. biskupa 
Wspomniał, że kiedyś dzieła, które napisał, miały 
pójść na index, a że tak się nie stało, zawdzięcza 
tylko życzliwój interwencyi O. Semenenki. Autor 
tem więcój się cieszy, że dziś znajduje uznanie po- 
wag Kościoła dla siebie i swego kierunku myślenia 
który zupełnie jest w zgodzie z wielkiemi encykli 
kami Ojca św. o Tomaszu z Akwinu i ostatnią en 
cykliką „Rerum norarum“ o kwestyi socyalnój.

Hr. Tarnowskiemu, prezesowi Akademii, mi 
strzowi słowa i mistrzowi krytyki dał jubilat odpo 
wiedź „krytyczną“ z całą subtelnością swego wiel 
kiego a skromnego umysłu. Była to rehabilitacya 
„epigonów“, żyjących dziś światłem z dawnój „góry“ 
na którój stał Krasiński z swymi przyjaciółmi. Nie 
należy się mało cenić „epigonów“, bo czemby był 
dziś Krasiński, gdyby nie miał takiego komentatora 
jak hr. Tarnowski, czemby był Sokrates, gdyby nie 
miał Platona, czem Aristoteles, gdyby nie miał 
Teofrasta itd.

Podnosimy jeszcze odpowiedź daną na toast 
hr. Mieczysława Kwileckiego. Tu wyznał jubilat 
z pogodnym smętkiem, że nie wiele miał chwil 
życiu radosnych, a do najsmutniejszych należy ta; 
którój zauważył, że w gruzy sypać się musi ongi 
tak organicznie założone dzieło Ligi Polskiój. Tę 
jednak ma pociechę, że myśl tego dzieła nie upadła 
i odżyła wspaniale w Kółkach włościańskich, Spół 
kaeh Zarobkowych itd.

Z rzewnością też odpowiedział jubilat na tońst 
jego wniesiony z powodu zasług jego około szkoły 
żabikowskiej, bo szkoła ta była jego ukochanem 
dzieckiem. Przyczem zaznaczamy, że na uczcie ju 
bilata była stósunkowo dość znaczna liczba byłych 
uczniów tój szkoły.

Przemówienie swe, w którem dla każdego z
lrilfrn słów DO-

III Zjazd Prawników i Ekonomistów i Poznanin.

Czynniki rodzinne, wady i zalety na«e naro
dowe, mogły jedynie uzupełniać skutki prawo
dawstwa, działające z niemi równolegle; —
przywary nasze zwiększały niebezpieczeństwa, jak 
z drugiój strony dodatnim stronom charakteru naro
dowego zawdzięczamy dobre rezultaty pod wielu 
względami osiągnięte.

Nie byłoby ich, gdzieby zabrakło miłości kraju 
i gotowości do ofiar.

Najbardziej na Zachód wysunięci, pierwsi od
czuliśmy wstrząśnięcia zmieniające warunki bytu ról- 
nictwa zachodniój Earopy i pierwsi zbieraliśmy do
świadczenia oddziaływań na własność rolną, najno
wszych zmian społecznych, najnowszych eksperymen
tów ekonomicznych.

My Polacy podlegając różnorodnym prawoda- 
wstwom, winniśmy przynajmniój korzystać z doświad
czeń jedni drugich.

Cała Polska na rólnictwo przedewszystkiem 
wskazana wiele bardzo wiele skorzystać może z do
świadczeń Wielkopolan. One służyć mogą w przy
szłości za cenną przestrogę wszystkim częściom na
szego kraju.

W celach naukowych tutaj zebrani, a z różnych 
i odległych stron przybyli, piękny dajecie nam Sza
nowni Panowie przykład gotowości do wspólnój pracy 
służenia jedni drogim, chęci i poczucia potrzeby łą
czenia się i wzajemnego zbliżania, tych zalet iście 
społecznych.

Im to zawdzięczać będziemy w przyszłośoi pię
kne wspomnienie dzisiejszych uroczystości, bliższe 
poznanie jedni drugich a najniezawodniój nie jedną 
dobrą myśl, niejeden promień światła w przyszłych 
pracach naszych

Szanownemu Zgromadzeniu składam w imieniu 
Ziemian Wielkopolski życzenia, by zjazd Panów w 
tym Przedmurzu Przemyśla vów — przyczynił nam nau
kowych korzyści jakich po tak świetnem zebraniu 
spodziewać sio należy i umocnił w nas przedewszy
stkiem chęć i postanowienie wytrwałój a zgodnój 
pracy nad dalszym rozwojem społecznym naszego na
rodu mogącym jedynie uchronić nas w przyszłości od 
wewnętrznych waśni dzisiaj tak groźnych dla społe
czeństw cieszących się dotąd wzoranr Chrzęść, 
niedościgłemi nigdy w całój pełni w ostatecznym swym 
ideale.

Pan radzca Motty przemówił, jak następuje: 
Szanowni Panowie!

Przyjmijcie i odemnie, jako zastępującego z 
prawa starszeństwa prawników miejscowych, najser
deczniejsze pozdrowienie. Witam Was wszystkich 
pracowników na niwie umiejętności prawnych i spo
łecznych, nie mniój jako drogich kolegów wspólnego 
zawodu.

Najprzewielebniejsi Książęta Kościoła i Wy 
dostojni mężowie, którzy opromieniacie naród nasz 
światłem nauki i zasługi — bądźcie pozdrowieni. 
Dzięki Wam za łaskawy, a dla nas zaszczytny 
udział w obecnem zebraniu.

Po raz trzeci gromadzą się prawnicy i ekono
miści polscy, aby przez wymianę myśli i nabytych 

praktyce zawodowój doświadczeń rozszerzyć wi
dnokrąg i podnieść poziom wiedzy na polu juryspru- 
dencyi i ekonomii narodowój.

Najpierwszy Kraków — jak zwykle przodu
jący w pracach i objawach ducha, nanki i sztuki 
naszój, w r. 1887 powołał w mury swoje uczonych 
z wszystkich dzielnic kraju na Zjazd prawników 

ekonomistów.
W dwa lata późniój, 12 września 1889, ciż 

sami zebrali się we Lwowie na Zjazd drugi. My 
zaś, zapraszając Panów w tym roku do Poznania, 
uczyniliśmy to w siJnem przekonaniu o potrzebie, 
a nawet konieczności Zjazdów naukowych tego ro
dzaju i w nadziei, że i ten Zjazd trzeci cieszyć się 
będzie polobnem, co dwa poprzednie, powodzeniem.

Określiwszy na wstępie w dwóch słowach 
ogólue zadanie nasze, pozostaje mi zwrócić uwagę 
na szczegółowe kierunki, w których uwydatniać się 
będzie działanie szanownego zgromadzenia.

a) W pierwszój linii stawiam naukowe trakto
wanie zagadnień prawnych i ekonomicznych. Jest 
to niesłychanej wagi dla wszystkich, mianowicie dla 
nas wielkopolskich prawników, pozbawionych do
tychczas ogniska wiedzy, jakiem jest dla innych czę
ści kraju akademia i wszechnica w Krakowie i 
Lwowie. Pozwalamy sobie wyrazić nadzieję, żc i 
dla nas, sędziów i adwokatów, skostniałych nieomal 
w wieloletniój praktyce, spłynie z ust obecnych tu
taj mistrzów teoryi, szanownych profesorów uniwer
syteckich, strumień wiedzy ożywiający, który się 
przyczyni do rozjaśnienia zaćmionych rutyną hory
zontów i dodatnio wpłynie na z&stósowanie prawa. 
Sprawiedliwa i rozumna praktyka nie zasadza się 
bowiem na ślepem i ścisłem zastósowaniu paragra
fów, lecz na umiejętnem tłomaczeniu prawa obowią
zującego, opierającem się na teoryi i nauce.

Prawo wypływa z życia i istnieje dla niego; 
a ponieważ życie nie skrzepło i skamieniało, lecz bez
ustannie się rozwija i płynie, zadaniem praktyki jest 
łagodzenie w zastósowaniu surowości pozytywnych 
ustaw, nie nadających się już do obecnych potrzeb, 
oraz, w danym razie, uzupełnianie wspólnie z. umie
jętnością tychże ustaw, przez zaprowadzenie ich za
sad do dalszych wyników.
/ b) Lecz nie dosyć na tem. Nie wątpię, że na

wet rozwój i ukształtowanie obowiązującego prawa 
znaczne może odnieść korzyści z obrad naszych. Nie 
należy przecież zapomnieć, że nie mała liczba ucze
stników Zjazdu piastuje zaszczytne stanowisko człon
ków ciał prawodawczych, którzy jako tacy mogą dać 
inicyatywę do zmian pozytywnych ustaw w myśl 
uchwał i rezolucyi na Zjeździe powziętych.

Taki więc może być wpływ nasz, jeżeli nie 
bezpośredni, to na razie pośredni — choć w ogra
niczonej mierze — na prawodawstwo państw, 
do których nas losy przydzieliły.

c) Pomimo rozdziału terytorialnego łączność 
pomiędzy prawnikami różnych części kraju jest ko
niecznością.

Wszelkie prawa powinny być w ścisłym zwią
zku z rozwojem historycznym, z charakterem i oby
czajami narodu, do którego są przeznaczone. Te prawa 
zaś, którym my podlegamy, nie są wprost wyrazem 
naszych potrzeb cywilizacyjnych i społecznych. Pra
wodawstwo dla nas obowięzujące jest państwowem, 
nie narodowem. Dla tego Zjazd nasz przedstawia 
się jako zebranie prawników i ekonomistów wycho
wanych pod wpływem różnych prawnych pojęć, ży- 

Dodatek

Otwarcie zjazdu poprzedziło uroczyste nabo
żeństwo w kościele Farnym. Ogodzinie ’/< 10 w ko
ściele Farnym odprawił mszą św. Najprzewielebn. 
ks. Arcypasterz w asystencyi ks. kan. Echausta, 
ks. kapelana Stryj akowskiego i całój kolegiaty przy 
pięknie ustrojonym ołtarzu. Na ustawionych w pres 
biteryum krzesłach zajęli miejsca uczestnicy Zjazdu 
Zebrała się nadto bardzo wielka liczba publiczności. 
Na chórze wykonał etatowy chór męzki famy piękny 
śpiew ze Mszy dyr. Boi. Dembińskiego. Prześli- 
cznem było Gloria tenorowe solo, a na Benedictus 
„Panno święta my sieroty.“

Najprzew. ks. Arcypasterz miał na sobie wspa 
niały, bogato złocony ornat daru hr. Raczyńskich, 
składający się z dwóch części zapinanych na ramio 
nach na klamry. Około utrzymania porządku, który 
był wzorowy, widzieliśmy krzątającego się przewo
dniczącego w dozorze kościoła fainego, p. prof. Wi
tuskiego.

Teatr przepełniony publicznością obojój płci. 
Na estradzie Komitet, znakomitsi goście, prasa 
Przybył także JW. ks. Biskup Sufragan.

Zagaja zebranie w imieniu komitetu hr. August 
Cieszkowski. Wita uczestników Zjazdu z tąctuehą, 
że ten III zjazd utrwali jako instytucyą stałą zja
zdu ekonomistów i prawników. Już w uniwersytecie 
warszawskim (aleksandrowskim) były ekonomiczne 
nauki połączone z prawnemi. Wyszczególnia znauych 
zaszczytnie w tój dziedzinie profesorów Zolla 

Kasparka. Mówca rozwodzi się szeroko o zadaniu 
socyologii i jój historycznym rozwoju, przypomina 
dawne zasługi naszego społeczeństwa na tem polu. — 
Oklaski.

(Mowę w całości podamy jutro).
Radzca Wicherkiewicz, jako radny miasta, wita 

Zjazd w imieniu polskich mieszkańców miasta i ca
łój Wielkopolski (mowę tę podamy jutro w całości).

P. hr. Stan. Żółtowski jako prezes Centr. Tow. 
Gospod. wita Zjazd następującemi słowy:

Pozdrowieni tak serdecznie w imieniu miasta 
Poznania, przyjmijcie, proszę, teraz radosne powita
nie, jakie mam zaszczyt przynieśo Wam, Szanowni 
Panowie, od ziemian i rolników Wielkopolskich.

Po Krakowie i Lwowie przypadł stolicy naszój 
ziemi zaszczyt służenia Wam, Panowie, za punkt 
zborny, co zawdzięczamy zapewne życzeniu wielu 
z Panów, poznania bliżój kolebki naszego narodu, 
a nie wątpię, że i szlachetnój myśli pokrzepienia 
Wielkopolski na duchu widokiem Zgromadzenia tak 
poważnego, a złożonego z tyłu mężów nauki i wie
dzy, zaszczyt przynoszących Polsce całój. A zapo
znając się z nami bliżój, przypatrzywszy się naszym 
stósunkom, spostrzeżecie Panowie, jak nam tego 
nkrzepienia i dodania odwagi potrzeba.

Prawdziwa & jasnowidząca miłość kraju ułatwi 
Wam, Panowie, rozpoznanie warunków, w jakich 
pracujemy i rozjaśni niezawodnie wielu z Panów 
niedokładnie, a niejednokrotnie fałszywie tłomaczone 
ekonomiczne wypadki lat ostatnich.

Zrozumiecie, Szanowni Panowie, lepiój i to, 
co nas boli i to, co dla nas pociechą, przyczyny 
tych pozornie tylko sprzecznych zjawisk, zatrważa 
jących i pocieszających nas, tego upadku materyal- 
nego z jednój strony wielu z pośród ziemian naszych 
a równoczesnego dźwigania się włościan i mieszczan 
Wielkopolski.

Mnie, witającemu Was Panowie, nie może 
być dozwolonem w tój chwili rozjaśniać powyższych 
objawów, lecz mniemam, że godzi mi się w tój uro 
czystój chwili powitania prosić w imieniu współ- 
ziemian, byście Panowie, roztrząsając sprawy bardzo 
blizko nas ziemian dotyczące, raczyli zapoznać się 
ile możności dokładnie z warunkami wytworzonemi 
u nas dla rólników przez nowożytne prawodawstwo 
Ono wywołało przedewszystkiem, choć nie wyłącznie 
trudne obecne położenie naśze.
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jących w spolecseóstw&ch, z których każde nu inne 
miejscowe osuwy, potrzeby i interesa.

Mimo to Zjazd nasz oprócz zdobyczy na polo 
nankowem, będzie miał i praktyczny rezultat, jeżeli 
się podejmie badania praktycznych potrzeb różujch 
części naszego krają.

Zyjemy wprawdzie na ziemiach, wewnętrznie 
jedną całość organiczną stonowiącyrh lecz w grani
cach odrębnych trzech państw. W każdem z nieb 
inne obowiązują prawa. Dla prawnika polskiego, 
pragnącego skutecznie pracować dla swojego społe
czeństwa, niezbędną jest znajomość ustaw, nie tylko 
obowiązujących w państwe, którego jest obywatelem, 
ale taki.e tych, według których rządzą się dwa 
ościenne mocarstwa.

Nie potrzebuję zapewne przypominać szano
wnym kolegom, jak ważną jest dla lużdego z nas, z 
powoda zachodzących pomiędzy poddanymi trzech rzą
dów licznych stósoukó w pokrewieństwa, powinowactwa, 
związków handlowych i umów wszelkiego rodzaju, — 
dokładne zapoznanie się z sferą jraw familijnych, 
sukcesyjnych, testamentowych, organizacyi sądowćj, 
nozbywauia się i nabywania praw obywatelstwa 
austryackiego, pruskiego i rosyjskiego.

A przyznać należy, że dotychczas prawnicy, 
zamieszkujący jednę dzielnicę kraju, mało się zajmo
wali puwodawstwem dwóch innych dzielnic.

Mniemam, że właśnio obecny Zjazd mógłby 
dać zbawienny impuls do zajęcia się tą praktyczną 
potrzebą Chodziłoby tu więc, po pierwsze o uła
twienie zapoziania się z obowięznjącemi ustawami 
trzech państw, a po drugie o zorganizowanie ciągłśj 
łączności i stósunków pomiędzy prawnikami wszy
stkich ziem przez nas zamieszkałych.

Nie sądzę, iżby stósownem było dzisiaj z tego 
miejsca rozbierać szczegółowo drogi do wymienio
nego celu wiodące. Właściwa sposobność nadarzy 
się być może przy obradach sekcyjnych. W ka
żdym razie pozwalam sobie wyrazić nadzieję, że 
szanowni uczestnicy Zjazdu zecbcą wziąć myśl 
przezemnie rzuconą pod ścisłą i wyczerpnjącą roz
wagę.

Szapowni Panowie! Jak się przekouać mo
gliście z programu naszego Zjazdu, zajmować nas 
będą nic mniój, jak kwestye czysto prawnicze, wa
żne zagadnienia ekonomiczne. Najdoskonalsza, do
tychczas znana forma społeczeństwa,? którą zowiemy 
państwem, reguluje i zaspokaja tylko niektóre kate- 
gorye stosunków ludzi pomiędzy sobą, nie jest 
jednakże w stanie objąć wpływem swoim wszel
kich potrzeb ludzkości. Tam, gdzie nie do
sięga opieka państwowa, rodzą się wymogi 
ekonomiczne, walka o byt, o chleb powszedni. Tu
taj za8tósować należy zasadę samopomocy, którój 
przeprowadzenie systematyczne stanowi jedną z głó
wnych podstaw nauki ekonomii narodowój.

Waszem zadaniem, Szanowni Panowie, będzie 
i w tym kierunku zgłębiać i dalój rozwijać zasady 
dotychczas przez naukę i doświadczenie wypróbo
wane.

Szanowni Panowie! Odstępując od znaczenia 
Zjazdu w względzie naukowym i praktycznym, nie 
mogę w końcu pominąć ważności strony społecznój 
i towarzyskiej, na pozór mniój wybitnój, w rzeczy
wistości atoli bodaj czy nie równego znaczenia. 
Zbliżenie się osób, rozdzielonych znaczną ctę4o 
przestrzenią, wzajemne pczname się wymiana myśli, 
zapatrywań i widoków na przyszłość, zawiązanie 
stósunków towarzyskich lub ściślejszych, na wza
jemnym interesie polegających, — wszystko to jest 
niejako cementem wiążącym rozrzucone głazy jednój 
budowli.

Zabierzmy się więc do wspólnój pracy, oży
wieni pizekonaniein, że wszyscy, jak tu jesteśmy, 
solidarnie do jednego zdążamy celu, którym jest 
oparcie naszego społeczeństwa na podwalinach 
prawa, sprawiedliwości i miłości chrześciańskiój, 
a bądźmy pewni, że usiłowania nasze nie pozostaną 
bezskuteczne, choobyśiny na razie ostatecznego celu 
osięgnąć nie mieli.

„Prima sfęuentem honestum est in secundis 
tertiisęne consistere.“

Marszałkiem obrany przez aklamacją rektor
Uniwersytetu krakowskiego Madejski, wicemarszał
kiem prof. Fryderyk Zoli, b\ły rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Sekretarzami: dr. Milewski, adw. Suligowski 
z Warszawy, Nowodworski, Stabelski, dr. Kalkstein 
z Poznania, adw. Dziorobek ze Śremu.

Dziękując za wybór przemawiają serdecznie 
Madejski i Zoll.

Odczyt Szczepanowskiego o wzroście Gali-yi 
na polu ekonomicznem i spolecznem od czasu zapro
wadzenia samorządu ogólue wzbudził zajęcie.

i Lotaryngii, Jaco bo w i, w Strasburgu i zwyczajnemu pro
fesorowi przy uniwersytecie atrn>burrkim, dr. Schwalbe.

C li o 1 e v a.

Hamburg, 9 września. Na pokładzie angiel 
skiego okrę .u „Gallina“ zachorowało 6 osób wzięto je do 
tutejszego lazaretu. Jedna z tych osób umarła na cholerę, 
u reszty nie skonstatowano cholery.

Petersbug, od 1 do 7 września zach. tu 59, 
a urn. 21 na cholerę; w Moskwie (31 sierp, do 3 wrze
śnia) zach. 83, a 38 um. Na. wolyniu 120 zach, a 39 
nm. W Kózauu 317 zach, a 146 um, w Kurskn 798 
zach., 310 nm, w Mohylewie 316 zach., 122 a nm.
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miejscowa, prowinoyoaabia i zagraniczna

Uczmy dzieci r.aśze' czytać i pi
sać po polsku!

jPowrcań, poniedziałek, 11 września
Qonlfcs»lt..la urzędowe. Król nadał: radzcy mi 

nisteryalnemu w Strasburgu order czerw, orła czwartój 
klasy z liściem ćębowem, a order czerw, orła 111 klasy 
z wstęgą: dyiektoiowi sądu ziem.aóski go Boeckingow 

w winisł^rstwiw dla A barci

* JF dniu wczorajszym obchodził senior du
chowieństwa poznańskiego, ks. prób. Ztgtkiewicz od 
fary, 60-letni jubileusz swego kapłaństwa. Czcigodny 
jubilat nie był obecnym w tym dniu uroczystym w Po
znaniu. Redakcja pisma naszego składa sędziwemu 
ks. proboszczowi najserdeczniejsze życzenia jak naj
dłuższego żyeia przy czerstwem zdrowiu. Ad multos 
annos!

* Jaś trzeol dekanat (Mielecki) zamieszcza 
oświadczenie przeciw wichrzeniom ks. Stojałowsklego, 
którego „Orędownik“ i „Postęp“ przedstawiają na
szemu ludowi jako wzorowego kapłana wedle myśli 
Bożej.

* H' »prawie nadzoru i kierownictwa nauki 
religii w szkołach średnich t rektorskich wydał mi
nister oświecenia okólnik do prowiticyonalnych władz 
szkolnych w dawniejszych prowincjach pruskich. 
Okólnik ten dotyczy zatem także naszej dzielnicy, 
Slązka i Prus Zachodnich. W tym okóluiku po
wiada p. minister dr. Bossę, że w powyżej wymie
nionych zakładach mają władze kościelne te same 
prawa w nadzorze i kierownictwie nauką religii, ja 
kie im przysługują w szkołach ludowych. Gdzie to 
jest moźebnem, mają także szkoły prywatne zostać 
pod przepisy tego okóluika podciągnięte.

„Beri. Tagebl.' żydowski, streszczając ten okól
nik, dodaje od siebie, że ten okólulk należy do kate- 
goryi tych, przez które cele projektu szkólnego hr 
Zedlitza mają być osięgnięte w drodze administracyi 
Następnie powiada ten organ, że „spodziewać się na
leży, iż kuratoria i zarządy tych szklił dołożą wszel
kich starań, aby ile możności otrząsnąć się z tej niepo
trzebnej a w konsekwencji dla ogólnej nauki szkól- 
nej szkodliwej opieki kościelnej.“

Od organu internacjonalnego żydostwa nie mo
żna się było spodziewać innego powitania tego chrze- 
ściaóskiego okóluika, który my z uznaniem przyjmu 
jemy, sądząc, że król, władze prowineyonałne poczy
nią niebawem odpowiednie kroki, aby wola p. mini
stra jak najprędzej spełnioną została.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś obraz history
czny : „Kościuszko pod Racławicami.“

Abonament uchylony.
We wtorek obraz historyczny : „Kiliński.“
Abonament uchylony.
W środę na uroczyste przedstawienie na cześć Zja

zdu prawników i (kouomistów pulskiih kozudya : „Kraj.“
Abonm-nt uchylony.
BJety abonamentowe nabywać można w handlu p.

B. Sznlczewskiego przy Wilhelmowskim pl cu nr. 10.
* Wystawa Sztuk pięknych w teatrzs polskim l<st 

otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11-1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 ’ I 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fe

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego n»ają 
wstęp wolny.

* Na uroczystość jubileuszową hr. Cieszkowskiego 
przybyli polscy stenografowie ze Lwowa.

* Z Redakcyi krakowskiego „Czasu“ przybył na 
jubileusz hr. Cieszkowskiego i na Zjazd Prawników i Eko
nomistów p. dr. Rozner.

* Donoszą nam, że pp. dr. Drobnik i adwokat 
Chrzanowski wystąpili z samozwańczego komitetu wybor
czego. Sądzimy że czytelnicy nasi powitają tę wiadomość

zadowoleniem.
* W ostatnim numerze „Czasu“ znajdujemy pier 

wszą połowę szkicu o hr. Auguście Cieszkowskim, na
pisanego sympaiycznćm piórem p. dr. Leopolda Caro, 
który bawi w Poznaniu z powodu Zjazdu prawników i 
ekonomistów.

* Pierwszy burmistrz miasta Poznania, p. Witting, 
powrócił onegdaj z nrlopn i dziś obejmie prace urzędu 
swego.

* Zuchwała kradzież. Zeszłego piątko skradli zło
dzieje wśród jasnego dnia szafę kuchenną, która była

sieni handlu mebli na Statym Rynko na okaz wy
stawioną.

* Szamotuły, 9 wtześnia. Przed kilku dniami 
uszedł z tutejszego więzienia sądowego bardzo niebezpie
czny zbrodniarz Schulz, którego dotychczas pochwycić nie 
zdołano

* Pamięć księcia Bismarcka widocznie słabnie z la
tami. W tych dniach wypowiedział książę w Kissingen 
mowę, w którój wspomniał o wypadkach w Prankfnrcie

1866 Przy tćj sposobności mówił ksiat, te ówcze
sny senator f-ankfurcki Fellner, który około tego czasu 
odebrał sobie tycie, był u niego w wymienionym rokn 
w B roie, ale otrzymanych poleceń, odnoszących się do 
nrdyatyzacyi Frankfurtu, nie wykonał. W obec tych Jów 
księcia Bismarcka, syn zmarłego inżynier Fellner oświad
cza w jednym z frankfurckich dzienników, te ojciec jego 
w r. 1866 wede Frankfartn nie opuszczał, a zakończył 
życie już 24 lipca tego rokn. Jak się teraz pokazuje, 
pomieszał książę Bismarck senatora Fellnera z senatorem 
Muller m, który po śmierci Fdlnera objął w Frankfurcie 
władzę Późna starość ma swoje prawa; osłabionemu umy
słowi motna wybaczyć tak drobne pomyłki.

* „Kuryer Górneślązi i“, pi mo duchowieństwa i lndn 
polskiego na Slązkn. Pod tym tytułem ma od 1 paź
dziernika r. b, wychodzić trzy razy w tygodniu gazeta 
na Slązkn, jako organ stronnictwa centrom. „Schlesische 
Volkszeitnng“ z zapałem wita to pismo, którego numer 
na okaz jut wyszedł. Myśmy tego nnmern okazowego 
jeszcze nie otrzymali, a o zapowiadanej nowój gazecie na 
Górnym Slązkn pisaliśmy w num. 205 „Kuryera Po 
znańskiego“.

Przegląd polski w zeszycie wrześniowym wystąpił 
nader pokaż.nie i z treścią bardzo urozmaiconą. Na czele 
numeru przynosi nam charakterystykę Lenartowicza skre
śloną świetnem piórem hr. Stan. Tarnowskiego, który ze 
zgasłym lirnikiem w bliskich pozostał stosunkach i który 
rzecz swoję rozpoczyna od zajmujący spowiedzi publicznej, 
w sprawie powszechnie zarzucanego mu braku zrozumienia 
i wyrozumienia dla poetów naszych drugorzędnych. Ar
tykuł prof. Milewskiego o reformie socyalnej w Anglii, 
polegający na gruntownych studyach i na poważnem prze
myślaniu a chrześcijańskiem postawieniu kwestyi, mającej 
donioślejsze, niż dla samej Anglii znaczenie, radzilibyśmy 
przeczytać i wziąść do serca nietylko tym co się z powoła
nia zajmują sprawą socyalną. Tyle się dziś przez powo- 
lommli i ninna-a»U’anv(>łi niszn n fpm tclo bałamnetw

rzą wśród warstw robotniczych wilki w owczą przybran 
skórę, że ludziom dobrej woli powinno zależeć na pozna
niu zdania istotnych w tej matejyi powag, nie kierujących 
się namiętnością, lecz względem na zasady religii i dobro 
publiczne. W inny świat wprowadza nas studyum X. 
Gnatowskiego nad „Bonrgetem i genezą tego ostatnich po
wieści*. Wobec przeaaduych u nas wyobrażeń o rzeko
mej głębokiej moralności wewnętrznej tego franenzkiegu 
powieściopisarza, który jeduak — rzecz dziwna — tak 
lubi się posługiwać opisami i sytucyami plugawemi, po 
raz pierwszy może sprawa została postawiona jasno w 
świetle doktryny chrześciańskiej, która dawno rozwiązała 
zagadnienia stawiane przez Bourgeta, a używała do tego 
środków o wiele moralniejszycb. Dr. Stanisław Winda- 
kiewioz w nowym ustępie swej arcyważnej źródłowej roz
prawy o Teatrze za Władysława IV’“ rzuca garść nte- 
miernie ciekawych szczegółów o intermedyach, balecie 
i calem scenicznem urządzeniu opery włoskiej u nas od 
końca XVI wieku do połowy XVII. Dopełnia zeszytu 
dokończenie pełnego tycia streszczenia przez panią A. M.
L. pamiętników Anglika o Paryżu w latach od 1837—187 1.

* Międzynarodowy kongres członków towarzystw 
wstrz-więźli wuści odbył się w H .dze w osUtuicb trz eb 
dniach zeszłego miesiąca. Był on z kolei czwarty» 
udział Zaś w nim wzięło przeszło 300 delegatów rozmai 
tych krajów, zwłaszcza z Anglii i Ameryki, a w tćj 
liczbie 00 kobiet i wielo lekarzów. Więksi, ść członków 
należała do stronnictwa znpetoego wstrzymania się od 
ożywania trunków we w-zelkicb formach, nawet od piwa 
i kwasu, mniejszość zaś z dr. Bcbmitzem na czelei ntrzy 
mywała, że skuteczna walka z alkoholizmem możliwa jest 
tylko przy stopniowem powstrzymywania się od picia. Na 
jedno tylko członkowie kongresu zgodzili się jednogłośnie, 
mianowicie na walkę z europejskimi handlarzami, rozpaja 
jącymi ludność afrykańską. Go się tyczy środków, An
glicy i Amerykanie za naj-kuteczuiejsze nważaii żaki.da
nie towarzystw wstrzemięźliwości, przedstawiciele zaś 
państw innych oświadczyli się za reformą handlu tron- 
kami, na wzór Szwecyi i Norwegii i z zakładaniem indo 
wych kawiarni i herbaciarni. Przedstawicielki płci żeń 
skićj znowu w walce z alkoholizmem najwytćj sławiły 
rolę kobiety; one najwięcój cierpią z powodu pijaństwa 
mężów i synów, n.jwięcćj też powinny przyczyniać się do 
propagandy wstrzemięźliwości. Deputowani belgijscy po 
stawili wniosek, aby przyznane było kobietom prawo wy
borcze, zajmując bowiem stanowiska deputowanych parla
mentu, mogłyby skutecznie walczyć z pijaństwem i w dro 
dze prawodawczćj,

* Chicago. Zapowiedziany odczyt o sztuce polskićj 
wypracowany przez p. Żnrgrodzkiego, Krakowianina 
ściągnął do Memoriał Art Palase sporą liczbę słuchaczy 
którzy z zajęciem przysłuchiwali się historyi sztuki poi 
skićj. Odczyt zawierał bardzo wiele ciekawych szczegó 
łów, co nawet przyznaje prasa angielska, zwykle do po 

EnB’e bardio skora. Podczas wykładu publiczność 
Witt dobrze wykonane reprodukcje obrazów Matejki 

i oititf.rauikiego, Grottg-ra, Kossaka i wielu innych. Po 
odczycie nastąpiło uroczyste otwarcie oddziału polskiego na 
wystawie w pałacu Sitak pięknych. Na wstępie znany 
patryota p. Piotr Kioibzsa objaśnił po angielsku zebra
nych, że wskntek wamnków politycznych, w jakich się 
majdamy, «rosieliśmy wystąpić skromnie i wskazał jedno
cześnie na trzy obrazy „8mierć wygnanki,“ przypomina- 
jicćj nasze męczeństwo, „Jadwigę,“ która bez rozlewu 
krwi połączyła Litwę z Polską pod makiem krzyża i na 
„Wernyhorę,“ przepowiadającego npadek i zmartwychwsta
nie Polski. Przemawiał następnie były pułkownik mary
narki amerykańskićj Basset, wyrażając się n>der pochle
bnie o naszćj sztuce. Pod koniec uroczystości zabrał głos 
profesor Dunikowski ze Lwowa i zaznaczył z n (Ciskiem, 
że obecność nasza na wystawie, energia i pr.ica na oh 
czyźnie, to nowy dowód, że jeszcze nie zginęliśmy i d. 
Bóg nie zginimy. Cała uroczystość odbyła się skromnie, 
ale z wielką powagą. Była to pierwsza sposobność do 
zadokumentowania na placu wystawy, że Polska aczkol
wiek wymazana z karty państw europejskich, tyje i żyć 
pragnie.

* Kalendarz Jntro we wtorek dnia 12 września 
św. Gwidona wyz.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 31. Z-chód o go 
dżinie 6 minut 20

drryński » Lnbaaa-, dr. Hzułdrzyński z Biernik, 
dr. Sauidrzyó-ki z Bole howa, hr. Raczyński z Ro- 
galiaa, Czorba z Krajewic, dr. Skarżyński z Spła- 
wiz, br. Potocki z Będl-wa, Bruski z Krotoazynz, 
hr. Żółtowski z Godnrowa, mec*ua»i Snligowaki i 
Konie z Warcz wy, Stablewski z ZiM», Żychliń- 
aki z (Larzewa, <ir. Żychliński z Mndliszewa, hr. 
Żółtowski z Ujazdu, Morawski z Jurkowa, Thiel 
z Wrześni, Poniński z Kościska, dr. Rzewuski 
z Ar ugowa, Adam. Różycki i Kopczyk ze Lwowa. 

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Tacxaoowski 
z Chw>l*neinz, Grzybowski z żoną z Cmiazewa, 
pani Sczauiecka z Koazkowa, hr. Żółtowski z Cza- 
cza, Chłapowski z Czerwonćjwzi, książę Węmuiocki 
z Loudyno, Rudnicki z Szlwinz, hr. Skórzewski 
z Czerniejewa, hr. Skórzewski z Król, Polskiego, 
dr. Trzciński z Popowa, Waehter z żoną z Lwowa, 
Gajewski z Drezna, hr. Tarnowski z rodziną z War
szawy, Krustyńki z Kolonii, Jakób i Józef Kirich* 
rotb z tooami z Warszawy, dr. Wridel z Warzawy, 
H-jda z Żiłkuwie (Galicya), Hahn z Wągiówca, 
Czapski z Tucholi, dr. Szalej» z żoną i dr. Ławro- 
wski z toną z Krakowa, Pluciński z L-szna, dr. 
Holdmann ze Lwowa, dr. Roś< i-iz« wski i dr. Hun- 
d rmann z Sieloa (Król. Pol.), dr. Macejski i dr. 
Jaworski z Krakowa, dr. Pawlikowski z familią i 
służbą z Warszawy, dr. Karczewski z syn-m z Ko- 
wauówka, dr. Rubowski z Szubina, Mlodowski z 
Pio rkówka, dr. Soerensen z Kamienicy, dr. Pilecki 
z Warszawy, Nowicki z Łaszczowa, Daniel z Wro
cławia, Kerger z żoną z Kotlina, pani Zalewska z 
córką z War.-zawy, ksiądz Jackowski z Krakowa, 
Eberholz z Szlezwiku, Jansen z Wasserslebebn, 
Sehwensen z Kopenhaei, Derbe z Bremeny. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. regens 
Życbliń»ki z Gniezna, Kościelski z żoną z Wielki-go 
Sępna, Królewski budowniczy Skórzewski z Berlina, 
Hr. Bniński z rodziną z Stechlinka, Mecenasi : Zie
liński z Warszawy, Bognszewicz z Wilna, Steczko
wski ze Lwowa, Wielowiejski z Siedlec, Kokoli i No
wodworski z Warszawy, dr. Rosenblatt z Lwowa, 
dr. Rosner z Krakowa, dr. Zins z Stanisławowa (Ga
licya), Bukowiecki z Dąbrowy, Paciorkiewicz z Bsn- 
dzina. Żarski i Nuntz z Jarosławia, Radziszewski z żoną 
z Ostrzeszowa, Popławski z Piły, Sikorski z Wyrzysk; 
Studenci : Wiśniewski i Dworzak z Lwowa, redaktor 
dr. Caro z Krakowa, dr. Kolischeo, dziedzic z Cze- 
relan w Galicyi, Chrzanowski z żoną z Królestwa 
Polskiego, Grabski z Skotnik, Jaczyński z Piask, 
Tacholka z Marcinkowa Dolnego, Kozłowski z Go- 
canów a, Chłapowski z Lutyni, Moszczeński z Pi- 
głowic, Rembowski z Radziwibwa, profesor akademii 
Kl-czyński z synem z Krakowa, Geisler z D.ezna, 
Lnhn z Berlina, Zimmermann z Wrocławia, mecenas 
Paszkowski z Krakowa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIN8KI. Mecenas 
Marczewski z żoną z Warszawy, mecenas Milewski 
z Kijowa, mec. Wierzchlejski z Kijowa, mec. Wie
ruszewski z żoną z Lwowa, mec. Brodnicki z Król. 
Polskiego, mecenas Parczewski z Kalisza, mecenas 
dr. Lisiecki z Lwowa, mecenas dr. Unger z Lwowa, 
mecenas Katzner z Ostrowa, mecenas Silnicki z Król. 
Polskiego, mecenas Szumański z córką z Kró
lestwa Pols iego, mecenas Karpiński z Gniezna, 
dr. Kowalski z Dol-ka, Urbanowski z Kostrzyna, 
Jarnicki z Kalisza, dr. Kłobnkowski ze Lwowa, 
Korosteński z Lwowa, dr. Wahnschaffe z Berlina, 
Sattkr z Mnrowanćj GośLny, pani Celler z Króle
stwa Polskiego, Scbaedrich z Berlina, Pani z Świe
bodzina, Jacobi z Drezna, Ostwald z Berlina, 01- 
brich z Katowic, Szudziński z Chicago, Kurzytkow- 
ski mecenas z Lnbawy.

Skrzynka do
Panu Żołnierkiewiczowi w

ryśmy od Pana otrzymali, nie wynika, czy Pan nie na
leżał do wyborców, którzy dzisiejszy dozór szkólny wy 
brali. Zechciój Pan nadesłać kategoryczne, jasne sprosto
wanie, a chętnie je umieścimy.

listów»
Zbąszyniu. Z listu, któ

(ZNr«,<a.©sł«.rxc>.)
Fałszowany czarny jedwab. Należy spalić małą próbkę 

moteryi, którą się ma zamiar kupić, a jeżeli jest oszustwo, to 
się zaraz wyda. Prawdziwy, czysto farbowany jedwab, skręci 
się natychmiast, zgaśnie zaraz i pozostawi mało popiołu jasno- 
brunatnego. — Sfałszowany jedwab (który się tłnsto chwyta 
i łamie) pali się pomału, mianowicie tlą się nitki poprzeczne 
(jeżeli bardzo przeciążone farbą) i pozostawia ciemno brunatny 
popiół który się w przeciwieństwie do prawdziwego jedwabiu 
nie skręca, lecz krzywi. Zgnieciony popiół z prawdziwego je
dwabiu zamienia się w pył, z fałszowanego zaś nie. Fabryka 
jedwabiów fi. Henneberga (c. k. dost. nadw.) w Zurychu 
przesyła chętnie próbki swych materyi jedwabnych każdemu 
i dostarcza pojedyńcze snknte i całe sztuki fr. i oclone do domu.

Kozktaü jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1893 roku 

Odcóodzą. Prsyckodzą.
Peznaft-Krzyi.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Wrocław.

FABRYKA
papierosów i tureckich łyłuni
1093,.

I. F. J. KOMESDZIS8KI W BRKZ9IE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

6,40 rano.
10,27 przed poł. 
12,42 w poł.

4,30 rano.
7,83 rano.

10, 1 przed poł.

4,40 rano. ; 3,30 rano.
10,21 przed poł. 8,12 rano.

Telegram giełdowy.
tterlln. 11 września 1893 rokn. (Korca końcowe.)

(do Rokietnicy): (z Rokietnicy.)
2.22 po poł. 
8,13 po poł. 
4,51 po poi.

3, 5 po poł.
I 6,10 wiecz.

z Rokietnicy)

3,36 po poł. 
6,64 wiecz. 
8,17 wiecz. 
(do Leszna). 
1.32 rano.

(do Rokietnicy)' 6.88 wiecz.
7, 8 wiecz.

(do Rokietnicy
8,12 wiec*.

12,23 w nocy.

7,47 wiecz. 
1.12 w nocy.

Puzuań- Bydgoszcz- Terać
8,42 rano. ) 8, 2 rano
6,40 rano. | (z Gniezna).

10,27 przed poł. 10,12 przed poł 
3.21 po poł. 3, 7 po poł. 
7. 7 wiecz. ; 6.46 wiecz.

10,32 w nocy. 10,61 w nocy, 
(do Gniezna). | 1,24 w nocy. 

Peznań-PIła.
4,38 rano.

10,30 przed poł.'
4,40 po poł. I

7,16 rano. 
1,60 po poł. 
6,40 wiecz.

BAZAR, 
ko w

(z Leszna). 
¡10,13 przed poł 

2.12 po poł. 
6.39 po poł. 

12, 6 w nocy.

9

Peznań-Berlln-Gaben.
1,34 w nocy. | 3,32 rano.
4.49 rano. ' 8,50 rano. 

10,26 przed poł.; 2,29 po poi.
4.16 po poł. ■ 5,86 po poł.
7.17 wiecz, ;11,47 w nocy 

Pozuań-Ostrewe-Klaezborb
8,40 rano.

10,32 przed poł.
2,43 po poł.
7,68 wiecz.

I 8,27 rano.
1,65 po poł. 
6,11 wiecz. 

11,30 w nocy,
Poznań - Września - Strzał- 

kaw«.
4.64 rano.

12, 3 w poł.
6,45 po poł.

8,67 rano. 
3,21 po poł. 
9,32 wiecz.

Kura z dnia 
Pszenica stałej, 
na wrzes.-pazdz.
• a listop. grodz.
Żyt# stale, 
na wrzes.-paźdz. 
na listop -grodz.
Olej rzep. spok. 
na wrzes.-pażdz. 
e.a kwiecleń-maj 
Okowita stałej, 
eksportowa 
na v Tzegień . 
na wrzes.-pażdz. 
na pażdz.-listop.
□a i stop. grodz. 
na maj. • • 
spożywcza . .
Owies
na wrzes.-pażdz. 
Wypowiedziano 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.|4MO,000 

. . spoż

151 60 
156 —

132 60 
1S6 60

11

1E2 - 
156 2t

48 40
49 10

133 25 
137 2

48 40
49 lu

36 - 
34 20 
84 20 
33 70 
33 70 
39 60

36 5< 
34 f O 
34 60 
34 -
34 — 
40 —

Niem.Sc/0poi.pań. 
Consol. ¿’/o • • 
Consol. •
Pozn. 4°/o 1- aaat. 
Pozn. 8l/s°/ol-IM- 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Anstr. banknoty 
Auatr. renta srbr. 
Rcs. banknoty , 
Roa. listy zastaw 
Pols. 5°/o lis- zas. 
Pols. Hkw.lis.zas. 
Węg-4°/0 renta zł. 
Węg.4°/0 „ kor.

85 20 
106 90 
69 90 

102 40 
k6 40 

102 70 
96 30 

162 30 
92 50 

211 - 
101 40 
66 80 
63 10 
94 30 
90 40

11
85 20

106 80
99 90

1J2 30
96 10

102 60
95 30

162 15
92 60

212 26 
101 30 
63 80

94 20 
89 80

159 75 160 50

O.QQi
0,001

Anatr. kred, akcje 201 30,
Lombardy 
Diaconto com.

Usposobienie:
spok.

43 20 
172 -

ę

201 40
43 10 

171 50

rr»y®yii r«xn9.v»a.
Pcsaań, 10 września.

Montwilł z Wilna, książę Czartoryski z Kra- 
br. Żółtowski z Niechhr. Kwiiecki

z Oporowa, hr. Mieiżyński z Iwna, prof. Morawski 
z Krakowa, Marchwicki z Litwy, prof, Thiele ze 
Lwowa, hr. Mielżvński z żona z W. Laki. dr. Szuł-

11» 000
ftzezeeU, 11 września 1893 roku, 

gors z dnia 
P8zenloa stale, 
na wrzes.-pażdz. 
na pażdz.-listop.
¡tyto wyżej, 
na wrzes.-pażdz. 
na pażdz.-listop.
Olćj rzep. spok. 
na wrzes.-pażdz. 
na kwiecień-mąj

(Kursa końcowe.)
9 11 9

Okowita wyżej.
145 60 
147 —

146 - 
148 — w miejscu eksport. 84 4C

na wrzesień . . 32 70
126 60 127 50 na wrzes.-pażdz. 32 70
128 50 130 25 Petroleum
48 — 48 - w miejscu . . . 8 60
48 70 48 70

11

35 - 
33 20 
83 20

8 60



w
A. Cichowicz

FOZISTAK.

HURTOWNY HANDEL WIN
— •• 1 " założony 18<I5 roku —

(401)

poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
w rozmaitych odcieniach.

STALE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

Wróciłem z Reinerz.
^Sfe) »

Specyalista w chorobach gardła, nosa i uszu

dla siedmiu wschodnich prowincyi monarchii z 3 lipca 1891 
z trzema ministeryalnemi instrukcyami przełożona z urzędowego 
oryginału i objaśniona przez Autora „Przeglądów rolniczych“. 

Za nadesłaniem 2,10 M. odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kury er a Poznańskiego

w Poznaniu, sw. Marcin nr. 16.

Najnowsze wydawnictwa

Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie.

EDWARD CZAPSKI.
Ze wspomnień sybirskiego zasłańca.

1819—1888. 8°, str. 103. Cena 80 ct.
ROGER HR. ŁUBIEŃSKI.

O powołania zakonnem podług nauki św. Doktorów Ko
ścioła Tomasza i Alfonsa. 8°, str. 68. Cena 20 ct.. z przes. 25 ct.

Hoglem «, prawdą
powieść z ostatnich czasów. Wydanie drugie przejrzane i poprą 

wionę. 8°. str. 22«. Cena złr. 1.
Prof Dr. Kazimierz Morawski.

Dwaj cesarze rzymscy: Tyberynsz i łladryan
z 2 portretami, 8°, str. 148. Cena złr. 1. Znane odczyty uczonego 
badacza, o których fachowa krytyka wypowiedziała następujące zda
nie: .Mało które dzieło pierwszorzędnćj twórczój wyobraźni potrafi 

równie olśnić, porwać i zająć, jak to uczyniły te odczyty.“
LEOPOLD SZUMSKI.

Wspomnienie o 3 pułku Ułanów Wojska polskiego.
Wydanie wytworne, ozdobione 4 hromolitografiami, wykonanemi we
dle rysunków Juliusza Kossaka. W 8-ce. str. 167. Cena złr. 2.

N. ŁANSKAJA
HISSYONARZE ŚWIĘTEJ KOSTI

Powieść ze współczesnego życia w Zachodnim kraju. — W 8-ce, str.
223. — Cena złr. 1.60, ozdobnie oprawne złr. 2. — Tłumaczenie 
słynnój powieści .Obrnsitieli“, w którój autorka, jakkolwiek Ro- 
sy&nka przedstawia z wielką bezstronnością w barwnych a dosa
dnych obrazach stan napływowego społeczeństwa czynowników rosyj
skich, jak niemniej wszystkie krzywdy i niedole gwałtownie wypie 

ranej i poniewipranój narodowości polskiej i religii katnlickićj.
(429) A. M. L. ♦ '

OBRAZKI Z ŻTOK.
Dziwactwo losu. Marzenie i rzeczywistość. — Sztuka czy miłość. — 
Miodowa sielanka. — Alboż ja wiem? — Kosztem życia. — ł rze- 
znaczenie. Niewierny Tomasz. — Skora do bnntn. — Bóg zapłać! —
Bez miłości. — Wart pałac Paca, a Pac j ałaca. — Szereg 12 no
wel znak, autorki, — wyd. wytworne, w 8-ce. str 298. Cena złr. 2.

KONSTANTY GÓRSKI
pułkownik piechoty, przedtem kapitan kwatemistrzostwa generalnego. 
Historya piechoty polskiej na podstawie nowo odnalezio
nych a nienżytkowanych jeszcze źródeł, w 8-ce. str 271. Cena złr. 2 6 >.

KAROL G1DE. Profesor Uniwersytetu w Mont|>ellier.
Zasady ekonomii sjHtłecznć)

z 3 wydania przełożone pod kierunk. redakcyjnym Prof. Dr. J. Leo.
8°. str. 511. w trwałćj oprawie płócienni) złr. 4.50.

ABGAR-SOLTAN.
R U S IWI- Obrazki i szkice, w 8 ce. str. 280, złr. 1.60, 

ozdobnie oprawne w płótno złr. 2
Jadwiga z Wittów Korzeniowska.

Wad »Iły. Powieść, w 8-ce str. 195. złr. 120 oprawne złr. 1.60.
STANISŁAW TARNOWSKI.

Studya do historyi literatury polskićj. Wiek XIX. 
ZYGMUNT KRASIŃSKI.

W 8-ce, str. 695, wydanie nader ozdobne, z 4 heliograwnrami. Cena
8 złr., w płóciennej opr. złr. 8,80, w bogatszój oprawie złr. 4.50

Tomasz Babington Macanlay.
Szkice i rozprawy historyczne. Tłómaczył Stan. Tarnowski.

Tom I, w 8-ce. str. 34«. złr. 1,60. oprawne złr. 2.

„Posnania"
Dr. Karchowski & Krysiewicz

Pralnia chemiczna i farhiarnia parowa
w Poznania, odbiór centralny: ul. Berlińska 15 

urządzona na wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczenia che
micznego i farbowania (376)

wszelką garderobą damską i męską,
materye jedwabne, półjedwabne, wełniane, półweł- 
niane i bawełniane, aksamitne i pluszowe, pióra
i t. d. i prosi o łaskawe zlecenia.

.„łaźnia sie oawr-wuo

Wróciłem z podróży.
DR. STAUB.

A. RED .1ER,
Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.

Zakład artystyczny,
specjalność (395)

oszklenia kościołów. 
Ceny tonie.

Mydło,
mączkę, modre
i wszelkie inue artykuły do prania,

J. N. Łtógtbw.(4341

ostatniego 
sprzętu,

ZEsZscHszeL©
w proszku 2 i 2,40 m. funt,

Rafinadę
nie modrzoną.

Ocet winny, 
Bulka polski,

Brunświckie salcesony

Porter angielski
poleca (358)

J. SllijC.jl.iii
Św. Marcin 27,

naprzeciw r.licy Bismarka.

Dla amatorów blatów
Hyacynty, tulipany kr«- 

kusy, narcysy i t. p. sadzi się 
teraz ajkorzystniej, polecam silne do 
rozkwitu zdolue cebulki w najpięk- 
niejszychgatunkach Cenniki i prze
pisy chodowli gratis (421)

Jul. Monhaupt Nast.
handel nasion

Wrocław Albrechtsstr. 9.

Bona Angielka młoda do 
umieszczenia na 5C0 marek. (409)

Agence Internationale

Kraków. Hôtel Saski.

Służący
kawaler w średnim wieku, znający 
dokładnie służbę, wolny od wojsko
wości, z dobremi świadectwami, po
szukuje posady na wsi łub w mie
ście od i października. Zgłoszenia 
pod lit. S. 100. Szamotuły. (420)

Listy zastawne
Pruskiego Banku hipotecznego kupujemy i sprzedajemy po 
każdoczesnym kursie giełdy Berlińskiej. Kupony takich li
stów płatne dnia 1 października 1893 wymieniamy już teraz 
na gotówkę bez obliczania jakichkolwiek prowizyi.

Bank Włościański w Poznaniu.(432)

Bączkowski
Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8

poleca 1.114)
Materye czarne i kol. wełniane, ) 
Jedwabie czarne i kol., 
Aksamity, półaksamity, 
Dywany, firanki 
Serwety na stół, kapy na łóżka, j 
Perkate, batysty,
Derki wełn., jedwabne do spania, j 
Kołdry watowane,
Halki latowe, wełn. I jedwabne, i

Stołowlznę, płótna szlązkie prze- 
dewszystkiem hcrnhutskie,

Chustki płócienne i batystowe, 
Szyrtyngi, Linon na pościel, 
Barchany białe i kol., 
Ręczniki,
Koszule męzkie i damskie, 
Kołnierzyki i mankiety, 
Szkarpetki, pończochy.

? . jJJena bardzo przystępna.P YąS0 \ •« —moja przy ulicy Wiedeńskiej Nr. 5 parter, przyj- 
ł."’4v'‘v(6u.: \ v -.uuje do roboty suknie i płaszcze tak 
* j hiteryum ’ sweKO jak i z obcego materyału.

| Zebrała si Krój dogodny. —=—
Pr óby^y syłuin no, żądanie.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mój fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdój wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (1566)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Non akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

INI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bietaik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24.

szkła hermetyczne oraz zwy
czajne w wszelkich wielkościach i naj
większym wyborze poleca (304)

B. SZULCZEY/SKI,
Skład porcelany, szkła i łamp, 

Wilhelmowski plac 10, 
naprzeciw teatru miejskiego.

Specjalny skład
wyrobów platerowanych i sprzętów kościelnych

J. STARK
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 21

vis-hvis hotelu Francuzkiego
poleca sztućce stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek i kieliszków 
i t. p. ze slynuéj fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Christofle & Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty
lach (kilka z okazyjnego kupna), puszki do komunikantów i ho- 
styl, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła. Kociełki do wody święconój, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tn- 
rybularze z łódkami do kadziła, krzyże różnój wielkości na oł
tarze i do procesy!, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą
dem do wycinania takowych i t. p. — Wszelkie reperacye, po
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych i innych uskuteczniam 
po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa nie pozwala na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada
jąc takowe na czas dłuższy. _ _ (288)

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się
do reperowania i odnawiania 
sprzętów kościelnych j. t. monstran
cji, kielichów, paten, puszek, relikwiarzy itd.

Na nowe sprzęty kościelne przyjmuję za
mówienia podług wzorów.

I. Stańko wski,
złotnik i jubiler.

Poznań, Butelska ulica II, parter.
(165)

A. Pfitzner
Poznań w Rynku 6 

i Màd pod Tokajem (własne winnice).

Na nadchodącą porę, jesienną do wysyłek win się nadającą, polecam mój 
bogato za patrzony skład czystych i odstalych (423)

fi 1 B

ij y 4 w.v w ’fgiw i
w wszelkich gatunkach i odcieniach po cenach przystępnych.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

Wina Mszalne (vinum consecrabile)
butelka litrowa M. 2.00, półlitrowa M. 1,05.

Próby i cenniki na żądanie franko i bezpłatnie.

Całkowita wyprzedaż.
- Osoba

w średnim wieku umiejąca dobrze 
gotować, znająca się na gospodar
stwie, praniu i prasowaniu poszukuje 
od 1 pazdz. miejsca na prób stwo 
lub na osobny folwark. Zgłoszenia 
do pani Górnickiej w ćornanln 
nl. Teatralna 4. (433)

Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 
dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo
rowy zapas towarów naszych, składających się 
z bławatów, konfekcyi damskiój i rzeczy ko
ścielnych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (119)

Heydncki & Eichstaedt.
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler Nakład

------------------ ^^vedxva.lni Aniom , — -,

Od 1-go października r. b. poszu
kuję na prowincją Ć425)

pomocnika handl.
obeznanego z branżą tywarów żela
znych galanteryjnych I porcelany

T. Krzyżanowski
handel żelaza w Poznaniu

Ucznia
zamiejscowego przyjmie zaraz lub od 
1. października (424)

Stary Rynek 6.
PTU i n'znjnnlzor



Lodaiek do Kuiyera Foznaxxskiego x. 208.
ńroda 13 'Wi-aseóni» 1S93.

/podKościana, 3 września. Wśród miejsc cudownych 
etcią Ustki Boźćj^u nas Blynących, mamy jedne — pryn- 
cypalne, co jak te gwiazdy pierwszćj wielkości na niebie 
swym splendorem są znaczne, jak oto : Częstochowa, Ostro- 
brama, Poczajów i t. d. — lecz mamy i inne miejsca, a 
liczniejsze jeszcze, co na wzór tych mniejszych gwiazd 
iskrzą si« na ziemi naszćj, a ani świetnością Kościoła, ani 
urokiem położenia się nie odznaczają, a przecież tak samo 
wyborem Królowćj Nieba na miejsce posłuchania n Nićj 
są wybrane, i co dziwniejsza, mimo swój skromniejszśj ze- 
wnętrzności, za tajemnem porozumieniem serc wierzących, 
tłumy pielgrzymów w pewnych terminach ściągają one na 
dachowe gody. Do takich to miejsc skromniejszych czcią 
Matki Bożćj słynących, należą i Oborzysk». Jadącemn ko
leją żelazną od Kościana ku Poznaniowi wpada w oko po 
lewéj stronie tnż za Kościanem, kościółek nie wielki, 
wśród topoli się tulący, nawet wieżą nie odznaczony. 
Miejsce to, zwykle rok cały spokojne, na uroczystość Matki 
Bożćj Pocieszenia, zalndaia się tłumami pielgrzymów, w 
kompaniach przybywających. Pokolenia się zmieniają 
z biegiem czasu, a ustronie kn czci Maryi przez praojców 
zwiedzane, i potomki Ich wiernie do dziś zwiedzają. Ko
ścian, to ztwne pobojowisko z czasów knltnrkamfu, — toć 
tu Brenk grasował; — podboju, rozumie się, na twar
dych duch 'ch Kościaniaków nie dokonał ani piędzi, __
więc gdy nit* chlubnie wynieść mn się przyszło, — ruin, 
dzięki Bogn, nie zostało po nim, owszem przyrost docba 
w całćj okolic ▼ zaznaczyć wypada. A dowoizi tego już 
nawet zewnętrzni® to zajęcie się budową i odnawianie 
świątyń Bożych w całćj okolicy Kościana. Starożytna 
fara kościańska gruntownie oto odnowiona, — w Gryżynie 
■owy stanął kościół, w Wonieścin pięknie przebndowauy 
i powiększony, — wer Wyskoci jeszcze pięknićj ozdobiony, 
raczćj cały wewnątrz nowy. Przyszła nawet i na Obo- 
rzyska kolćj. Parafia ta w braku proboszcza oddana zo
stała ks. Tłoczyńskiemn z Czempinia w komendę. Za jego 
to staraniem, a przez ol)arność p. Kiszewskiego z Jasienia 
i patrona p. Poetzla, a i całćj choć nie licznćj parafii — 
dokonana została w ostatnim czasie gruntowna reparscya 
tyle ulubiauego i ca rok przez pielgrzymów wiernie zwie
dzanego kościółka. Dano w nim teraz posadzkę z kolo
rowych kamieni szttra.nycb, ołtarze nowe sprawiono, obraz 
cudowny Matki Bożćj odnowiony, sukienka srebrna nowa 
dana, okna ze ozkła kolorowego, zakrystya powiększona, 
słowem świątynia dziś bardzo miły sprawia widok, a piel
grzymom widzącym kościół w nowćj szacie serce z ra
dości rośnie, że Matka Boża i tym sposobem uczczona. 
Ze szczerera współczuciem przyjmowali pielgrzymi wiado
mość, że ks. Tłoczyński obecnie ciężko chory, i nie mógł 
być świadkiem radosnego uwieńczenia zabiegów swoich przy 
nroczystem poświęceniu ołtarza. AJe nadzieja, że Niebie
ska Pani, dla której uroczenia tyle mozołu podjął, wstawi
się za nim o jego rychle wyzdrowienie.

Prace wszysekie około odnowienia kościoła dokonane.
Uproszono tedy Najprzewiolebniejszego ks. Biskupa łu
kowskiego, by na samą uroczystość Matki Boskićj Pocie
szenia na konsekracyą nowego ołtarza wielkiego przybyć 
zechciał — co tćż najłaskawiij przyrzec raczył.

A piąty to raz w niedługim odstępie czasu Jksiądz 
Biskup w fankcyach urzędu swego, bądź to dla kóhse- 
kracyi, bądź dla bierzmowania w okolicę Kościana trudzi! 
się dzisiaj.

Tym razem nadzwyczajna przeszkoda uroczystość 
uroczystość spodziewaną zakłócić groziła. Wyszedł zakaz 
policyjny odbywania uroczystych pielgrzymek z powodu 
zjawiającćj się gdzieniegdzie cholery. Jks biskup spowo
dował przecież swem przedstawieniem u odnośnńch władz 
świeckich ochy lenie zakazu tego co do Oborzysk, dokąd 
tylko z miejscowości najbliższych ’[pielgrzymi zgromadzać 
się zwykii.

Jnż w sobotę, dnia 2 września, kn wieczorowi 
Jks. Biskup do państwa Raszewskich do Jasienia zajechał, 
a nazajutrz o godzinie 8 udał się do Oborzysk, konwojo
wany konnicą, utworzoną z miejscowych wiarusów i przyj
mowany uroczyście na miejsca przez zebrane tłumy i du
chowieństwo.

Po dokonania obrzędu konj»kracyi, odprawił Jksiądz 
Biskup mszę pontyńtslną, po którćj Jks. Czechowski 
powiedział kazanie, jak zwykle, pełne wzniosłych myśli.

Po odbytym ■ p. poetzla, patrona kościoła, obiedzie, 
bierzmował Jks. biskup przez parę godzin, a wieczorem 
odjechał wraz z kilka kapłanami do gościnnego Jasienia, 
aby nazajztrz wrócić do Poznania.

Kościół odnowiony, regularny bieg nabożeństw, 
przerwany w ostatnim czasie przez praee około odnowie
nia kościółka podjęte, tera: zoćw przywrócony.

Gdy w inwentarza ekonomicznym każdy nowy szyb 
górniczy, każde nowe źródło lecznicze do majątkn narodo
wego doliczają, — o ileż cenniejszym w cucie dachowym 
narada każdy nowo konsekrowany kościół, a w nim każdy 
ołtarz nowo poświęcony. Toć to odtąd, jak za dotknię
ciem laski Mojżesza w skałę, nowe źródło łask dachowych 
płynie!

Ztąd nie dziw, to się każdy akt nabytku w po- 
porządkn duchownym, chuć opis jego jednostajny, — 
skwapliwie zarejestrować pragnie.

W sprawie I wowskiój wystany r. 1894.
W tych dniach w biurach dyrekcji p< irgzeohnćj wy

stawy krajowćj odbyła się narada obywateli . przemysłow
ców miasta Lwowa, w którćj między innymi wzięli ndzial 
pp. Mikolasch, Bratkowski, Michalski, Niemcz ynowski, Ih- 
natowicz, Baczewski, Getritz, Cinchciński, hś-Sayer, Jan
kowski, Kosiba, Wiśniewski, Teliczek i Hlan..iewicz.

Żebranie zagaił wiceprezydent miasta i dyrektor wy
stawy dr. Marchwicki.

Scharakteryzowawszy doniosłość przedsięwzięcia i 
przedstawiwszy różnicę, jaka zachodzi pomiędz? pierwszą 
wystawą r. 1877 a przeszło rocznym turniejom, zapropono
wał mówca zawiązanie komitetu lokalnego a to celem gor
liwego rozwinięcia akcyi wystawowćj, zwłaszcza w kole 
przemysłowców i rzemieślników, których działalność około 
wysuwy powinnaby być zdaniem jego jak najbardzićj wy
datną.

W odpowiedzi zabrał pierwszy głos p. Getritz. Ro
zumie on doskonale intencje dr. Marchwickiego, który jest 
duszą wystawy, nie widzi jednak powodów do pobudzania 
kogokolwiek. Czas do popisn czerwcowego jest jeszcze 
dość daieki (?); trudno też wykorzenić od razu powsze
chny nasz zwyczaj odkładania wszystkiego na ostatnią 
chwilę! Przemysłowcy i rzemieślnicy lwowscy sprawę 
wysUwy wzięli do serca, sposobią się do nićj w cichości, 
przytem wielo z nich wyczekuje zasiłku z sumy przez 
wydział krajowy w tym celu asygnowaućj. Jeśli w roku 
1877 rękodzielnictwo nasze wystąpiło świetnie, wierzyć 
przeto najmocnićj należy, iż i obecnie wszyscy w pełnym 
rynsztunku jak jeden mąż staną do apelu. Ma też pan 
Getritz nieplonną nadzieję, że i miasto usiłowania mniej
szych rękodzielników wesprze snbwencyą w sumie 5 ty
sięcy złr.

P. Michalski wyraża to samo zdanie, stwierdzając 
z własnego przekonania, że wielu rękodzielników przygo
towuje się „jakby w tajemnicy“, „do dwóch tygodni dy- 
rekeya zasypaną będzie formaluemi zgłoszeniami.“

P. Cinchciński, zaznaczywszy, iż imieniem swego 
cecha złożył deklaracye, podnosi kilka życzeń ze strony 
rzemieślników i jest co do ndziałn najlepszćj myśli.

Dr. Marchwicki przyjmuje z radością glosy te do 
wiadomości. Mówca nie może wszakże powstrzymać się 
od uwagi, iż dla dyrekcyi konieczną jest zupełna 
świadomość co do rozmiarów i planu przygoto
wań. — Na działalność Lwowa ogląda się kraj 
cały, Lwów przecież jest „spadkobiercą wystawy“ 
i znakomitych z przedsięwzięcia r. 1894 spodziewać się 
może korzyści. Pewna część Lwowian jednak, a zwła
szcza przedsiębiorców (że jnż nie wspomni mówca o apa- 
tyi hotelistów i właścicieli zakładów jadłodajnych) nie 
daje sobie dokładnie sprawy z ciążącego na nich zadania, 
Daje się uczuwać n. p. biak inieyatywy co do przedsię 
biorstw z wystawą związanych, co jest tem dziwniejsza,

iż i zagranicy i z Czech otrzymnje Dyrekcja mnóstwo 
ofert w tćj mierze. Donio łość wystawy r. 1894 zro
zumiano jnż w nzmaitych kołath. W Krakowie rozwi
nięto w aferach przemysłowych i rzemie»lnxzych nader 
pocieszającą działalność. Gutnje się potężna Biała. 
W Poznańskiem uformowano sprężysty komitet wysU 
wowy. Międzynarodowy dział wanjn niewątpliwie wy- 
padnie imponująco. Najsłynniejsi fabryk*0®*. j*k prazcy 
R&nghdfsr, Umtaih, Krizik i inni wnieśli deklaracje. 
Wielcy artyści nasi podwoili pracę, aby godnie przed
stawić sztnkę polską. Organizator działu sztuki, p. Ło
ziński, może jnż z dumą patrzeć na rezultat dotychcza
sowych swoich żarliwych usiłowań. Ma tej o przyrzekł 
obdarzyć wystawę dziełem, na kióie alażyć się ma cała 
jego nmi.jętność i przywiązanie do krnjn. Brandt, Sn- 
miradzki, Suchiewicz staną tćż z nowemi dziełami w na
czelnym szeregu. Pomimo wielu bardzo niesprzyjający, h 
okoliczności i przotzkćd bl.źnio niemal podobnych do tych, 
(akie mieli do zwalozenia tryumfujący Czesi, których na
wiedziła powódź, zalewając kraj, Pragę 1 sam plac wy
stawy, przedsięwzięcie nasze dojrzewa, szerokie obejmnjąo 
kręgi. Ale Lwów, Lwów przedew»zystkiem musi się jak 
naj"n*rgicznićj zabrać do dzieła, a jednym z czynu.ków 
tćj roboty ma być proponowany komitet, pośredniczący 
pomiędzy dyrekcją wystawy a światem przemysłowym 
i rękodzielniczym.

W dalszym ciągn dy-knsyi zabierali glos sekretarze 
dyrekcyi pp. Htarkel i Zieliński; Niemczyuownki (w imie
nin korporacyi krswieckićj, która złożyła złr. 250 i za
prząta się żywo wystawą, oraz w poparcia projektu otwo
rzenia komit tn agitacyjnego); Zajączkowski (apelnjący do 
niezawodnego patryotyzma i ofiarności tradycyjnćj mie
szczaństwa lwowskiego) wreszcie Getritz z propozycją 
otworzenia komitetu za pośrednictwem izby rękodzieł uiczćj 
i komitetn rozdziobjąc-go snbsndynm

Po jednogłośnćj uchwale ukonstytuowania komitetu, 
przemówił jeszcze dodatkowo dr. Marchwicki, zawiadamia
jąc zebranych, iż akcya delegatów powiatowych tak we 
wsohodnićj jak i zachodnićj części krajn nie nitaje 
na chwilę, iż komitet „przemysłowy krakowski 
wniósł przeszło 100 deklaracyi, pomiędzy któremi są za
powiedzi okazów pierwsr.orzędnćj wartości, a które najpię
kniej zaświadczą o postępie, jaki od roku 1877 na wszy
stkich polach przemysłu i rękodzieł widzieć się daje.

Ż naszćj strony nie wątpimy iż wystawa r. 1894 
przekona niezbicie i najoporniejszych niedowiarków, iż nie 
ustaliśmy „w pochodzie do światła i siły !“

my byli fie re&ufciigak.
Poziań, 11 września.

BAZAR. Pani lir. Buińska z Guttów Chrzanowski 
z Król. Polskiego, dr. Lewandowski z Galicji, dr. 
Bieliński ze Lwowa, hr. Jezierski z Królestwa 
Polskiego.

LUZUiSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. Prałat 
Enn z Pszczewa, ks. Patron Wawrzyniak z Śremu, 
Wituski z Grodziska, Rosinki z Król. Polskiego, 
Swinaiski z Obry, Eckstein z Szczecina, Walter 
z Bydgoszczy, Rytel z Warszawy, Teichert z Lip
ska, Jaccbsobn z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Tesmer z Kosztowa, ks. preb. Tuchocki z Hkarbo. 
szewa, ks. pr»b. Piątkowski z Psarskiego, Goczko- 
wski z Pionkowa, hr. Czarnecki z Rakoniewic, 
Garczyński z Michalina, Beym z Bialężyc, pani 
Zielińska z córką z Krotoszyna, mecenas Neumann 
z Gdańska, Marcbwiński z Ponieca.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Zabłocki 
z Dąbrówki, Douimirski z Łysomic, pani Czarlińska 
z Bielaw, Baliński z Jabłonowa, Rybicki z Ber
lina, Hebanowski z Gitcza, Wdowicki z Król. Pol- 
ski-igo, Sander z Inowrocławia, Kiełczyński z Ka
lisza, Seiffert z familią z Splawiec, dr. Stoiński 
z Krakowa.

»mu powietrz!».
Iml* 11 wrarania 1BOT r- o 8 g’-d*ini- rano.

d t ae y a. Baro
metr. Wiair. Sun

powietrza.
Tera.
Cela.

BelmuOet .... 769 WPłd-W. 2 bez chmar 12
Aberdeen .... 769 Pld Z. 1 pogodnie 10
Cbrystiaiwand . , 7SI Z. 6'deases 8
Kopenhaga . . . 765 ] Z. 2 pogodnie 10
Sztokholm . . . 761 Z.PłnZ 2 pół zschm. 7
Haparanda . . . 752 Płn.Mu.Z. 4 bez chmar 4
Petewburg . . . 754 PlnPłńZ- libra chmur 6
Xoakwa .... 7Ł6 Z.Pld Z. libra chmur 9
Kork. Qnawt . . 768 Irin W. 3 'pół zachrn.
Cherbourg . . . 764 W. fl ^uchmuruo 14
Helder .... 709 Pld. 1 bez chmur 12
Srlt ................... 767 Pin 1 pogodnie 12
Hamburg . . . 768 Z.Pld Z l.pół zachm. 8
Świnoujście*). . . 705 Z Pin./.. 8 poł zachas. 10
Nowyport . . . 763 Z.Płn.Z. 2 bra chmur 10
Kłaip.j.1* . . . 761 In W ljbea chmur W
Paryż.................... 7«4 . ,n.W 2 zoctim. 12
Monaster .... 707 W.Pin W. li mgła 7
Karlsruhe . . . 708 Pin W. 3 bez chmur 10
Wieel.aden*) . . . 707 Pin. 2 pogodnie 1»
Muuni-lliuut . . . 706 Płn.W. ó pół zarhm. 10
Kamienica . . . 708 spokojnie pół zachnt. 7
Berlin').................... 7.7 IZ.PIii.Z. •J uez chmur 8
Wiedeń .... 703 Płn 1 be* chmur 11
Wreclaw .... 70« Z. kibra chmur 7
Be d'Aix , . . . 7Ó1 W. 4¡pocnutaruu 15
Nica......................... 702 w. 2 pół. zschm. 20
Tryest .... 702 w. ‘«[pogodnie 19

•) Po południu demon i zawii-j* z gradem. •) Nocą «¡In* 
roi*. •) Po południu zawieja z deszczem.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu. 

Data 1 godzina. Bar,metr. Wiatr. 8tan
powietrza.

Temp, 
w. Cel-

11. 1 u połnd. 2
11. Wlecz. 9
12. Rano 7

761,4 
702 4 
508.8

ZPłdZ. orzeźw. 
PłdW. lekki. 
ZPłdZ. orzeźw.

dosyć pogod.
pogodnie
pochmurno

-t-14,6
+ 7,9 
+ 0,1

Dni* 11 września maximum ciepł* -j-161J UeL 
. 11 . minimom „ -+• 6 2’ .

(Isr«,<3L©sł«,rxo.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
Iow,

I. F. J. K0HEMDZIM8KI W KRF.ZWIF,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje paple 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umlarkawane.

Kospoflarstwo, nanael i przemysł.
Bydgosara, 11 września 18»S.

Pszenica 130—138 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto 110—117 mrk., gatunek pośledni niżćj notowania. 
Jęczmień według jauosci 124—130 mm., dla bro

warów 131—184.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 160—160 m.

Wrocław. 11 września 1893 r.

Postanowienia
miejskićj

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów'
ciężki średni lekki towar

naj- naj-
niź.
MIK.

naj-
wyż.
M1F.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.
M(E.

nąj-
nit.w

M M K
Pszenica biała..................... 14 90 14 70 14 40 13 90 13 20 12 70

„ „ nowa . . . 14 6, 14 to 14 10 13 80 13 00 12 59
Pszenica żółta..................... 14 80 14 do 14 30 13 80 13 10 12 00

w „ nowa . . . 14 50 14 3.1 14 , 0 13 70 13 00 12 50
Żyto.................................... 13 00 12 70 12 50 12 3 12 00 11 70
Jęczmień............................... 15 80 15 40 14 80 14 10 14 0," 13 50

1« 80 10 00 6 90 15 70 15 20 14 70
w nowy.......................... 15 10 li 00 11 60,14 10 13 60 13 10

Groch.................................... 16 00 16 00 14 50(14 00 13 00 12 00
Magdeburg, 11 września. — G u kle i ziarnisty excl. work. 

92% —,—, cukier ziarn. escl. 88% —, cuk. ziar. excl. 
76°/0 Rendem. —- Drugi produkt exc., 76% Reudem. —. 
Usposobienie: b. in. if- Rafinada chlebowa —,—, f. Raflnada 
chlebowa 11 —, mielona rtfln. a beczką —,—, miel. Melis I 
z beczką —,—. B. int. -- Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za wrzesień 14,72% płac., 14.82’/t żąd., 
październik 1416— płc-, 14 16— żąd., listopad-grndzień 11,00— 
pł., 14,00— żąd., styczeń-marzic 14,2o— pł., 14,22% żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

(tłez gwaranuyi.) Trzecia klasa 189 kroi, pruskiej luieryi.
(1) Berlin, dnia 11 września 1893 r.
(Numera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach 

‘«ygrywają 155 marek.)

215 41 80 334 62 74 957 79 1112 58 321 612 845 956 71 2117 22 
12001 332 429 72 521 »7 96 693 791 931 42 3035 61 279 373 436 49
812 973 _"1148 54 34'60 64 471 89 512 745 84 978 5006 166 79 88 
208 18 3l7 412 557 606 19 732 58 848 56 «108 86 322 53 680 902 77 
93 7049 169 1200] 293 612 734 8207 12001 70 391 617 760 »117 608 934

10102 83 537 80 816 986 97 11090 103 69 521 602 12043 46 51
190 342 [500] 445 682 712 22 945 66 ¡2001 13037 85 162 455 655 615 
1200] 34 66 [3001 702 12001 4 1 4080 101 395 402 545 616 899 1 5011
142 626 77 95 845 65 950 68 83 144244 8 ) 365 405 [300] 56 65 547 88 
629 811 38 50 967 1 7122 223 69 367 492 500 47 622 896 18101 38
92 408 572 649 [200] 781 [2001 86 i [2001 953 l»O4O 87 126 57 248 338 
473 943 59

20171 205 23 402 82 634 21019 32 98 206 72 76 410 28 623 695 
712 23 33 876 22021 155 213 33 »5 354 563 773 844 23109 621 659 
933 95 24212 78 30 i 33 94 520 8.84 [200] 25078 128 72 229 458 640 
846 5'82 20265 541 605 814 2 7 270,14 112 218 26 28 80 631 779 801 
37 28042 89 184 207 522 95 648 725 8'« 89 28145 48 225 62 78 321 
1200] 33 53 89 460 709 800 900 14 _ , ..

30304 13 614 70 823 84 31058 317 64 89 684 702 44 71 811 62
32000 141 386 52 [200] 438 697 601 33091 154 80 267 368 98 418
647 705 3 4244 74 141 561 86 817 26 35013 88 >49 613 31 71 717
30029 106 35 286 479 90 567 75 ’ 832 931 64 37005 44 140 377 410
12 46 90 541 609 706 43 820 88038 186 398 773 813 72 39038 132
“1040110"22^92001 218 370 437 640 54 625 783 812 20 72 41035 52
22 1 393 477 514 68 602 87 »60 972 42053 114 69 81 326.444 4864 621
820 74 9 0 19 43121 278 93 120 70 1500] 543 906 4 4076 98 222 322 
53 754 881 973 45054 99 203 495 548 87 775 *«-181 108 63 214 57
81 [200] 408 29 87 694 750 89 47118 81 456 734 62 76 876 906 48348 
414 878 984 t'200] 49103 [300] 274 339 49 80 692 915 [200] 9o

59208 12 79 92 331 653 800 970 51066 **6 4» 473 9» 662 727 31 
916 52037 286 [2001 310 73 97 490 517 671 i62 8o3 960 .53003XI
210 30» 59 429 6 '8 701 837 54078 86 126 84 333 44 49 [300] 677 772 
878 55191 342 600 25 747 62 847 987 5«03a 38 48 118 206 600 34
53 723 864 962 57626 737 982 58168 283 90 318 434 76 o43 715 71
86 995 59022 39 161 323 674 77 82 754 863

60044 118 95 306 555 919 «1178 264 98 320 489 90 670 706 809
54 74 «2036 60 211 306 19 435 717 25 85 911 630J2 46 248 69 322
24 600 0 4011 138 408 47 «5327 426 676 92 868 «<Ho5 611 13 769
944 « 7022 140 208 78 388 465 550 59 93 602 23 96 749 836 971 [200] 
«8173 279 402 627 43 750 69239 89 527 613 66 99 812 lo 74 901

°79006 26 291 349 549 614 92 850 82 92 946 71187259 539 86
605 64 847 76 946 63 72086 226 312 96 754 82 825 932 62 7.402.3
74 14'208 322 32 763 9 1 893 74187 93 297 451 806 12 899 75024
25 63 [2001 122 79 416 86 593 621 65 722 62 910 70 7608.3 [.3000] 335
41 618 741 896 966 77037 299 406 44 694 96 709 897 78136 462
717 991 79092 136 61 216 343 72 479 594 712 90 824 97 [200] 94o

80062 389 530 658 750 868 81102 251 61 63 64 406 98 530 46 767 
854 86 931 82111 597 765 811 83067 93 335 36 546 606 18 21 39 965 
84136 250 354 69 89 516 622 704 24 [300] 76 955 85026 330 97 409
612 12001 60 713 938 96 8U153 3,8 10 56 458 633 65 70 603 79 760
952 ¡500] 60 87061 66 107 23 287 480 612 694 900 88264 435 6O0
752 57 89 833 964 89002 189 323 83 632 865 911

181196 262 363 68 79 406 510 54 710 12 881 967 91243 524.28¡31 
701 75 »2042 55 87 167 625 715 »3013 34 377 [200] 449 92 602 611 
24 97 940 81 94209 12 26 448 54 526 609 15 50 810 19 49 95160 94 
310 49 728 54 980 96014 42 397 536 88 833 »7093 3o8 23 30 7o 989 
118171 414 33 785 928 99093 128 53 398 425 631 708 83 956

190059 185 94 307 456 536 69 72 79 613 869 101116 93 250 454 
656 74 102020 115 97 220 77 357 80 425 516 625 31 87 750 61 63
981 87 103015 124 207 88 499 513 16 605 77 706 58 104019 67 506
23 28 736 51 sl3 955 87 105080 177 333 46 664 860 94 960 106028 
67 354 490 545 55 99 760 985 107198 321 82 95 417 62 67 688 864 
74 903 1 08121 76 95 293 335 88 90 729 75 898 983 109069 281 346 
97 912 67

119002 9 75 472 843 111043 160 99 526 706 809 91 918 36 118125 
*1 315 558 696 113161 238 320 45 71 459 896 114154 254 56 360

401 (200) 55 68 896 [3000] 985 115115 267 377 452 528 33 94 673 75 
948 96 110010 28 80 134 202 507 54 625 769 936 117044 92 1 9 242 
3.34 404 675 807 118051 133 307 553 653 70 83 865 91 119063 209
354 444 626 710 15 28 883 910
_ J18O806 83 933 97 181053 96 118 114 919 59 87 1 88032 165 84
209 402 68 619 710 950 1 8333.401 181041 199 263 380 406 63 689 
125014 31 298 449 512 49 669 768 71 905 55 1 20124 611 840 ¡«9 89 
127211 (2001 47 76 371 458 657 730 73 919 9.8 1 28055 162 338 49 61 
563 878 964 189022 46 219 33 300 503 792 846

130005 6 67 69 193 220 382 95 859 90! 131018 101 61 271 309 
38 [15001 41 766 74 875 905 27 132075 131 210 44 6.3 4 ¡6 530 610 
23 741 60 90 884 1 33091 293 356 44.533 961 131 >22 38 221 34 96 
331 475 »0 601 87 762 823 53 923 1 35'SU 11 188 206 60 U4 45 [3001 
458 92 760 91 [2001 863 90 1 300-9 258 74 337 653 886 913 I21M1]
137167 238 306 96 516 731 829 915 1 38146 255 409 41 5L3 917 58
80 139034 82 86 370 94 446 89 536 51 600 719 991 ~

110116 56 218 443 44 541 601 54 .310 15 1 4 1233 311 ¡300] 71 513 
?3t.6?7.58 6,i 737 911 95 14209" 208 52 416 7.3 615 74 754 63 961 
?*’ 71 490 6:t0 M 7-w H4006 30 6 7 242 74 346 435

L2,Opl 644 6t6 . 30 848 1 45107 34 736 1 4 «028 161 416 521.51 696
748 805 946 63 1 47176) 422 37 547 66 612 [2001 76 1 801 911 1 ł-n.27 
304 519 651 729 36 89 887 984 1 49072 79 97 556 67 6.'81200) 776
000 61

„ 150098 190 375 520 57 633 782 913 151033 63 172 3S6 731 71
896 932 1 52096 270 325 93 486 582 87 769 829 53 79 9<»l 12 13 
153171 249 357 97 760 938 70 I540Í8 95 1:» 313 90 443 43 502 6 
833 916 37 1 55068 237 477 521 673 826 61 998 1 5B137 A,*2.5 607
9 ( 868 910 1 57029 346 422 [3001 61 85 541 699 748 63 I5S265 316
50 92 97 528 86 159014 172 497 784 97 912 21 26

100236 97 312 83 696 708 37 45 811 25 958 1 61028 48 69 143
392 520 632 52 702 16:2108 1200) 55 66 444 69 724 :(6 láoij 70 819
163020 123 583 606 774 1 0405" 152 242 58 353 552 [3"0l 77 712 847 
H«o091 131 88 202 61 336 927 28 l««206 83 391 593 612 94 744 836 
41 167073 75 128 33 254 348 418 48 [500] 91 631 66 [300] 84t 92 982 
16H0.5 144 245 64 528 58 611 35 87 742 94 852 65 922 57 1 69126
59 305 657 866 970

470184 209 47 400 10 [1500] 14 41 51 583 714 23 »29 993 1 71072 
260 88 388 417 528 94 638 54 800 92 980 1 7-4220 41 45 81 349 484
«O5*8 _ 173155 390 613 816 87 995 174021 296 400 655 891 942
63 97 1 75135 229 300 442 43 56 738 50 829 963 98 I 76090 237 366 
oi 539 69 783 846 « 77238 62 373 415 [200] 632 665 720 817 966

, *78307 (1600) 79 474 563 629 848 1 79028 86 167 97 212 36 74 
504 (200) 6,2 22 37 711 36 59 97 [200] 905
„a1-®®?,51 704 3* 213 38 92 32* 38 521 848 919 79 1 81017 [300]i'S,i%27„4 88 492 741 916 2J *8*051 74 126 219 96 99 312 62 59 6 927 
ÍÍ??44 222 34 77 398 403 833 63 966 [500! 184090 144 221 62 81
ÍL8-^ I21 A *85031 163 228 4h9 531 37 784 816 95 988 (200]
Í22r§í 2í7.$32.927 *87135 61 435 603 608 61 70 736 909 [300] 41

244 340 69 569 71 674 85 799 »71 189169 300 71 93
599 671 727 32 71 850 967

*90080 494 610 [200] 36 63 761 99 958 IMOlO 55 64 188 527 637 
łjJi4«83^71«14*2"50 l20°l 72 160 268 1200) 442 656 88 742 836 949 
*»?»,)2 I200J o3 70 255 70 643 93 821 194285 111 455 798 803 901

.6?a i15 55 332 34 41 52 404 43 [200] 549 51 619 [300]
J222?? i.12 62 a 200 41 323 30 67 468 529 686 736 80 . 53 56 958 
Í27215 44 103 314 60 598 609 726 74 886 945 198017 91 106 262
b3(X,I6942947 12001 198096 139 69 219 20 391 439 655 768 80 1 48

200003 227 28 39 74 315 756 888 981 201106 26 292 515 ¡ 2001
80 743 803 60 83 «03114 437 99 820 34 «03410 644 81 761 822
204013 48 49 94 146 240 394 876 «05081 147 414 33 60 91 529 672 
708 62 932 [200] 43 2 06049 [200] 89 190 297 319 479 554 753 70 84
857 1200] 207060 91 96 269 86 310 23 30 35 40 [1500] 81 19. 591 651 
813 2 08040 106 77 640 742 43 44 46 870 2 09056 199 227 328 93
4711 738 A
82 10054 195 286 499 550 685 931 65 76 211002 144 [2001*63 418 

628 744 853 909 «12077 253 532 671 874 916 218113 222 450 791
214290 714 [1500] 826 43 953 215050 142 282 411 9.590 8"4 "4 935 
2 1 6298 453 709 24 843 2 1 7001 32 137 236 423 49 67 83 567 818 992 
218140 211 360 417 820 63 919 70 219554 58 749 85

220064 81 170 281 310 583 678 868 937 93 22 1054 117 21 230
62 332 44 97 455 574 654 924 «22085 167 243 507 654 62 704 842 60 
223318 27 42 53 757 63 832 911 221222 77 315 499 525 78 812 21
909 «25477

(2) (Popołudniowe uąrmenle.)
'Nrmera prry któ.y h wygrana ni-oiBaczma w n wn-e.i: , 

wycr welą 15S mn " ■)______________

56 242 33 8'. 317 GS 99 598 671 73 816 57 53 59 1171 203 43 613 
• 721 959 76 2361 131 66 70 74 512 7W 8232 38 530 959 4097 138

91 282 391 110 -.08 33 681 737 947 5058 209 87 533 607 13 74 757
846 963 69 « 259 311 [3 SX1I 708 30 <313 51 960 7011 4" 231 574 696
8150 75 226 374 18" 5.32 745 »<135 107 243 51 68 [204] 72 306 87 473
550 938

10299 4 17 52" 626 936 11035 45 54 171 693 62" 863 900 l«087 
118 82 263 307 30 495 519 39 764 81" 60 905 12 65 13118 63 82 99 
'.23 710 I 1092 I 45 21 110 6!Hi 751 872 82 947 1 5070 81 185 336 44
449 514 68 71 '."6 66 753 911 29 1 6.14 28 91 476 523 616 27 731 911 
1 7032 224 337 963 IM374 670 974 I»41O 215 32 712 857 91 948

29180 99 2" | 4-1 421 54 6 1 81 647 51 712 18 39 83 872 907 79 80 
21220 323 414 56 9 7 2001 513 728 55 »35 935 22237 434 622 883
2:12"3 27 " ' 311 ■ »> 31 67.4 88 80.4 906 11 2 1019 108 23'" 357 96
416 61 50.3 67 622 707 829 3.4 911 78 25203 13 67 323 25 34 540 652 
99 865 92 931 -.‘«I 7 231 331 99 431 42 579 782 962 80 27070 373
587 »69 73 91.4 68 241 6 283 372 566 709 21 29 124 5.4 395 447 519
46 91 7"2 911 «9 81 15001

30165 94 213 23 476 625 823 31 [200] 918 49 31118 35 69 (1600) 
88 2.43 398 «09 73 776 32177 28' 398 5.48 670 763 850 33145 246 49 
331 7844 728 99. 31032 223 47 ó" 935 4.4 43 »5071 321 66 626 760
94 ».44 81 36058 113 90 342 656 764 »08 915 17 37183 316 57 63 88 
93 «07 »14 .43 (.0 'I 3S ,32 202 431 «04 983 3 9046 148 61 313 54 98

( 503 54 639 «3 84 711 57
49077 531 55 6 » 671 7"6 [100601 954 41220 364 [500] 418 76

, 691 969 4 2.150 333 4 , 748 920 43,,41 140 222 35 394 459 721 24
14061 6» 142 301 21 1.41 »4 87 566 675 »1 832 924 91 45169 566 666 

I «8 914 [2001 16170 [200] 99 432 »9 6 4 59 61 823 915 47126 239
I 316 436 832 4S009 192 227 56 396 402 17 »02 86 6.46 72 702 19 929

40, 89 1 4 266 7.4 304 89 426 78 86 552 3-16 6" 912 62 [200]
50 1.41 131 211 43.4 50 »35 69 83 51048 109 74 321 [300] 71 452

610 52 672 724 39 51 950 52312 69 76 415 22 768 (200) 76 946
»3216 316 639 702 5 10 934 54013 29 47 132 2 4 48 91 514 692 755

! 821 99 55033 273 97 638 62 96 737 819 958 56)14 24 276 409 593
I 13001 »24 93 »"9 21 57" 10 41 220 42 770 79 58033 47 217 535 80
I 8tl 97 9"3 40 45 50163 77 223 326 436 60 73 570 710 82 823 68

«9061 106 227 47 »5 301 .441 627 81 802 61219 31 64 819 25
«2.129 52 145 79 2 ,7 51 726 28 53 873 6.10:10 32 235 346 95 620 77
«4053 227 3 3 6 18 ,.5196 21:1 26 54 373 474 563 70 66074 443 69
74 770 867 92 (i 132 52 13001 399 463 690 745 .49 886 68033 526 30 
776 .»2 - 97 «90.-7 213 438 512 6.44 731 92 8 ,7 912

70086 331 656 707 43 710J1 232 54 485 720 41 73 895 922
.2194 239 324 1 ,.. 33 628 [100] 98 »79 99 73049 79 96 111 31 66

V.,« W.. ..ar uvas 1 v • *lłl -ót -ł-żsi ,tjł UU £. (.sSUVJ IV1 »1 30 Olą)
780.1 2011 11 89 588 127 36 3.8 69 72 "82 9.43 7 9037 138 84 268 64
„88 633 ,1 ,21 26 58 844 [1504]

8902.4 32 116 52 220 530 4 4 95 618 7" 83 729 52 927 44 81217 30 
»3 744 893 994 82198 2 1 i?(WI 52 54 8» 455 56 , 679 707 848 60

.33 841.46 62 25 4 527 "16 “
21 »..>"29 13 . 362 ,37 l 3 .

----------------- .493 [2,3)1 7.6 5 4 3 28 »73
48 136 250 5.4 59 36» 498 523 ,20 95" 63 86

»9113 1200] 44 .4 1 331 «41 766 »1016 222 45 49 563 652 809 924
81 123 87 2-'3 8 ’ 302 9 32,1-20016.9 811 2.4 36 941 74 93275 303
30 5,. ,9 619 .815 5 4 911.49 72 261 9» 324 465 81 579 660 [200] 857
99 9.1062 570 83 . 72 928 41 1»'. 103 74 461 545 704 »7032 273 81
30.1 61 4 .1 37 5» 933 4 1 10 i»»2(1 18 77 44.4 94 912 »1)059 199 412 
40 57 582 120 " 67; 716 9 »29

199773 »18 7 ¡91214 3,35 417 35 504 18 21 58 89 653 71 [300]

119180 241 88 347 55 [2"U] 41» 94 5S5 851 73 111094 296 332

49 886 9Í 93 946 112074 145 76 222 373 92 439 45 614 78 729 908
47 57 113055 59 9'302 435 539 663 82 95 892 11 4278 542 610 984 
1151G0 503 36 41 93 608 772 87 834 I 16170 72 238 66 92 391 421 
580 761 809 117082 126 37 339 460 546 682 777 93 926 118008 37 
52 429 89 705 17 903 91 119017 172 312 60 65 479 98 693 746 64 984

120034 421 615 62 770 815 92 916 [200] 12 1 059 131 94 310 26
501 6»0 700 917 [60000] 122035 111 228 32 73 335 36 84 627 53 
767 »8 889 919 90 1 23010 120 2101 33 41 66 39 549 89 654 700 89 96

243 313 688 923 68
130111 281 318 48 595 613 705 8 1 31030 76 100 30 36 457 736

837 1 32,X,9 214 429 607 803 [600] 26 93 931 6» 133243 77 512 883 
134239 314 36 56 468 894 966 1 35308 827 38 42 941 136673 
137151 78 276 313 407 658 736 903 138301 68 79 429 43 622 710 
834 41 130047 80 88 183 252 53 88 323 51 1200] 930
„ *40009 15 547 832 918 »41114 77 249 95 315 643 786 896 920
142033 201 41 48 73 471 506 33 40 913 14 26 70 1 48216 26 32 529
32 84 726 96 837 41 94 916 144019 92 129 38 214 88 308 63 560 646 
98 711 941 145032 331 77 470 59.1 663 809 937 1 46074 486 563 648 
76 763 147131 342 585 621 713 929 60 61 94 1 481,>0 256 430 [200]
612 85 88 682 853 910 82 »42006 47 160 282 630 71 850

150148 80 301 424 55 874 [300] »51032 116 478 662 964 81 
1 .>2250 410 48 611 53 787 889 1 53(,"2 338 591 650 7:16 818 921!

W410 780 83 Wł 158067 66 92 
á^Wl^^n 0̂^6^63^^^407^^«83!»40«3938»!2»!?

466 582 671 835 [300Í '905 2^24

170086 145 354 62 79 471 576 613 [200] 60 77 797 818 80 81 96 
924 1 71038 101 64 98 217 383 512 602 26 47 779 89 936 1 72028
40 102 89 311 39 [200] 67 565 919 » 73272 333 578 704 25 [200] 32 
809 919 50 1 74378 467 605 66 762 1 75026 198 208 322 622 700 42 
863 1 76149 275 445 516 34 87 639 89 818 1 77179 411 695 915 1 78136 
252 323 32 418 88 570 743 834 56 72 917 55 63 1 79070 89 116 84 261 
91 367 79 623 [200] 822 54 66 73

180080 122 82 235 63 71 437 653 706 826 908 29 54 181029 [2001 
338 424 540 632 18Í098 118 96 99 213 78 615 795 910 90 1 83116
238 82 319 83 658 »03 66 80 929 1840.50 150 392 70S 185"8U 156 
822 929 186127 85 [200] 244 72 386 408 48 66 692 951 187098 151 
262 67 351 87 504 26 21 41 600 37 77 80 732 845 79 188015 [200] 59 
137 64 257 63 336 51 401 67» 999 1 89193 222 325 96 473 523 24 41
635 704 832 63 905 37 43

196237 399 419 676 604 7 908 [2001 92 101161 231 93 328 43 69 
455 64 501 800 943 192007 139 94 374 401 18 76 570 874 l»30-"5
200 397 763 945 78 194038 43 102 30 3"0 4-16 23 672 7"6 912 1 95076 
79 93 357 416 610 77 710 944 67 19606.1 luS 217 54 563 7u9 »33 71
912 [1500] 197031 156 71 297 315 413 709 34 872 198013 100 45«
529 767 199371 438 63 83 [20JJ 689 825 43 933 56

207010 41 145 316 464 5:18 59 87 801 54 '.,56 [2001 2118152 58 »5 S»B 
34?397 650 13000] 736 82 85 2 0 9010 135 23 i 88 33 320 479 5S9 794
958 63^i™ 47°29" T7-3 *99 oa c?? W 109 56 129 030 642 807 8 
608 60*^0 8?6 9O522°«i ino,3/?^4 89 763 881 ''7 1 13 *’;»146 61
90? 58-7K8Ais 799 09?11>ł«,ui ^2 110 39 304 '6 89S 9,0 **»19*
896 2?9 rot1"3""7«! 924 ^í^oS90 467 563 9 9 97 41 70 ’7 157 97 
.126 419 [2'"0] .12 94 ool «44 77 830 9:14 8.1 218147 41 ’ 41 91« 90 
2 1 9029 311 15 45 [2001 723 64 71 75 83 886



Ab der Prorinzial-lrren-Pflege-An- 
sUlt zu Kotten izt die Stolle des 
Volontoir&rzte«, welche mit 24JO 
Mark jährlich dotirt iat, in nächster 
Zeit zn besetzen. Psychiatrische Vor
bildung ist erwünscht, jedoch nicht 
absolut erforderlich. (436)

Bewerbungen mit Lebenslauf und 
Zeugnissabschriften sind schleunigst 
an den Direktor der Provinaial-Irren- 
Pflege -Anstalt in Kosten au richten.

Posen, den 8. September 1893. 
Der Landeshauptmann 

der Provinz Posen.
I. V.N o e t ej.

Do polowania!
Fabryka broni B. A. Merkel w Snäl
dostawia wszelkiego rodzaju broni 
do polowania I zbytkownej w zna
nym najlepszym gatunku. Pierwszo- 
rzędnemi poleceniami od wysokiej 
i najwyższej szlachty chętnie służę. 
Cenniki gratis i franco. (402)

Wyszła i jest do nabycia
w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego broszura:

Sb Wort
zu ernster Stunde

an die

deutschen Mitbürger
von einem

polnischen Bürger.
(Der Ueberschuss für die Geschädig

ten in Schneidemühl.)
Cena 30 fen., z przes. 35 fen.

Fabryka machin, wyrobów blaszanych i lejarnia żelaza
EDWARD AHLBORN

Fabryka

w Hildesheim
Prow, flaioiertfa.

Filia

w Królewcu
Klapperwiese 15,1.

Wróciłem z Reiner z.
K'AB w-.,—n-s-y

Specyalista w chorobach gardła, nosa i nnxu

przenosi się z dniem 1-go października r. b.

na ulicę św. Marcina 68
(362) do domu z ogrodem
przeznaczonego do wyłącznego użytku szkoły i pensyonatu.

Zgłoszenia przyjmują się Plac Piotra 3,1 piętro.

Najnowsze wydawnictwa

Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej
 w Krakowie.
EDWARD CZAPSKI.

Ze wspomnień sybirakiego zasłańca.
1819—1888. 8», str. 103. Cena 80 ct.

ROGER HR. ŁUBIEŃSKI.
. • y°*#*aD'n iskonnetn podług nauki św. Doktorów Ko- 
ścioła fomasza i Altonsa. 8° str. 68. Cena ‘¿0 ct., z przes, 25 ct.

Bogiem. «, prawdLą
powieść z ostatnich czasów. Wydanie drugie przejrzane i poprą 

wionę. 8°. str. 22«. Cena rłr. 1.
Prof Dr. Kazimierz Morawski.

Dwaj cesarze rzymscy: Tyberynsz i Hadryan
z 2 portretami, 6 , gir. 118. Cena złr. 1. Znane odczyty uczonego 
badacza, o których fachowa krytyka wypowiedziała następujące zda
nie. .Mało które dzieło pierwszorzędnej twórczój wyobraźni potrafi 

równie olśnić, porwać i zająć, jak to uczyniły te “

LEOPOLD SZUMSKI.
Wspomnienie o 3 pułku Ułanów Wojska polskiego.

Wydanie wytworne, ozdobione 4 hromolitografiami, wykonanemi we- 
dle rysunków Jnlinsza Kossaka. W 8-ce. str. 107. Cena złr. 2.

 „ N. ŁANSKAJA
u missyo3¥arze świętej rosyi
rowiesć ze współczesnego życia w Zachodnim kraju. - W 8-ce, str.

Gena xZ’r' .o?d,obDie oprawne złr. 2. — Tłumaczenie 
słynnej powieści .Obrusitieli“, w którój autorka, jakkolwiek Ro. 
syanka przedstawia z wielką bezstronnością w barwnych a dosa
dnych obrazach stan napływowego społeczeństwa czynowników rosyj
skich, jak niemmój wszystkie krzywdy i niedole gwałtownie wypie-

rane.) i poniewieranej narodowości polskiej i religii katolickie!.
(*2y) A. M. L. ---------------- ----

OBRAZKI Z ŻYCIA.
Dziwactwo losu. Marzenie i rzeczywigtość. — Sztuka czy miłość. — 
Miodowa sielanka. - Alboż ja wiem? - Kosztem życia. - Prze
znaczenie. Niewierny Tomasz. - Skora do buntu. - Bóg zapłać! - 
Bez miłości. Wart pałac Paca, a Pac pałac a. — Szereg 12 no- 
wel znak, autorki, — wyd. wytworne, w H-ce, gtr 298. Cena złr. 2.

. KONSTANTY GÓRSKI 
pułkownik piechoty, przedtem kapitan kwatemistrzostwa gcneralneiro 
Historya piechoty polskiej na podstawie nowo odnalezlo- 
ny h a ni-nżytkowanych jeszcze źródeł, w 8-ce str 271. Cena zlr. 2.6 '.

KARUL Gli»E. Profesor Uniwersytetu w Montpellier.
Ztwady ekonomii apoleeznćj 

z 3 wydania przełóż ne pod kiernnk. redakcyjnym Prof. Dr. .1
h" str. Ml. W tru-: łći oprawie plóciennój zlr 4.Sit.

A B G A R ■ S i Ł T A N.
BI SI5I. Obrazki i szkice, w 8 ce. str. 280, zlr. 1,00. 

ozd hnie oprawne w płótno zlr. 2

Nad sity. I1
Jadwiga z Wittów Korz-mowaKB.

■wieść, w 8-ce str. 19 \ zfr. 120 oprawne złr. ł.«o.

STANISŁAW TARNOWSKU
Studja do hiotoryi literatury polskiój. Wiek XIX

ZYGMUNT KRASIŃSKI.
W 8-ce. str. «95. wj danie nad-r ozdobne, z 4 heliograwurami. Cena 
« zli., w | io, i. nnćj opr. zlr. 3,80, w hogat-szći oprawie złr. 4,50. 

Tomasz Babington Macania?’
Nzfr.cc i rozpran y hi tyczne. Tłónmczył Stan. Tarnowski. 

* °ni ’• w str. H4-*. zfr. 1/V , opraniu* złr. 2
Do nabycia w każdej księgarni lub~wprost od Wydawców.
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o. A. Andruszewski, .

Wielka Rycerska ni. Nr. 8. ~

Magazyn me Dli ”
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- S 

dzeń pokojowych w różnych stylach. 2.
Z uwzględnieniem cen najuiniarkowańszych pole- 

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 2 
106 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne ±; 
do 3 pokoi 075 Mrk. itd. stósownie do wymagań w 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

, " ,e,kł wybór pluszy, materyi jedwabnych, =?
gobelin, krepy i satynety. Portyery w uajnowszych 3 
deseniach są zawsze Da składzie. o

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- ’ 
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Specyalność: Mleczarnie.
Całkowite mleczarnie jako i pojedyńcze sprzęty w znanem znakomitem wykonaniu 

pod najobszerniejszą gwarancyą.
Reprezentant na W. Ks. Poznańskie i Dolny Szląsk

Inżynier EMIL MATIIIS w Poznaniu,
Ulica Wiktoryi nr. 15, I.

Świeże towary
na- i
odebrałem, które Szanownej Publiczności po nader umiar
kowanych cenacli polecam (426)

M. Felerowicz.

Na nadchodzący sezon Jesien
no - zimowy poleca swój bogato 
zaopatrzony (418)

w zagraniczne jako i krajowe 
in a t e r y r.

W. Frąckowiak
Poznań, Sapieżyński plac 2.

Przewlcl. Duchowieństwu
zwracam uwagę n.t mój dobry i prakty
czny krój rewerend i płaszczy.

Wody mineralne f
ir
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1893.
Itllin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssłn- 
gen, Marienbad, Soden, Wildlingen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
ekarzom i kup 
y odpowiedniej

¡Hi i utwi.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
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i fabryka wody selterskiej. 
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ulica nr 30.
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5S5B5B5S5B5E5SSÜ1
Bank Ziemski w Poznaniu. G

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.) fj 

Pośredniczy w parcelacji, w urządza- ■■
niu włości rentowych, w kapnie i |j 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. Il
Podejmuje się w tym celu potrzebnych fi 
regulacji hipotek. (139) |f
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny est za pólrocznem wypo

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. ZllI*Z2|<l.

BB
Ordynacja pin ijsM

dla siedmiu wschodnich prowincyi monarchii z 3 lipca 1891 
z trzema miuisteryalnemi instrukeyami przełożona z urzędowego 
oryginału i objaśniona przez Autora „Przeglądów rolniczych“.

Za nadesłauiera 2,10 M. odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego

w Poznaniu, mw. Marcin nr. 16.

3BL"Li Prosimy uważać na firmę i numer domu 7. kJ

8 Daniłowski i Sp., n
□ Poznań, Podgórna u lipa 7, □
W poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy- Fx ki ścielane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite ki 
M wyprawy i pojedyncze przedmioty po jak najniż- M

8
wy- 

Calkowite
wyprawy i pojedyńcze przedmioty po jak najniż
szych cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. 

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

¡zixfxi jł ixixix

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

-w Krotoszynie
poleca (117)

wyrabiane stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie • franco.

X I Teraz najwłaściwsza pora-1 X X

X Jak corocznie tak i teraz polecam się Szano- 
wnym Konsumentom tak w Poznaniu jak i w okolicy
specjalnie do odstaw zapotrzebowań zimo- 
wych w wszelkich materyałach opalowych jak:

l'ma Górnoszląskie
węgle kamienne 

M węgle antracytowe 

Brykiety 
Koks

Sosnowe i dębowe 
drzewo w kloftach 

i rąbane

Nauczycielki Polki, egz., z dóbr, 
polec., dosk. w franc., niem., angiel. 
i muz. — Nauczycielki nieegz., muz., 
z pozw. rejenc. — Bony Polki znaj, 
kraw. a mian, ubiorki dla dzieci, 
bony niem., bona frebl. — Nauczy
ciele dom.— Osoby intel. do towarz.— 
Osoby do zarz. domu, znaj, gospod. 
wiejs. i miej8. — Gospodynie znaj, 
dobrze chów drobiu i znaj, wykwin
tnie kuchnią. — Panny służ, znaj- 
krawieccz. i prasow. — Kasyerki. — 
Sprzedawaczki. (386)N. Ginter, wyższa nauczycielka

Półwlejsbs nile» nr. 28.

w’każdej ilości po*nąjtańszych cenach bieżących. 
82' '¡htti Zwózkę i składaniem wykouuje własnemi furman
kami Ji zaufanemi ludźmi,

* Karol Hartwig
3^" rok założenia 1858

Ul. Wodna 16. n . Na Dworcu contr. 
Kantor główny i skład r 02113,1111 kantori 8kład hurt- 

A detaliczny. waga centezymalna.

X X Teraz najwłaściwsza pora-

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca się do wykonywania wszelkich prac 

kościelno-artystycznych

Roman Lisiecki, malarz,
Foznmi. Śty Marcin 11-
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Ucznia
zamiejscowego przyjmie zaraz lub od 
1. października (424)

Stary Rynek 6.

Służący
kawaler w średnim wieku, znający 
dokładnie służbę, wolny od wojsko
wości. z dobremi świadectwami, po
szukuje posady na wsi lub w mie
ście od 1 października. Zgłoszenia 
pod lit. S. 100. Szaniotnty. (420)

Stopnie granitowe,2 Rury polewane na mosty i przepusty, 
wt Flisy na posadzki do kościołów i werand,J Koryta glazurowane dla koni, bydła i t. d.,

Wszelkie wyroby kamieniarskie, (1532)
polecająŚ S. Michalski i Sp.A POZNAŃ, Wilhelmowska ulica nr. SI.

jAl naprzeciw hotelu franenzklego.

Nauczycielka Francuzka
muzykalna z bardzo dobtem polece
niem poszukuje umieszczenia (410)
Agence Internationale

Mme de Sikorska,
Kraków, Hotel Saski.______

Nauczycielka
Polka, z pozw. rejencyjnem, biegła 
w francuzkiem i niemieckiem posia
dająca chlubne świadectwa poszu
kuje miejsca od 1 października.

R. Koczorowski
Wilhelmowski plac nr. 10

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
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